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Plenarne posiedzenie 
konferencji . genewskiej 

w sprawie Korei 

'f>ROLETARIUSZl: wszysTKlCH X'.RAJOW !..-\CZCI!' Sll;T 

GŁOS ROBOTNICZY 
ORGAN KW I KŁ POLSKIE.1 ZJEDNOCZONEJ PAATll ROBOTNICZEJ 

Załoga ZPDz im. · Głażewskiego 
podejmuje apel majstra Janiaka 

Cloraz wlęc~l .majstrów I robotników podejmuje wezwanie majstra Stani!ława Jan!ak• 
w ZPB Im. Marchlewskiego: „Każdy pracownik dobrym gospodarzem na swym stanowi• 
iiku roboczym". I I 

W ZPDz Im. Głażewskiego apel ten m. In. ))Odjęły Zet!t>OIY majstrów Dąbrowskiego i 
Miszczaka, które w trosce 1' obniżkę kosztów własnych ))Ostanowiły podnieść wydajność 

w pl11,tek, 11 bm., odbyło się NR 138 (3080) !\OK X l.OD:t, SOBOTA 12 I NIEDZIELA 13 CZERWCA 1954 ROKU CEN,\ u GR pracy, zwiększyć jakość pr~ukcii oraz zmniejszyć zużycie surowca. 

pod przewodnictwem mlnlstr& . ....-.... .-...--.. ... „..-._.-______________________________________ ~-----------------------------------------.... -------------------·--------------------------------------------------------· 
spraw za.granicznych ZSRR. , 
W. M. Mołotowa, kolejne ple· Z 
narne posiedzenie 19 delegacji 
Ułl:'estnlczących w dysku~jl 
nad spraw~ Korei. Na posie­
dzeniu tym przemawiali: mini· 

li 0,Jólnoniemieckiego Zlotu Młodzieży 
walczącej o pokój, jedność kraju VI W~lny Zjazd 

Związku Literatów · PolskiCn 
kończył Obrady 

Kobiety z Białynina 
i Góreli Grabińskich 

ster spraw zagranicznych 
Chh\skłej Republiki Ludowej 
Ciou En·l&I, delegat Kanady 
Ronning, delegał Nowej Ze· 
landii Mclntosh, mini.ster 
spraw zagranicznych Koreań­
skiej Republiki Ludowo - De· 
mokratycznej Nam Ir, brytyj· 

i wolność 

ski minister spraw zagranica· 
nych Eden, delegat Syjamu 
Wan, belgijski minister spraw 
zagranicznych Spa.ak, francu-
ski minister .spraw za.granicz­
nych Bidault. 

Wszyscy mówcy nawiązy· 
wali do wniesionych 5 czerw­
ca przaz delegac.1ę radziecką 
propozycji podkreślaj ącyth, 
że co do pewnych kwestii 
związanych z problemem ko· 
rea1\skim konferencja mogła· 
by już obecnie powziąć uzgo­
dnioną uchwałę, podczas gdy 
inne zagadnieni.a, co do któ· 
rych ujawniły się rozbieżno· 
śc i, należałoby rozpatrywać 
doddkowo. 

Gdy jednak przedstawiciele 
Chińskiej Republiki Ludowej 
i Koreańskiej Republiki Lu· 
dowo - Demokratycznej wzy­
wali uczestników konferencji 
do przyjęc i.a propozycji ZSRR 
jako wskazujących słuszną 
drogę do rozwiązani.a kwestii 
koreańskiej, to inni mówcy 
uchylali się .od jasnej, bezpo­
średniej <>?powiedzi na propo· . 
zycje zgłoszone przez ministra 
Mołotowa, kładąc zamiast te· 
go nacisk bądź na zagadnienia 
nie mające związku z tymi 
propozyc,iami, bądź. też na ró· 
żne .kwestie natury technicz­
nej. 

Na zakończenie piątkowego 
posiedzenia minister Molotow 
jako przewodniczący zakomu­
nikowal, że delegaci, którzy 
przewodniczą na ))Osiedzeniach 
poświęconych kwestii kore.ał1· 
skiej, uzgodnią między sobą 
tryb d~lszych prac konferen· 
cji w tej sprawie. 

NA ZDJĘCIU: fragment 
manifestacji na placu 
Marksa - Engelsn w Berii-

nie. 

Ma lury 
J uł 'Ila parę dni w azkolach og61nokształcących, 11· 

ceach pedagog-icznych, technikach zawodowych, 
rorpocrn11- się cgramJny doJn:ałoścł. W Łodzi I woJe­
wód:lłwle łódzkim pnystąpl do nich ponad 6 tysięcy 
uczniów, w calym kraju - przeszlo 60 tys, młodzieży, 
w wlększoś~i dzieci robotników I chłopów. 

.Test to cyfra ogromna, obrazująca rewoludi: kultu· 
ralną, jaka dokonała się w naszym kraju. Nie tytko bo· 
wiem wzrosła poważnie Ilość szkół ogólnokształcących, 
ale dokonaliśmy równocześnie olbrzymiego skoku w za· 
kresie rozbudowy S'lkolnlctwa zawodowego. W WYnlku 
tego do matury w liceach OJ:ólnokształcącycb Łodz\ 
l woj. łódzkiego przystąpi ponad 2.000, a w szkołach za· 
wodowycb około ł.000 uczniów. Młodzież ta zapełni .sale 
wykładowe I pracownie naukowe naszych uniwersyte­
tów, zasili kadry personelu technicznego za.klad6w pne· 
m.vslowyt'b, służby rolnej, PGR I POl\f, pomnoży sze· 
regl naszej nowej socjalistycznej In teligencJi. 

Eszaminy maturalne zarówno dla przystępu.fących do 
nich uczniów, Jak i dla nauczycieli są podsumowaniem 
wyników wieloletniej pracy. Nasze programy szkole· 
nia, choć nle\vątpliwie leszcze dalekie od c\oskonałoścl, 
zostały tak pomyślane, by opuszrzaJący szkolę ze iwla.· 
dcctwem dojrzałości rozponądzali już dość bogatym za­
sobem wiadomości z podsta.wowych dziedzin wiedzy 
I byli należycie przygotowani do 1amodzlclnyc& stu· 
diów na wyższych uczelniach. bądź do pracy na odpo· 
wiedzialnych p~sterunkach w obranym zawodzie. 
Szkoła nasza, szkoła pa6stwa budującego BOcJallzm 

dba nie tylko o wykształcenie młodzieży, ale kształtuJe 
jej światopogląd, WYChnwuJe · Ją na budowniczych so­
cjalistycznego państwa. Stąd matura - e!{zamln za.my· 
kający ll·lctnl okres nauli:I - Jest sprawdzianem sumy 
wiadomości ucznia ł poziomu Jego świadomości spolecz. 
nej I politycznej. 

System przeprowadzania egzaminów maturalnych 
uległ w br. pewnym zmianom. Do ·przedmiotów zdawa· 
nyc!l ustnie dołączono biologię. I slus:młe - gdyi zna· 
Jomość tego przedmiotu decyduje o ugruntowaniu 
światopoglądu materialistycznego. Niewątpliwie do· 
dałnio odbije się· na przebiegu egzaminów I to. że ucs· 
ołowie ztlawać będą tylko z Jednego pnedmlotu 
dziennie. Egzaminowani będą mogił skoncentrować ca· 
lą uwagę na przedmiocie. z którego odpowladafą. 

Wszystko wskazuje, że tegoroczna matura wypadnJe 
pomyślnie. Młodzież przystępuje do ńleJ należycie pny· 
gotowana, bowiem praca nad opracowaniem obszerne­
go I różnorodnego materialu egzaminacyjnego trwa 
w szkotach od dawna I Jest systematycznie prowa· 
dzona. 

Uzyskanie matury - to osiągnięcie przez młodego 
chłopca lub dziewczynę Jednego z zakreślonych eta· 
pów życia. Tecoroczni maturzyści należą do szczęśll· 
wei:-o pokolenia wychowanego w Polsce Ludowej. Są 
obywatelami kraju. gdzie marzenie Jednostki staje się 
rzeczywistością. Przed każdym 11 nieb stoją otworem 
podwoje wyższych uczelni. wielu opuszcz&tąc ·mury 
szkolne otrzyma skierowanie do pracy w wybranym 
zawodzt.e. 

Dziś naj!mlets:r.e marzenia mlochfety preystępuJąceJ 
do egzaminów maturalnych mogą być realizowane. 
Wchodzi ona w tycie pełna optymizmu, woli twórczej 
pracy dla kraju, pelna miłości dla ojczyzny budującej 
socjalizm, świadoma wartości człowieka, wy11osażona 
w busolę etyki socjallstycznej. 

Tegoroczni absolwenci szkół og6łnoksztalcących kon· 
!Jnuować będą naul1ę na wyższych uczelniach. Tu znaJ· 
dzie się tak:i;e najzdolniejs:r;a młodzież ze szkól zawodu· 
wycb. Jednak w swej masie uczniowie. kończący tech· 
nilta otrzymają skierowania do pracy. Na kadry mło­

dych techników czekają bowiem budowle socjali'tmu, 
przemysl I rolnictwo. Dla nieb praca będzie codzicn· 
nym egzaminem z nabytych w szkole wiadomości. Każ· 
dy dzień stawiać .będzie pn:ed nimi problemy, których 
ro..wlązanie umożliwi gruntowne opanowanie wiado­
mości objętych programem szkolnym. 

Wynik egzaminów maturalnych to sprawa zasadni· 
cza dla. przystępuja,cej do nich młodzieży, O Ich rezul· 
tacie zadecyduje zarówno opanowanie przez uczniów 
materiału egzaminacyjnego - jak I atmosfera, w jakiej 
będą one pn:ebieg&ly. I dlatego, młodzieży, walcz o do· 
bre wyniki na świadectwie maturalnym! 

Nauczycielu, stwórz taką atmosferę sesji egzamina­
cyjnej. by zdający czuli, ie znajdują się w gronie doro­
słych, mądrych I życzliwych przyjaciół! 

ZMP·owey, otoczcie maturzystów czulą I troskliwą 
oplcką koleżeńsklero kolektywu! 

za 
Apel do ·,·sarzy ,--w dniu 11 bm. zakończył' obrady VI Wa~I P Zjazd Delegatów Związku Literatów Polskich. ' 

W ostatnim dniu obrad zakończyła się dyskusja, 

Całe OO s' w"1ata którą podsumował Leon Krurzkowsk.i. Uczestni-
,6 cy obrad uchwalili apel do pisarzy całego świa~ 

Fest•wal 
zespalów artystycznych 
szkolnictwa zawndpweeo 

Kraj Rad · I kraje demokra­
cji ludowej, już nie deklaraty· 
wnie, ale czynami, stwierdziły 
możliwość współżycia pokojo· 
wego obu istniejących dziś na 
świecie ustrojów. Wymiana 
handlowa i znaczne ożywien ie 
stosunków kulturalnych win· 
ny przyczynić się do rozłado· 

I w.an ia. sztucznie i jednostron· 
rue me przez nas szerzonych 
nastrojów wojennych. 

Wojna nie może być celem 
narodów, budujących soc1a· 
!izm, gdyż w budowie, a nie w 
zniszczeniu widzą swoją przy· 
szłość. Nasza akcja pokojo­
wa n ie jest grą taktycmą, nie 
jest obliczona na pokaz, u 
siebie w domu głosimy hasła 
pokoju, pragnieniem pokoju 
przepojone jest życie młodzie· 
ży, której dajl!my z.a cel two· 
rzenie wielkich budowli so­
cjalizmu, wskazujemy jej dro· 
gę do pełnego wyzwolenia 
człowieka. 
W idząc groźbi: przyszłej I 

wojny zagrażającej straszli­
wymi środkami zniszczeni.a 

11 bm., w drugim dn iu cen· samemu już istnieniu :życia 
tralnego festiwalu zespołów Judzkiego 11a ziemi _ wzywa· 
artystycznych szkolnictwa za· my naszych kolegów, p isarzy 
wodowego, przez scenę Teatru całego świata do wzmożonego 
Ateneum przesunęło sii: 6 ze- udzialu w walce 0 pokój. Jed­
społów recytatorskich i dra- nym z podstawowych warun· 
matycznych. k:ów rozladowania nasn·ojów 
~ubliczność ser~cczn!e okhl· wrogich powinno być zaprze. 

sk1wała wszystk~e numery st.an te szerzenia wzajemnej 
programu. Szczegolnle gorąco nienawiśc i, służenie prawdzie, 
prz~i ęto zespól. teatralny Te· gdyż kłamstwo i nienawiść 
ch.mku!ll Chem1cz.nego z Lo· I tworzą atmosferę. sprzyjającą 
dz1. ktory wystawił peln.o.spi:k: 

1 
tym si!Qm, które w wojnie wi· 

tak!ową s~tukę Berwmsk1ei dzą swe ocalen ie. 
pt. „Proces • My, pisarze kra.fu, który . U· 

cierpiał od wojny najgorzej, 
kraju, na którego ziemi, na 

''Głos Robotniczy'' 'kongresie we Wrocławiu, po 
raz pierwsży padło hasło 

Czvłelnikom 

JUŻ JUTRO 

jedziemy do Spały 

I 
piała 
kajaki 
występy 

zabaw& 
artystyczne 

międzynarodowej walki o po-
kój wzywamy pisarzy 
Anglii.• Francji, Niemiec, 
Włoch, pisarzy Europy J całe· 
go świat.a, aby tak samo jak 
silna jest Ich miłość do swych 
narodów ! do wspaniałego do· 
robku Ich kultur, walczyli z 
reaktywizowaniem ośrodków 
nienawiści l agresjL 

Wzywamy ich do krucjaty 
przeciw wojnie, do walki o U· 
sun!i:cie z życia narodów 

Szczegóły patrz na str. 4. wszelkich . form zbrojnego za· 
latwiania konfliktów. 

ta o wzmożenie udziału w walce o pokój oraz 
rezolucję zjazdową. Dokonano wyboru nowego 
Zarządu Głównego ZLP, którego prezesem po• 

l__::_wnie wybrany został Leon Kruczkowski. _J 

NA ZD.TĘCIU: uczest11ic11 Zjazdu: J . Brzechwti, Wan­
da :Żó!kiewska oraz pisarze czechos1owaccu: J. Pilar 

I J. Kastra. 
CAP ...:. fot. Bariinowald 

Re· z o I u c ja 
Po wysłuchaniu referatów 

I dyskusji Walny Zjazd Dele: 
gatów Związku Literatów Pol­
skich, nawiązując do przeło­
mowych uchwał II Zjazdu 
Polskiej Zjednoczone) Partii 
Robotniczej, dotyczących w 
szczególności radykalnego pod­
niesienia poziomu nas~ego rol­
nictwa I socjalistycznej prze­
budowy wsi polskiej, 'twier­
dla, że w wykonaniu tych żY· 
wotnych dla narodu . zadań 
konieczny Jest Jak na .fszerszy 
udział pisarzy polskich, 

Zjazd, ocenlajac ·stan naszej 
literatury piękne}, stwierdza, 
że obok niewątpliwych sukce­
sów w dążeniu do reall7.mu 
socjalistycznego mamy duże 

braki I nledociągnlęcla, 

NaJwałnleJs:eym ornlwem 

odbyć w styczniu - lutym 
przyszłego roku, problematyće 
wieiJikiej w naszej literaturze 
wspołczesnej. Zjazd zaleca po­
czynienie wszystkich innych 
' roków które nownobrRny 
Zarząd Główny uzna za wska· 
zane, dla odrobienia opóźnień 
w tej dziedzinie. 

Walny ZJazd Delegatów LI· 
teratńw rnl•Jtłt'h ~raca się 

do wszystkich ł>isarey poi· 
skich i gorącym apelem o 
bezpośredni udział w walce 
naszego narodu pod przewo• 
iłem Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej o 110cjalls· 
t:vcmą przebudowę wsi pol­
skiej. o wychowanie '10we110 
człowieka, o zwycięstwo •o· 
cjali.zmu I komunizmu. 

list odpowiadają na 
włókniarek lodzi i Pabianic 

UREGULUJEMY ZALEGŁOSCI W DOSTAWACH DO DNIA 

15 LIPCA BR, 

W związku z listem pabianickich i łódzkich prządek 
I tkaczek, wzywającym kobiety wiejskie naszego woje· 
wództwa do terminowej dostawy mleka I żywca do redak• 
cji naszej wpłynął list od koblet z Białynina (po~. skiernie· 
wicki), którego fragmenty przytaczamy poniżej: 

„My, kobiety zorganizowane w Kole Gospodyti Wlejsklcli 
w Białyninie, zebrane w dniu 10 czerwca br. w liczbie 29, 

n& list łódzkich I pabianickich prządek I tkaczek, które od• 
czuwają. brak mleka dla własnych dzieci, odpowiadamy: 

My też jesteśmy matkami 1 wiemy, że mleko jest pod· 
stawowym produktem, potrzebnym dla normalnego rozwo· 
ju dziecka. Rozumiemy, że terminowe wywiązywanie się 
z dostaw dla paristwa leży w naszym Interesie i stanowi 
nasz waliny obowiązek. Dlatego też zobowiązujemy si~ w 
100 proc. wykonywać miesięczne plany dostaw mleka. 
Przyrzek~my, że póidziem~ do kobiet niezorganizowanych, 
aby uświadomić Je o konieczności terminowej realizacji 

· planu dostaw mleka. Otoczymy również troskliwą opieką 
hodowlę bydła, aby jak najwięcej mleka móc · odwieźć de> 
zlewnL . 

My, kobiety nHeJ wymienione - Marla Łęczycka, Zofia 
Jarecka, Zofia Dudek, Anna Tracz, M. Gruchała, !\lari& 
Jarecka, Zofia Jóźwik, Ffllonclszka Grucha.la, K. Jarecka. 
Stanisława Gruchała, Weronika Łęezycka, Zofia Kamińska. 
l\larla Tracz, Antonina Dudek, Zofia Kamińska, Józefa Ka.­

mińska. Helena Piotrkowska, Marianna Petrynlak, J6zefa. 
l\leszka, Marla Bolek, Maria Dyrała, Małgorzata Gruchr.ła, 
Franciszka Tracz. Zofia Dudek, Joanna Łęczycka, Zofi& 
Torecka I Marla Balcerzak zalegamy w dostawie 2.600 li· 
łrów mleka, które zobowiązujemy się odd&ó do 15 lipca br. 

Ponadto zobowiązujemy się do dnia t października br, 
dostarcz:r6 2.'700 lllrów ponad plan I W'liYWamy fednoczd· 
nie wszystkie kobiety wiejskie pow. skierniewickiego do 
współzawodnictwa. w rytmicznym wykonywaniu obowiąz. 

koweJ dostawy mleka I podniesieniu udoju celem zwięks.ze­
nla nadobowiązkowej dostawy, 

DO 1 WRZESNIA BR. 

6 TON ZVWCA I łO TV8. LITJU)\V MLEKA PONAD PLAN 

Z. Inicjatywy Kola Gospodyń Wiejskich w Górkach Gra• 
blńskich (gmina Sędziejowice, pow. łask!) odbyło się zebra• 
nie gromadzkie, na którym kobiety zapoznały się z listem 
pabianickich l łódzkich włókniarek. 

Po odczytaniu listu robotnic, kobiety z Górek Grablt\· 
skich żywq dyskutowaly problemy w nim poruszone. Z 
wielką troskliwości ą o jak: najlepsze zaopatrzenie klasy ro­
botniczej w mleko I mięso, chłopki postanowiły dołożyć 

wszystkich sił, ABY ICH GROMADA Z DNIA NA DZI~ 
I Z TVGODNTA NA TYOZIER WYKONYWAŁA SWE 
PI.ANV DOSTAW MLEKA I Miii;SA. 

Po obllczenlu swych możliwości, chłopki z Górek Grabiń· 
skich zobowiązaly s i ę do dnia 1 września br. dostarczy6 
ponad plan 6 ton bwca I 40 tys. litrów mleka. Czynem tym 
kobiety z Górek Grabińskich chcą zadokumentować swe 
głębokie przywiązanie do władzy ludowej i dać realny 
wkład w umocnienie sojuszu robotniczo • chłopskiego, 

Na łakończenle, zgromadzone na zebraniu ehlopkl we­
zwały ·do wsp61zawodnlctwa o terminową, realizację planu 
dostaw mleka I mięsa. wszystkie kobiety wiejskie w po­
wiecie łaskim. 

Niech te błędy 

naszej twórczości Jlllł tematy­
ka współczema. Literatura o 
tematyce wspólczesneJ nie na­
dąża Jeszcze za rosnącymi po­
trzebami czytelnictwa mimo 
wielu cennych pozycJL Za 
rzadko widzimy w nleJ praw• 
diiwy I wyrazisty obraa ludzi 
budujących socjalizm, ' 

Z okazji trwających Dni Oświaty, Książki 1 Prasy odbędą itię dziś i jutro następu· 
jące imprezy: 

powlórzą • 
się 

W trosce o dobro. konsumenta przemysł dziewiarski musi 
stale wzmagać walkę o jakość produkcji oraz troszczyć się 
o estetykę wyrobów - Jadne wybarwienie i staranne uszy­
cie. 

Z zadań tych wYWlązują sle 
należycie załogi ZPDz im. 
Findera i ZPDz im. Rychliń­
skiego. W maju uzyskał.V one 
po 100,1 proc. planu produk­
cji I gatunku. Niestety, nie 
można tego powiedzieć o ZPDz 
im. buracza. 01.rzymały one 
w br. sporą Ilość reklamacji. 
Tzw. „odrzuty" stanowiły oko· 
Io 5 proc. miesięcznej produk­
cji. Blędy b.vwają tam nastę. 
pujące: niechlujne wykoń('ze­
nie (krzywe szwy, nledoszy. 
cia, zwie~zaiące 5ię nitki), pla­
my od oliwy. ńie wycerowane 
dziurv itd. , 

W ZPDz Im. Duracza &twier­
dzono następujący fakt: do 
kra.ialni dotarła sztuka zme­
chaconej dzianiny. Okaza. 
Io się, że sztukę te wyko­
nał dziewiarz Wagner. Mistrz 
~wieciński zaś nie zaintere. 
sował się stanem maszyny . 
która na skutek: niewlaściwe­
llO ustawienia spowodowała 
błędy w dz ianinie. Podob­
nych przykładów braku dozo­
ru było wlęce.t. Niektórzy 
majstrowie wykazywali rów­
nież zbyt mało dbałości o pra. 
widiowe wybarwienie dziani­
ny. 

Jeden z punktów uchwały 
przy .ięte.i na naradzie akt.vwu 
~o~podarczego · I politvczm:go 
przęmysłu dziewiarskiego 

brzmi: „K{erownlcy zakładów 
zwiekszą nadzór nad kontro­
lą jakości surowca, dopilnują 
stosowanla wszystkich usta­
lonych przepisów z zakresu 
barwienia przędzy I dzianiny". 

Należy sie wiec spodziewać, 
te już w bieżącym miesiącu 
nastą pi znaczna poprawa ja. 
kości produkcil w wielu za­
kładach przemy5ru dziewiar-
skiego. 1 ., 1 

Zjazd wyraż11 pragnienie, 
aby ten stan rzeczy uległ po­
myślnej zmianie. Zjazd zaleca 
nowowybranemu zarządowi 
troskę o podniesienie na wyż­
szy poziom pracy Ideowo-wy­
chowawczej w środowiskach 
związkowych, zaleca przemy­
ślenie pracy w sekcjach i me­
tod jej udoskonalenia, zaleca 
zobowiązanie pism związko­
wych do stałego 1 głębszego 
zainteresowania się sprawą 
tematyki współczesnej, zaleca 
dopomożenie pisarzom w głęb­
szym powiązaniu ich twór­
czości z terenem, zwłaszcza 
wiejskim. Zjazd zaleca po­

Sobota. 12. bm. 
Godz. '13. XI Liceum TPD 

- impreza literac.ka połączo­
na z wy&tawieniem w.i:tukl J. 
Koc:hanows.kiego pt. „Cidiprawa 
posłów greokich", 

Godz. 14.30. Zakłady im. Ar· 
mil Ludowej, ul. Pabianicka 
184 - dyskusja nad książką 
pt. „Nad Bugiem", 

Imprezy związane z Dniami 
Oświaty, Książki i Prasy od· 
będą się ponadto o go&. 14 
w sali II Rejonowej Wypoży· 
czalni Książek przy ul. Wspól· 
nej 5·7 i III Wyp. Książek 
przy ul. Inżynierskiej 4. 

święcenie najbliższego rozsze- Godz. 1~. W sali X Rejonowej 
rzónego Plen~m Zarządu j Wypożyczalni Książek przy 
~lównego, które powinno . się uL. Franciszkańskiej 20 - od· 

1····r;:zi~·;··51ił·o·N···1 
}. ................•...... ~··············= 

Na ląkach województwa !6d2k1ego rozpoczęly stę jut stanokosv. 1 · ' 
· NA ZDJĘCIU: s1anokos11 w PGR Tutz11n, zespolu B!on.ie w pow. kutn.ows1dm. • 
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czyt TWP pt. „Jak powstaje ctwa l Książki Łćdź·Sródm.ia' 
~iążka". ści e. 

Godz. 18. Zakłady D:Ziewiar· 
skie, ul. Wierzbowa 44 -
spotkanie z dziennika.n.em M. 
Bieleckim. 

Godz. 18. IX Wypożyczalnia 
Książek, ul. Piotrkawska 272b 
spotkanie z literatem Grze· 
gorzem Tirnofiejewem. Po 
s.potkaniu część artystyczna. 

Godz. 18. X Wypożyczalnia 
Książek, uL Stali~a 2 - od· 
czyt pt. „Eliza Orzeszkowa". 
Ńa kierma&zu książkowym 

przy ul. PiotrkawSlkiej (róg 
Alei Parkawej) 9kladać będą 
na książkach swe autografy 
mistrz siportu - Mieczysław 
Pawlak oraz mistrz Polski w 
tenisi e stołowym - Stanisław 
Krygier. 

Godz. 19.30. W klubie MPiK, 
odbędzie się wieczór nt. „Jak 
powstaje gazeta". Prelekcję 
wygłosi red. Z. Kozłowicz, na­
stępnie wyświetlony będzie 
film. 

Niedziela, 13. bm. 
Godz. 10. Młodzieżowy Dom 

Kultury - ognisko harcerskie. 
Godz. 1"1. Komitet blokowy 

nr 215, ul. Per:la 11 - spot· 
kanie z literatem A. Rymkie· 
wiczem. Po spotkaniu część ar· 
tys tyczna. 

Godz. 13. Park Ludowy na 
Zdrowiu - wielki festyn ,;Do· 
mu Itsiążki" i „Łódzkiego Ex· 
pressu Ilustrowanego". Wystę· 
py aktorów scen łódzkich: Ma 
r:ii Maliokiej, Władysława 
Waltera, Hanny Bedryńskiej l 
wielu innych. Będą oni także 
składać &woje podpisy n~ 
książkach nabywanych na 
kiermaszu książkowym. 

Godz. 15. Park Sienkiewicza 
:- festyn organizowany przez. 

, Dzielnicow!ł Radę Czytelni· 

Więcej operatywności 

ze strony CZPZ 
Kierownictwo Zduńskowol· 

sklch ZPZ zasygnalizowało 
Centralnemu Zarządowi Prze­
mysłu Zgrzebnego o złej Jako­
ści przędzy na fartuchy. 

W dniu 27 maja br. nasze 
zakłady otrzymały polecenie 
z CZPZ, aby wstrzymać pro• 
d1:1kcję tej tkaniny. Przedsta4 
wicie! CZPZ miał° być na 
miejscu l wydać dalszą decy• 
zję. 

Od 27 maja do 2 czerwca _. 
kroona stały I dopiero 2 bm. 
przy.słano polecenie, ab,Y' 
'zdjąć ten a rtykul z maszyn. · 

Zaklady musiały płacie tka. 
czom za godziny postojowe. 
Byly to niepotrzebnie wydane 
pieniądze. 

Czyż trzeba było aż 6 dni 
zastanawiać się nad wyda• 
niem decyzji? Uważam. że 
CZPZ powinien działać bar­
dziej operatywn le. · 

MICHAŁ WOJCIK 
kore!pouct.eot 

Czv towarzysze z CZPZ zda• 
ją sobie sprawę z tego, !ż po­
stępu;ąc w ten sposób, zwte„ 
kaj~c .z wydaniem decyzji, po­
draza1ą koszty własne zakłu.• 
du, ob niżajq przez zbędne po„ 
stoje wykonanie planu? Kaz­
da decyzja CZ winna byd 
p~zemyślana, a przede wszyqt. 
kim szybka Na · tym wła§nłe 
polega sztuka operatywneqo 
kierownictwo zakladaml Opl• 
sany powyżej przyklad Awlad· 
czy, ie umiejętności tej CZPZ 
nie posiadł jeszcze w ~e!n.t, ...i 



ST!. ł 

ym zaułku 
W tolku we f.raD01>&1dm zaro-

~łz.eaflł.t „ :n*.d pl'Qbllamem 
I~~ el rw nocy- s 9 ' na 10 ibm. po 
tac ihe<ii w · mi~. \'l(>Stawil epra-
wę v°"1ro IM • dła swego -ga,bl:netu. Co 
211nuciło !PB.ba a do podjęcia ~ 

~? ' 

Otwarcie X ZJazdu 
' . 

Kommristycznej Partii Czechosłowacji 
Zapewnić pokój 

i niepodległość 
W plerwssej pc~maja br. dajlłC Wf• 

iraz ~ zam:. jenru stanowd&k:iem 
delega~ trancuaki i w ~ie, w.l.elu de­
IPUWW'an\ycli zgło&Jl:, :pod adresem rządu lin­
.terpelac~, domaga~c •ię s:r.czegółowej dy­
llkusji nad &ytuadŃ( '<W Indoc:lniach. Lanie! 
o<trrucil ło :iądanie ~~ kwestlię zauta­
nl.i\. Tut przed gł~a.niiem &et iraądu ka.n­
~!tetit> „OStmległ" deputowanych, że jeśM 
pbinet j~o n.le' ~- zaut.arua ~ rozpocz.­
nie 1'1ę !kryzy& ~· spowoduje 1x:> s1nr­
pedowan!e rounóW~eiewSrich. · (Oczywiś-

PRAGA, 11. 6. narodom Indochin ! 

Dnia 11 czerwca :rozpoczął lię w Pradze X Zjazd 

Nowe kłamstwo . Komunistycznej Partii Czechosłowacji. Salę zapeł· 
nili delegaci i goście z wszy1tkich obwodów kraju, 
robotnicy i chłopi pracuj11cy, przedstawiciele inteli­
gencji, pracownicy nauki l sztoki, dzialae1:e r.połecznł 
oraz przedstawiciele zagranicznych partii komunis­
tycznych i robotniczych. 

Z przemówienia ministra Mo.łotąwa Cios 
prasy USA 

, GENEWA, 11. 8. 

cie argument ten wytrzymuje klrytyki. 
~~nie dla • zap en~a sukcesu rozmo- Polflką Zjcdnoczonq Partię 

RobootniCZlł repreze~tuje dele­
gacja w składzie: człanek Biu· 
:oo Politycznego KC PZPR, Ed· 
ward Ochab, członek KC 
PZPR, Witold Jarosiński · I I 
sekretan ~W PZPR we Wro-

Na mwarikOWYJD posledanlu plena.mym konferenoJi ir•­
newskiej, połwi~nym · kweałli indochlńakieJ, abrał ltł09 
minister •Pl"AW zairranlC!lllTCh W. M. MołO&ow, kłól'J' 
othrl.a4czył JD, in.: 

• • po cz osie 
wom, ,,najbardziej owe ..!.. jak pisze „Hu-
maębte" - był.oby ~M od wW:lzy tych, 
którzy rozmowY te twpediUJą). Mimo że 
wielu deputow~ pi:zerarilonych „ostne­
teni~" tylko dlatego oddało flWe głiosy m 
rządem, gabinet ~ieła utnyrnał się więk­
nośoią zaledwie dw4ch gł01Sów. 

w dwa tygron.ie pófuiej -1 czerwc.a, z~ 
mad2lelrle Narodowe Frandi p~o do 
dyakusj!I nad sprawą Indochin. Debata ta 
~lltałciła S'ię w w4elid Ut oskarżenila 
poliifyld mgran'icr.;n.ej · raądu Lerueta. W łlok:t1 
obrad, lotónt toczą 11~ nada[, óepuotowand nie 
~ją słów krytyk·! pod adresem mil.nllStra 
Bldaullt, który utrudnia w Genewie os!ą­
g?J.ięcile ~rozwnienia w sprawje Lndochl!.n. 
Depurowani oobro piętnują także i mne !PO­
.sunięcia gabi~tu La.n!iela (decyzję pr,zy­
spiłesrenla ,poboru do, wojaka roczndków :pod­
legających isłużbie; ~rócmiloe się do USA o 
lPOJll<>C miUtar.ną), śW.Iac!cutce o ~I.arze 
kontynuowania wojny w AzjL I tak na przy­
kład na środowym posiedzeniu deputowany 
radykalny, Pierre Merules-Frano::e <>świad- · 
czyt; „M.~lmy sobie zd:ać jasno ~:prawę z 
tE!fO, że zadaniem Fra.nc<j'i nie jest s~Je 
mterwencjd US·A, lOC?; rdożende !kresu fata.'1-
nemu: konfljjk)t<Jwi, który '!irwa już zbyt dłu­
go". 

Po dysk'Ulsjl Zgromadzenie N3!rodowe mia­
ło przystąpić do rozpa~enia czterech rezo­
luaj~ zgłoszonych przez deputowanych. Tirzy 
z meli wypowiiadają się przeciwko obecnej 
'.P01liit~ - jedna z31ieca „przyjęcie do wlie.­
dOlmoeci dekla.racji rządu i wyratenle mu 
zau;fania". 

Lamel zatądia?, aby ten ostatn.I projekt roz­
patlrrono w pierwszej lrolejności. Kiedy je­
dnali: wni-Osek rządowy upadł, większością 
322 grooow ,oprzeclwJto 263 ;premier Francji 
postaiwił votum mufaniia. 

Ozy uda się Lanielowi ;i tym 1'8lZetn ocalić 
' swój gabtnet - trudno P,."'Ze'\V!dzfoć. Brua 

!ra'ILCU&ka w klIBdym ra12lie rokuje bardzo 
słalbe nad'2lieje. „Franc T!Teur" ' pisze na 
PrZY,klad: 

„Laniel nigdy jes~ nie był w !równie 
krytycznej syhuaoj1L„ Gdy przed lciJkunastu. 

· dniami premier„. za.ryeykował f.sitnienie swe­
go rządu, zawdzięczał ocalenie jedynie 2 gło­
som. Gily premier odnajtltie te dwa głosy 
!i w bieżącym tygodniiu? W obecnej sytuacj•i 
jest to mało prawdo.podobne". 

NiezaJei.nie jednak od tego, cey obecnemu 
gabinetowi Francji uda się przedłużyć swój 
.tywot czy też nie, fakt, że Lanie! po raz trzecl 
w ciągu mięsiąca zmuszony był postawić kwe­
stię zaufanfa, ma swą głęboką wymowę. 

„ Swladczy o wttoście nacisku na parlament 
opinii mas pracujących, żądającej ~•mle<:ha· 
ni.a poliityki awantur wojennych. 

Naród fMilcuski od <lawn.a żąda zakończe­
nia „brudnej wojny" w Indochinach. To 
przecież bohaterska Raymonde Dien ikłoadła 
się na szynach, aby nie ,przepuŚ'Oić pociągu 
wiozącego broń do Indochin, to [przeoileż An­
dre Martin odmówił zaladiunku broni, k·tóra 
miaJa być ski€JI'Owana przeciwko V<ietnam­
czylrom. Delegacje robotndików l chłopów 
fran<:u~ich codi;ienn1e pr.zybywają do Ge­
newy z petycjami, żąd.ającymi ;przywrócenia· 
pokoju na Półwyspie Indochińskim. 
„Cały naród francuski...-mówił na X~II Zj.eź­
dzle FPK tow. Maurite Thorez-wyraza gmew 
i zaniepokojenie w zwią7Jku z k911Jtynuowa­
niem niesprawiedliwej wojny z narodami 
Indochin". Ten gniew ludu zmusi;a wlaśn1e 
Laniela do stawiania kwestii zaufania w 
ZgromacLzeniu Narod'Owym. 

W. B. 

Kli~a ~uomintan~ow~~a 
pozba Ui:iona 
prawa głosu 

Po czwartkoWym posle4senlu konferen­
cji irenewskleJ · o:tb;pta 1łę konferene,ta pra­
sowa w sieclzłble deliegacJI ZSRR. Na kon· 
terencji iej przed8*awicielowl delegacji r&­

ddecldeJ, L. F. Iljicsowowł, jeden z dzien­
nikarzy zadał nańePllJlłCe pytanie: 

- W Jednym z dzienników amerykań­
skich ukazała 1!ę wiado~ o. jak!Jnj 
układzie radrtiecko -- chińskim, Podpisanym 
rzekomo w Moekwle 12 kwietnia 1950 r, 
Co może pan' powiedzieć na ten temat? 

Odpowiedź L. F, lljla.owa była następu­
jąca: 

- Owszem, jl!llStem poinformowany o 
tej wiadomości. Została ona zamieszczona 
w · należącym do amerykańskiego koncer­
nu Hearsta dzienniku „New York Journal­
American" w dniu 9 czerwca. Powołując 
się na źródła nacjonalistów chińskich 1 
wywiad angielski dziennik ten twierdz!, 
jakoby przedstawiciele Związku Radziec­
kiego i Chińskiej Republiki Ludowej pod­
pisali 12 kwietnia 1950 roku w Moskwie 
pewne porozumienie. „Dokument" ten -
pisze dziennik - nawołuje Związek Ra­
dziecki do dostarczenia czerwonej Republi­
ce Chiń.skiej kierownictwa wojs·kowego, 
ekonomicznego i ideologicznego w dziele 
jej rozwoju i rozszerzenia jej terytorium 
na całą Azję". Następnie „poro:tumlenie" 
głosi rzekomo, że „w związku z brakiem 
rezerw - ludność Chińskiej Republiki 
Ludowej należy zmniejszyć o JOO milio­
nów osób, w przeciwnym bowiem razie 
nie będzie mogła ona istnieć", 

W związku ze WBpomnlanym doniesie­
niem dziennika „New York Journal-Ame­
rican", należy &_twierdzić; 

po pierwsze; cale doniesienie tego ·dzien­
nika jest od początku do końca kłal&twem, 
obliczonym na latwowjerność ci;yteln!ków, 

po drugie - tadnego porozumienia, •o 
którym pisze ten dziennik, nie ma i nie 
było. 

Trzeba nie mleć wcale poczucia rzeczy­
wistości aby sądzić, że człowiek o zdro­
wych z~yslach uwierzy w tego rodzaju 
brednie.' 

c1awiu, Jan Kowarz. 
Na >Salę wchodZ!l gorąe<O wl· 

tani członkowie prezydium 
Kf'Cz; A. Zapotoeky, V. Slro­
ky, A. Novotny, J. Dola.nsky, 
A. Cepick&, V. Kopeoky, K. 
Baoilek, V. David. J. Durls, 
z. Fierllnaer, J, Gania, L. 
Jaakvvoon, L. Jtopriv&. J, 
~. Z. NeJedly, V. No­
sek I J, Teala. 

Wszyecy delegaci powstają 
1: miejsc, na sali rozlegają 1>ię 
huczne oklaski l okrzykl: 
,,Niech iyje Komunistyczna 
Partia Czechosłowacji!" 
DługOtrwałymi okl11.$kami 

wit&Ją zebrani członków de· 
łllfl'l\OJI ll&l'l'Uliesn;vch. Ser­
decm.ą owację r,cot.owali de­
legaci pnedsliawicielom Ko­
munistycznej P&rlii Związku 
R&dzleckiego z N. s. Chrusz­
czowem n& czele. Rozlepją 
się okrsyki: „Niech łyJe Zwią· 
zek Rad&ieckll", „Niech jyje 
pokój!" 

Zjazd zagaja A. Zapotocky, 
witająe delegatów i gOOc!. Ze­
branj powstaniem z miejsc 
uczcili pamięć Józefa ·Stalina 
i Klementa Gottwald_a. 

A. Zapotocky w imieniu Ko_ 
mi1etu Centralnego ogłasza 
X · Zjazd KPCz za otwairty. 
Wszy5cy delegaci powstają z 
miejsc i łplewają „Międzyna­
rodówkę". 
Następnie Zjazd po wyborze 

prezydium u<;hwala porządek 
obrad. 

Referat eprawozd:awczy Ko­
mitetu Centralnego Komu_ 
nistycznej Partii Czech08łowa· 
cji v;ygłosił pierwszy sekre­
tarz KC K!PCz, A. Novotny. 

Obrady Zjazdu tx;wają. 

Na budowlach komunizmu w ZSRR 

I 

Gorkowska Elektrownia Wodn~ na Wołdze jest jedną, z włel.­
klch budów piq,tej pięciolatki. 

NA ZDJĘCIU: budowa fl!arów tam11. 

Notatnik qP,newski 

, 

ZE SWIATA 
PllZlłUUllNll PROCHOW i:At.0-
lYCIELA MOlłGOLSKJIJ PARTII 

LIJDOWO-UWOLUCYJNIJ DO 
GROBOWCA 

1 O czierwoc:a br. w UIMl·lllałor, 
odbyła 11t ~zystołć przenl• 
slenla prochów załołyclela Mc>n­
qolllkl•\ P&MI Luclowo-R.-lu­
cy,lneJ twórcy par'IM!wa ludowo. 
clemGkratr,cl!l'1-. wodza narodu 
monqolsk eqo D. Suchll-B.ęiton do 
ąrobo-a Sur:h•Ballcma, I. C:ZOJ­
bataana. 

10 ROCZNICA MASAKRY 
W ORADOIJll 

W caw-k - 10 roczrilct ma­
sakry dokonan•j przez opraw· 
ców hltlerowaklch na ludnoćcl 
wlo9k' Oradour, odłlyly •'t -
Francji obchody połw~...,. P• 
mięci ofiar Oradotłr. 

Na cmentarzu w Or~our-Sur­
Glane :dotone :zostąły wieńce na 
m.oqllach bestialsko wymordowa· 
neJ ludnołcl. W uroczystotcl 
wz!ęło udział przeszło 4 tys. 
osób, w6r6d których zna.Jdl>Wall 
sit przedst;o,wlclele wł.adz, orąa. 
nlzacjl polltycinych I społecz­
nych orn delaqacl z •ll•lednlch 
qmln. 

W 1 O rocimllt besti&lsku1ąo 
wymordowania pi'aiez hitlerowców 
ludno4cl w lockl francuskiej Ora­
dour odbyły tit w Nlem·eckieJ 
Republice Demokratycznej ma· 
sowe wlec•. 

W OBRONI! Nll!:ZAWISł:.OSCI 
GWATEMALI 

Prezydent Gwatemali Huan Jo­
•• A,..v..io przybfł ck> Montevt­
_deo, qdzle w aut unlwel"Sytetu 
wyqtosił odc.tyt, Arevalo zdema­
skował kłamstwa Stanów ZJf'dno. 
czonych, ii Gwatemala zaąraża 
rzekomo be:opleC%eństwu konty­
nenw ..merykańskleąo I zamierza 
zaqarnąć Kanał Panamski. Are­
valo podkreślił, że Stany Zjedno. 
czon~ prowadzą kolonizatorską 
p<14•tyk• w krajach Ameryki Ła-· 
clńskie!, 

WYBORY DO PARLAMENTU 
W 11\AKU 

W dniu 9 bm„ w Iraku odbyły 
si' wybory clą \~by deputowa­
nych (Izba mtsza p;rrlamenw 
lrackleqo). Jak podaje Aqencja 
Reutera. w wynlRu wyborów 
„;ratka partia un :I l«>n.tytucyJ· 
nej", która reprezvntuje proan­
c;i lolsklt elementy, obszarn •cza I 
występuje na rzecz - .•warcla obu· 
stronnec;io układu wo]skow•Qo z 
USA, uzyskała 56 mandatów. 
Uqtupow&nle tzw. „nleza.leżny<:h" 
z b. premierom Iraku Dtemall na 
czc>le, popleraJące politykę „par­
tii uni' l<onstytucy JneJ" - otrzy­
ma Io 51 mandatów. Partie O!»­
zycyine uzyskały oqółem 26 IT an. 
datów. 

w 
partie 
swo:ch 

poprH<lr.lm parlamencie 
opozycyjne 11ie miały 

przedstawicieli. 

STOSUNKI HANDLOWE 
CZECHOSŁOWACKO-NORWESKIE 

W Pradze podpisano układ 
handlowy między Czechoslowacj4 
a Norweqlą. Nowy uklad prHwl­
duJe znaczny l"oZWój wym•any 
towarowol między obu kraj<?ml, 

Norweqia dostarczy Czech°"lo­
wa<:JI ryb, tranu, rudy 1el„z11eJ, 
metal ' nletelamych i lnnycl> ar· 
tykułów. 

Cz„chos.lowacja btdzle W'fWO· 
zlt do Norweqli cukier, materia­
ły włókiennicze. samochody mo­
tocykle 1 Inne wyroby sweąo 
prz.emysł·u. 

Konferencja genew.k.a zo­
stała. zwołana, by· zapey.mić 
przywrócenie pokcju w Indo· 
chinaeh. WezyBCy uczestnicy 
konferencji opowiadają Ilię z.a 
konieczoośclą szybkiego za­
przeatan ia działań wojennych, 
za położeniem krmu ro%lewo­
wl krwi w Indochinach, za 
przywróceniem pokoju. Jed· 
nalde co innego jest opqwie· 
dzieć 151~ za zapr:testaniem 
dziai.1'1. wojennych, a oo inne. 
go - przyczynić elę do tak· 
tycznego zaprzestania dzlałai'I. 
wojennych. 

belepcja r.adziecka uważa, 
lt konferencja genew11ka po~ 
winna ro?.patrywać zarówno 
polityczne, jak i militarne 
w-a1'Ul'llk! nieWędne do przy· 
wróceni& pok<>lu w lndochl· 
nach •. 

Ich rozpatrzenie 1eet ko­
nieczne, aby zaprzestanie 
działań wujennych nie stało 
się krótkim wytcłmieniem, po 
którym zostałyby one wzno­
wione na jeszcze więklłZą 11ka· 
lę i nawet z większą jeezcze 
siłą. 

Obecnie rozpatrujemy .9pra­
wę utworzenia komli!ji mie· 
szane1 z udziałem przed!'tawi­
cieli dowóddw obu stron w 
Indochinach oraz powołania 
organu międzynarodowego dla 
nadzorowania wykonania po· 
rozumienia rozejmowego. Jed­
nakie również na tej drodze 
wznos! się sztuczne przeszko­
dy, by utrudnić ooiągnięcie 
porozumienia. Odnosi się zde­
cydowane wrażenie, że nie· 
którzy ucze5tnicy konferencji 
(lgranicz.ają się jedynie do 
słów na temat konieczności 
zaprzestania działań wojen­
ny~h. W rzeczywistości wy­
naJduje się rozmaite pretek­
i;ty, by dowieść niemożliwości 
porozumienia i wykorzystać 
cuiis dla rokowań w Wa· 
S"lyn~onie i w niektórych in~ 
nych miejscowościach w spra· 
;-vie JnterwencjJ innych kra­
Jów w wojnie indochiMkiej, 

NaJdonlośleiJi-zą kwestią 'P-O­
lityczną w Indochinach jest 
l!lprawa niepodJegłoścl I W'Ol­
ności narodów Indochin, Nie­
które delegacje chcą pominąć 
to zagadnienie. Jeet to oczy­
wiście niesłuszne, 

Zwraca uwagę stanowisko 
o.hecnych tu oficjalnych przed­
stawio.ieli Vietnamu, Laosu I 
Kamb 1dży, które delegacja 
tranci;ska . wydaje <Się popie­
rać. Słyszymy zapewnienia z 
ich strony, że WlSzystko jest 
w porządku, jeśli chodzi o 
niepodległość państw indo· 
chińskich. 

Przedstawlclel rządu Viet­
namu baodalowskiego odczy· 
tal nam tekst uktadu, który 
rzad ten oraz rząd Francji za-
mierzają podpisać. _ 

Ale dokument ten przede 
wszystkim nie zoetał jeszcze 
podpisany, a tym samym do­
kument ten jeszcze w rzeczy­
wistości nie istnieje. Po w'tó· 
re, rzecz polega nie tylko na 
podpisaniu tego czy innego 

no XXXVll kont erencji 
Międzynarodowej 
Organizacii Pracy 

Konferencja genewska zaczęła się 
w kwietniu, minął już maj, 
rozpoczyna się czerwiec i, 

wbrew przewidywaniom i planom a­
merykańskim, konferencja trwa I 
- co najważniejsze - w rokowa­
niach widać stały postęp. 

Wbrew amerykańskim planom 
biesiady, miała charakter napoleoń­
ski, bowiem mówił on językiem zwy­
cięskiego wodza, co - znowu we­
dług tej samej relacji - zdarza się 
nieraz ludziom nadużywającym 

szampana i innych środków podnie­
cających, 

Na posiedzeniu komi-sji fi· 
nansowej XXXVII konferen­
cJ i Międzynarodowej Organi­
zacji Pracy poruszono w dniu 
10 bm. kwestię pozbawie· 
nla kuomintangowców prawa 
decydującego gł06U na konfe­
rencji w związku z tym, że 
od przeszło 2 Jat klika kuo· 

· mintangowska nie uiBZcza 
składek . członkoW$kich w Mię­
rzynarodowej Organizacji Pra· 
cy. 

. Według statutu '.Mlędzyna­
rodo·wej . Organizacji Praq,, 
członek tej organizacji, który 
w ciągu 2 lat nie płaci składek 
C"Uonkowskich, po2lbawiony 
jest prawa głosu, o ile nie 
ma dowodów, że niezapłace­
nie to nastąpiło z powoc\ów 
od niego nie~leżnych. 
Opi·erając: się na powyż-

11zym zastrzeżeniu, delegacja 
australlj&ka w)"5tąpiła z wnio­
skiem o pozostawi.enie kuo­
mintaJJgowcom prawa ig!e>su. 
Propozycję tę poparli prze~­
etawic iele USA i Brazylii, N.!1· 
mo jednak wysiłków delega­
tów amerykańskich i innych, 
wnie>sek australi jski nia uzy­
ska! koniecznej więks21ości 
dwóch trzecich głosów. 

rbedwko propozycji A~-
1.tralii głosD'lvall przedstawi~ 
ciele Związku Radzieckiego, 
Ukraiński ej SRR, Białoruskiej 
SRR, Poliikl. Czechosłowacji, 
,Anglii, Danii, Indii, Indone· 
zji, Holandii, Norwegii i Siwe­
~ji. 

Od lat po raz . pierwszy byli§my 
świadkami, jak Stany Zjednoczone 
,nagle pozostały same ze swymi za­
strzeżeniami, jeśli nie liczyć głosów 
baodaiowskich, które, rzecz prosta, 
recytowały jak za panią matką to 
samo, co pan Bedeli Smith. Widząc, 
że nię tylko Związek Radziecki, 
Chiny Ludowe, Vietnamska Republi­
ka. Demokratyczna, ale i Anglia, i 

• Francja wypowiadają się za przyję­
ciem zasad ustalonych w wielogo­
dzinnej rozmowie między ministrem 
Edenem a ministrem Mołotowem, 
pan Bedeli Smith westchnął ciężko 
i powiedzial: „Zgadzam się ostatecz­
nie". To samo powtórzyli baodaiow­
cy i minister Eden, który przewod­
niczył owej sesji, mógł stwierdzić, ie 
przyjęto wniosek jednomyślnie. 

l>jle mam zamiaru prześadzać zna~ 
czenia tej izolacji USA, jaką widzie­
liśmy tu w ostatnich dniach, nie­
mniej byłoby niestuszne nie widzieć 
bardzo znamiennego faktu, że nawet 
Stany Zjednoczone w nowej sytuacji 
międzynarodowej są zmuszone zgo­
dzić się na coś, co jest sprzeczne z 
ich wojenną polityką, a co służy 
pokojowi i odprężeniu międzynaro­
dowemu. Wiemy, że pan Bedeli Smith 
w Genewie i pan Dullfii w Waszyng- . 
tonie nie zrezygnowali z dalszego 
torpedowania nowych rokowań i 
przygotowują nowe szantaże i pro­
wokacje. W Nowym Jorku „na wy­
łączny rozkaz USA" - jak to pod­
kreślił mój znajomy Anglik -
przedstawiciel Syjamu złożył p~o­
wokacyjną petycję do Rady Bezpie­
czeństwa ONZ w sprawie sytuacji 
na granicach Syjamu, Laosu i Kam­
bodży (Laos i Kambodża = kolonial" 

Red. E. Osmal'iczyk nadaje dalekopJsem 

ne nazwy Patet Lao i Khmeru), Ja­
ka wytworzyła się tam przez: zwycię­
stwa Vietnamskiej Armii Ludowej. 
Celem tej prowokacji jest przerzuce­
nie sprawy Indochin z Genewy do 
Nowego Jorku~ na forum ONZ, 

II 

Rokowania toczą si~ w tym ty­
godniu wokół sprawy ustalenia 
składu ! rodzaju komisji, które 

mają nadzorować rozejm w Indochi­
nach. 

Wiceminister Gromyko zapropono­
wał, by Komisja Państw Neutralnych 
została powołana w składzie: Pol­
ska, Czechosłowacja, Indie, Paki­
stan. Na to wstał pan Bidault I po­
wiedział: „Sprzeciwiam się, ponie­
waż Polska i Czechosłowacja nie są 
państwami neutralnymi". Na na­
stępnej sesji popart min. Bidault 
przedstawiciel USA, Bedeli Smith, 
rewelacyjnym ,„argumentem": „Pan 
Mao Tse-tung napisał swego czasu, 
że kom1.1niści nie mogą być neutral­
ni, a zatem komuniści polscy i 
czescy nie mogą zasiadać w Komisji 
Pal).stw Neutralnych". 

Oc~ywiście, byłoby przesadą twier­
dzić, że Bedell Smith czytał pisma 
Mao Tse-tunga. Po prostu ktoś mu 
podsunął wyqvany skądeś cytat i stąd 
ten „argument", 

z dużą wyrozumlalośclą odpo­
wiedzi.al Bedeli ,Smlthmvl min. Czou 
En-lai, który wyjaśnił, że komuniści 
nie mogą być _ neutralni wobec wyzy­
sku kapitalistycznego, wobec propa' 

gandy wojennej, wobec faszyzmu I 
wszys.tkich • pozostatych grzechów 
głównych kapitalizmu w stosunku 
do ludzi I narodów. Ale pojęcie „ne­
utralności" w sprawach, międzynaro­
dowych - o czym wiedzieć winien 
każdy mlnlste,r spraw zagranicz­
nych - nie określa stosunku lu­
dzi do tych czy innych zagadnień, 
lecz określa jedyni-e, że dane państwo 
nie bierże udziału w wojnie. Dlate­
go Polska i Czechosłowacja nie bio­
rące udziału w wojnie w Indoch1· 
nach są państwami neutralnymi, na­
tomiast Francja, która prowadzi 
wojnę w Indochinach, czy Stany 
Zjednoczone, które wspomagają do­
stawami broni francuskie wojska 
kolonialne w Indochinach, nie są 
państwami neutralnymi . 

Bedeli Smith i Bidault usiłują do­
wieść, że „neutralnymi" mogą być 
tylko państwa kapitalistyczne, a więc 
zależne od giełd Nowego Jorku, 

, Londynu i Paryża. Jest to typowe 
myślenie kategorfami XIX wie1rn, 
kiedy na ~wiecie istniały tylko P<lń­
stwa kapitalistyczne. 

General Ely na życzenie Waszyng4 

tonu został mianowany dowódcfl 
francuskiego korpusu ekspedycyjne­
go w Indochinach, a minister Bida­
ult, na życzenie ministra ' Bedel! 
Smitha, zaprosił do wytwornej res'lau­
racji genewskiej Perle du Lac głów­
nych przedstawicieli burżuazyjnej 
prasy. francuskiej i ostro ich skarci!, 
że ostatnio zbyt mało bronią intere­
s&w burżuazji amerykańskiej. Mo­
wa ministra Bidau\t, jak twierdzą 
niektórzr niedyskretni uc,zestnicy. 

m 

W Ra.cl.zie Bezpieczeństwa ONZ 
petycję Syjamu, wj>rew woli 
USA, a na życzenie Związku 

Radzieckiego, Anglii i Francji, odł(l· 
· żono na razie ad acta. 

W Genewie na posiedzenlu zam­
kniętym zrobiony został nowy krok 
naprzód w sprawie ustalenia -kompe­
tencji Komisji Nadzorczej Państw 

Neutralnych. 
Minister Eden, odlatując na sobotę 

i niedzielę do Londynu, powiedział 
na lotnisku dziennikarzom, . że roko­
wania toczą się „dość dobrze". Ame­
rykanie z uporem twierdzą, że „dość 
źle.„" 

Minister Eden, rzecz prosta, ma 
więcej powodów do zadowolenia niż 
Amerykanie. 

Handlowcy angielscy nawiązali 
bardzo cenny dla nich bezpośr.edni 
kontakt z delegacją chińską. Nie jest 
tajemnicą, że ta aktywność kupców 
angielskich spowodował.a, iż przyby­
wają tu również kupcy francuscy, 
włoscy i zachodnia - niemieccy, by 
ustawiać się w kolejce do handlu ze 
.Wschodem .. 
Stąd opinia mojego znajomego -

szwajcarskiego kupca - o dalszych 
perspektywach konferencji genew­
skiej była bardzo prosta: „Im dłużej 
trwa ta konferencja, tym więcej 
. kupców tu się zjeżdża z całego świa­
ta, by handlować ze Wschodem. Kup­
cy są ludźmi ostrożnymi, zwłaszcza 
kupcy angielscy. Nie angażowaliby 
się, gdyby rile sądzili, że to odprę­
żenie tmiędzynarodowe potrwa dłu­
go i że konferencja genewska umoż­
liwi im spokojny handel ze :Wscho­
dem"1 

ddrurnen.tu, leaz na zapewnie· 
niu narodowi vietnameklemu 
rzeczywistej niepodległości 1 
wclności. 

Oficjalni przedstawiciele 
Kambodiy, Laosu I Vietnsmu 
l51l niezmordowanl w •klada­
n!u deklaracji, iż uzyekal! dla 
&wYCh krajów niepodległość. 
Lecz iełll tak jest istotnie, to 
d!aczeao niemal ładne pań· 
iStwo azjatyckie nie pod:r;leła 
tego zdania 7 Dlaczego takie 
państwa azjatyckie, jak Bur· 
ma, Paki.tan, Indie, Indone­
zja I inne 1ąsladującce z Ibdo­
chinami odmawiaJą uznania 
teco, że Vietnam, Laoe I Kam· 
bodża tą wolne i niepodległe? 

Wiadomo, że konferencja 
genewitka u.znała za koniecz­
ne, by przedstawiciele woj. 
slcowl obu !tron walczącym 
przyetąp!ll do uatalenia lltret 
r07.l1liaszczenia wojsk obu 
stron P<> ·zaprzestaniu działań 
wojennych. Dlatego te:!: wszys­
cy uczeirtnlcy konferencji ge­
new&k.iej zgodzili lit: 1. oliwiad­
czen:!em rprze<Ustawiciela dele­
gacji radzieckiej, że konfe­
rent'ja genewska przyjmuje 
zasadę j~ci Vietnamu i że 
sprawa ta nie jest pnedmio­
tern dY"!kUISj I. 
Słyszeliśmy tu niejedno­

krotnie oświadczenia J;>Ned­
stawicieli rządu baodalow­
sk!ego na temat Jedności Viet­
namu, aci!lkolwiek rząd ten 
kontroluje obecnie zaledwie 
niewielką część terytorium 
Vietn.amu. W praktyce, aby 
broniić jedności Vietnamu, na­
leży zapewnić Jedność narodu 
vietnamskiego. Najlepszym 
rozwiązaniem tego pre>blemu 
mogłoby być jak najszybsze 
przeprowadzenie wyborów po­
wszechnych w Vietnamie. Jed­
nakże oficjalni przedstawicie• 
le Vietnamu milczą na ten te­
mat. Domaga się tego jedy­
nie Vietnamska Republika De­
mokratyczna. 

Wczocaj przedstawiciel Sta­
nów Zjednoczonych zaatako­
wał Z.wiązek Radziecki, po­
wtarzając ZwYkłe, oklepane 
insynuacje, do których przed· 
stawiclele USA uciekają s.ię 
niekiedy, gdy nie mają nic do 
powiedzenia co do meritum 
sprawy. 

Dla nas ru.tomlut byłoby 
rzeczą pożyteczną dowiedzieć 
się od przedstawiciela amery­
kańskiego coś niecoś o polity­
ce Stanów Zjednoczonych w 
omawlanej tu obecnie spra­
wie przywrócenia pokoju w 
Indochinach. W chwili obec­
nej polityka ta stanowi jednił 
z głównych przeszkód na dro­
dze do z.aprzestania działań 
wojennych w Indochinach i 
do ustanowienia tam trwałe• 
go po.koju, do którego dążą 
narody Vietnamu, Kambodży 
i Laosu. Dla osiągnięcia tego 
celu koniec7Jlle jest, aby nikt 
z nas, nie wyłączając przed­
stawiciela USA, nie s.twarzal 
sztucznych pn:e.5zkód na d·ro­
dze do porozumienia w 8't>ra­
wie ·warunków jak najrych­
lejszego zaprzestania działań 
wojerunych w Indochinach. 
Dla osiągnięcia tego celu ko­

nieczne jest dalej, aby wszys­
cy uczestnicy konfeienojl ge­
new~kiej uznali, it interesy 
ustanowienia trwałego . poko­
ju w Indochinach wymagają 
- równolegle z uregulowa­
niem 'problemów woj.ske>wYch 
- irównież uregulowania od­
powiednich problemów poll­
tyC2l!lych. Kwestie te obejmu­
ją przede wszystkim sprawę 

zapewnienia niepodległości 
Vietnamu, Laosu i K11mbodży 
i 51Prawę przywrócenia jedno­
ści każdego z państw indo­
chińskich w warunkach wol­
ności i przeprowadzenia po­
wszechnych wyborów. 

Konferencja genewska speł.:. 
ni swe zadanie, jeśli udarem­
ni wy<>iłki w kierunku roz­
s-zerzenia wojny w Indochi­
nach i mootowania w tym ce­
lu nowych agresywnych blo­
ków mil!ta.rnych. 

Jeśliby dzisiejsze oświadcze­
nie pana Edena mogl-0 przy· 
czynić sill do osiągnię<:la tego, 
odpowiadałoby ono głównym 

, celom kon!erencji. 

N'e m.oma powteclrie6, te-
b11 t0a.8Z11natm\łcv oraa· 

nł:zatorrv zachodni.o • euro­
pejakieJ poHtvki młeli o­
etatnło włełe '.Powodów do 
radblci. Zewszqd eypłą się 
na nłch pMa.tki, które nawet 
two.rdogłowvch włelbłde!i do• 
14ra coru bardzie.1 wyprowa­
dzają ;e r6wnowagf.. Nie fo­
łujmv ich zbytnio. ' Zasłu:tvU. 
1obie bowiem na cios11 aż nad­
to, ale przt1ZMJm11 lojalnie, :te 
amer11kafl1ld sekretarz stanu, 
Fo1ter Dultes, ma kłopotów 
co niemiara: w Trłzonil b. 
kanclerz Niemłec, Luther, WI/• 
1tqptl Mmiętnie przeciwko 
po!itvce Adenauera; komisja 
spraw zaaranic:m11ch francu­
skiego Zgroma.dzenta Narodo· 
wego odrzuciła układ o „atr­
mii europejskiej", teraz zn6w 
Włochl)„. 

Wiadomolc! Il Włoch jest 
bardzo krótka i, być może, 
niejeden cZt1te!nik nie zwró­
cił na nią , większej uwagi. 
Ale w Rz11mie, Wat11kanie i 
Waszyngtonie w11wo!ała ona 
prawdziwą konsternację. Par. 
lament wloski prZ11tłaczajq,cq 
więklzoicią gl~sów (427 prze­
ciw 7 5) przviął ' zgloszonll 
przez sekretarza generalnego 
partii lewicowych socjalistów, 
Pietro Nenni'ego, wniosek, u­
chylający reakcyjną, oszukall• 
czq ord11na.cje wyborczą. O co 
mianowicie chodzi? 

W roku 11'141l parlamfll.t 
włoski uchwam ordv­

na.cję w11borczq, u której pod. 
staw leźala za.sada repTtzen­
tacji w parlamencie propor• 
cjonalnej do ilości glosów, ;a­
kie pad114 na poszczególne U­
sty w11borcze. Ta ord11nacja 
w11borcza bardzo nie zadowo­
lała wa1zyngtońsko-watykań­
skiej partii chadeckiej, gd11ż, 
fak wiadomo, nie zapewniała 
jej, mimo wszystkich. sztu­
c:zek, bezwzględnej wieku:o­
Acl. Z tvch względów w ro. 
ku ubi11głym przefouowano 
w ]larlamencie ordynację, któ­
m m\a.ła zabezptecz11ć chad'e,. 
cję jlrzed wolq narodu. Ord11-
nacja ta, oparta na wzorach. 
Mussoliniego, dawała partii, 
która otrzyma 51 proc. gło­
sów, prezent w postaci dodat. 
kowflch 15 proc. mandatów. 

Nie trzeba wvjainiać, jakie 
to mialo znaczenłe d!a cha.de• 
cji i jej waszyngtońskich i 
wat11ka1~skich protektoróu" W 
takim parlamencie można bez 
trudnoici przeprowad:za:ć do.. 
wol.ne ustawy. Można nltdać 
pozór legalnoścf wsrj/stkim 
akto7'1 sprzeczn11m z interesa­
mi i z wotq, narodu. Można 
zmtenlć konstvtucję i ,,zalega. 
ltzować" fasz11zm. 

No, ł nie uz11skaH upragnlo­
n11ch. 51 proc. g!osów, a co za 
t11m tdzie, nie dostali prezen­
tu w postaci 65 proc. ma;ida­
tów. Przeciwnie, wyniki wy­
borów w11kazal11 dalszy wzrost 
sil demokratycznyr;h. „Nigdy 
jeszcze - stwierdzt!, analizu• 
jqc w11nik wyborów tow. To­
gliatti - komuni.1ct nte cżuH 
się tak ścWe zwtq,zani nie tyl­
ko z socjaitstaml, których ak­
tywno§ć potit11czna 1 była jed. 
n11m z elementów powodze­
nia, lecz równiet z wielu li­
beralamł, 1'epublikanamt, so­
cjaldemo~1atami i demokra­
tami w ogóle". 

Drowadzona pod przewodem 
r komunistów walk!i p1·ze­

ciwko oszukańczej ordynacji 
wyborczej trwała blisko rok. 
I oto została uwieńczona pel• 
nym sukeesem. Ordynacja 
wyborcza, która miala na ce.• 
lu okradzenie narodu ze znacz­
nej ilo~ci jego reprezentan­
tów; ordvnacja W1}borcza o­
pracowana między siedzib~ 
partii c"hadecldej a ambaeadą 
Stanów Zjednoczon11ch i Wa­
t11kanem, została uch.11lona. 
T11Iko najbardziej skrajne, 
rtajbardziej reakcyjne slcrzyd­
lo partii chadeckiej ośmieolilo 
się bronić oszukańczej 01·dy~ 

nacji w11borczej. I poniosło 
klęskę„ Druzgocącą klęskę. 
A wraz z nim klęskę ponieś!! 
a.mer11kańscy lmperia!i~ci i 
Wat11kan. 

K. G. 

Niezwykłe odkrycie 
na Nowej Gwinei 

LONDYN, 11.6. ' 
Agencja Reutera do.nosi z Port Mor"by (Nowa Gwinea), 

że podczas badań kartograficznych prowadzollłcb przy po­
mocy samolotów, odkryto w Nowej Gwinei, w dżungli, mię­
dzy dwoma wysokimi pasmami gór9kimi trz.y rozległe do­
liny, zamieszkałe przez 100-tysięczne plemię Papu.asów, które 
ni.gdy nie miało stycznośc~ z_e światet? zewnę_trz..'l_YID.. 
Według pierwszych domes1eń, p!limuę to zaimuie się ro:-­

nictwem, stosuje sztuczne nawadnianie uprawianych poi, 
a nawet płodozmiany. 

Agencja Reutera d<>n-0&1 także ze stolicy Austr~il Cam­
berra, że austra~skl m!nlster terytoriów zamorskich Paul 
Hasluck, oświadczył, iż „r;ąd australiJ~i zamieria · wysłać 
na nowoodkryte terenY, fiVOją adrnini:stracj~", 

I , 

.. 
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• • ogran1czan1a kułactw.a (I) 

Co .to znaczy 
polityka ograniczania . kułactwa 

' Okres socjal!3tycznego bu· dualnych gospodarstwach pra· 
downictwa charakteryzuje cuiących chłopów. Już w ro· 
nieustępliwa I zaostrzająca się ku 1952, dzięki ' pomocy ZSRR 
walka klasowa. W wyniku I dzięki os!ągnięciom naszego 
przeobrażeń rewolucyjnych przemysłu, socjalistyczne gos­
wywł.aszczeni ro&tali obszarni· podarstwa rolne - PGR I spół· 
cy i wielcy kapi~iścl. Ppzo- dzielnie produkcyjne - miały 
stała jednakże najliczniejsza I przeszło sześciokrotnie wyż. 
najbardziej wrośnięta w pro- mzy udział w produkcji zbóż· 
dukcję grupa wyzyskiwaczy- cnlebowych i . prawie pi~io- · 
kapitaliki wiejscy - kułacy. krotnie wyższy udział w masie 
W mi.arę wzrostu sił soojaliz· towarowej tych zbóż niż sow­
mu w naszym kraju, grupa ta chozy i kołchozy w 1926-27 ro­
traci grunt pod no11ami, mot- ku w ZSRR. 
Hwości wyzysku coraz bar· Polityka ograniczania kula·· 
dziej się kurczą, a rozwijanie ctwa nie polega więc ani na 
aię ruchu apółdzielczoścJ pro· likwidacji niektórych gospo­
dukcyjnej na wsi zbliża chwi· darstw kułackich, ani nawet 
lę, kiedy oparcie gospodar· na zmniejszaniu poziomu pro­
atwa na pracy wyzyskiwanej dukcji rolnej w tych gospo­
biedoty stanie się w ogóle nie· dustwach. Polega natomiast 
motliwe. na szybszym podnoszeniu pro-

Wyzysk ten w wielu wypad­
kach kurczy się, a częściej 
zmienia swoje formy, .staje su: 
coraz trudniejszy do zclema­
skowani.a, .bardziej ut.ajony. 

Tak np. według badań an­
kietowych !ER w wojewódz· 
tw1e wrocławskim i zielono· 
górskim (a potwierdzają to ba­
dania we wszystkich woje· 
wódxtwach naszego kraju) od· 
setek gospodarstw donajmują· 
cych robotników stałych 
wsria gospodarstw o obszarze 
powyżej 12 ha spadł od roku 
1947 do 1952 z 24,3 proc. do 
15,4 proc„ zarazem jednak od· 
setek gospodarstw pobierają­
cych odrobki wzrósł w tym, 
czasie z 0,8 proc. do 2:\ proc. 
Wśród gospodarstw o obs'lla· 
rze powyżej 14 ha, badanych 
w roku 1952, w wojewódz· 
twach poz.nań!kim i pomor· 
skirn, zaledwie 18,6 proc, za· 
trudniało robotników stałych, 
natomiast 68 proc. korzystało 
:i: pracy robotników dniówko· 
wych, a 35 proc. pobleraJo od· 
robki. 

Liczby te wskazują na zmta· 

Aby więcej robotników 
mogło wyjechać do domów FWP 

Nowy system rozprowadzania 
skierowań na wczasy 

Z dumq oblicza awe wy­
niki produkcyjne zespół 

. krojczych. brygaqzi.atki 
Leokadii Adam1kiej · z 
ŁZPO im. Fornaiskiej. 
Zeapół ten 1111temłlt11cznie 
podnosi w11konanłe plłlnu 
ł!ościowego, jGkość pro­
dukcji · i zwięksM oszczęd. 

notć materillłu. 

SprzecznolcJ między klas11 dukcji rolnej w gospodair­
robotniczą a kuła<:twem oraz stwach socjalistycznych, tak, 
między pracującym chłop- aby udział gospodarstw kulac­
ltwem, przede wszystkim bie- kich w produkcji rolnej 1 w 
dotą wiejską a kuł.actwem, są zaopatrzeniu kraju stosunko· 
nie do pogodzenia. Socjalizm wo malał. Polityka oeranlcza· 
- to taki ustrój, w którym nic- nia polega więc nie na abso· 
podzielnie działa ekonomiczne lutnym zmniejszaniu produk­
prawo nieustannego podno· CJi kułackiej (prowadziłoby to 
szenia dobrobytu mas pracu• do zwężenia strumienia pro­
jących. duktów rolnych, płym1cych 

Walka z kułactwem fest na- · do miast, a nam chodzi o Jego 
turalnie trndna. Trudna zaś rozszerzenie) - lecz na obnl· 
jest przede wszystkim dlatego, żamu udz;iału gospodarstw ku· 
że kułak posiada w naszym łackkh w stale i coraz szyb­
kraju dość silne pozycje eko- ciej rosnącej produkcji rol­
nom1czne. Jeśli np. porówna· nej. 
rny udział gospodarstw kułac· W gospodarstwach kułac­
kich w produkcji i ma&ie to· kich skupiona jest .1'.l9ważna 
warowej zbóż chlebowych w część podstawowych środków 
Polsce w 1952 roku l w ZSRR produkcji rolnej. Tak np. w 
w roku 1926-27, to okaże się, środkowo · zachodniej części 
że udział len jest u nas więk· krnju (poznańskie, pomorskie), 
szy. W ZSRR w roku 1926-!!7 gospodarstwa kułackie stano· 
udział gospodarstw kulackJch wląc 13,7 proc. ogólnej liczby 
w produkcji zbóż chlebowych gospodarstw, skupiają 38,8 
wynosił 13 proc., a w masie proc. ziemi, 33,9 proc. koni i 
towarowej tych zbó:l: - 20 42,2 proc. maszyn, znajdujący,~h 
proc., u nas z.aś w roku 1952 się w prywatnym posiadaniu. 
- według szacunku Instytutu Z drugiej strony gospodarstwa 
Ekonomiki Rolnej („Wie§ w biedniackie, stanowiące w tym 
liczbach" - wyd. trzecie) - terenie 38,9 proc. gospodarstw 
gospodarstwa kułackie dają chłopskich, posiadają zaledwie 
l~.7 proc. produkcji i 27,9 7 proc. ziemi, 3,3 proc. koni I 
proc. masy tOWJi!OWel zbóż 3,3 proc. wartości maszyn 
chlebowych. Ud&ł gospo- (według obliczeń IER na pod­
darstw kułackich w zaopatrze- stawie d.anych Narodowego 
niu kraju jest więc niewątpli- Splsu Powsze<:hnego). Skupia· 
wie powatny. jąc w swoich rękach podsta· 

ny zachodzące w formach ku· Państwo ludowę rokrocznie rozprowadzania skierowań na 
lackiego wyzysku pod wply· przeznacza znaczne "fundusze wczasy, tak, aby w pierwszym 
weni ograniczającej polityk[ na organizowanie wypoczyn- rzędzie korzystali z nich ro­
państwa. Polityka ogranicz.a· J ., dla ludzi pracy. z ka:l:dym . botn icy. Obecnie skierowania 
nia kułac~wa - to więc ogra- rokiem coraz więcej osób wy- będą wypisywane i stemplo­
nicU1I1ie mo±liwości kułackie· jetdża do najpiękniejszych wane przez Okręgowe Biuro 
go wyzysku, Jak sz:ybS'Zy miejscowoścl w całym kraju, Skderowań, a nie jak dotąd 
WU<Jst produkcji w gospodar· gdzie spędza dwa lub trzy ty- przez rady zakładowe. OBS 
stwach socjalistycznych i gos· godnie w, domach Funduszu wypisując skierowania będzie 
podaretwach praoując)"c:h chło· Wczasów Pracowniczych. żądało od poszczególnych rad 
pów zmniejsza udział kułaków w mieście naszym i woje- zakładowych przedłożenia, tak 
w produkcji rolnej i zaopa· wództwie w czerwcu, li'PCU i jak dotychczas praktykowano: 
trzeniu kraju, tak ściślejsza i s1erpnlu na wczasy letnie wy- zaświadczeń urlopowych wy­
wnikliwsza kontrola państwa jedzie ponad 18 tys. osób. jeżdżających osób oraz legity­
ludowego nad produkcją gos· Chodzi jednak o to, aby z maci! związkowych. Foo:mula­
podarstw kułackich (dostawy, wczasów przede wszystkim rze, na których zamawiane są 
kontraktacja itp.), zwiększa- korzystali robotnicy, aby oni przez rady zakładowe sk1ero­
nie naszej pomocy dla biedo· w pełni wykorzystywali skle- wania na wczasy i zawierają­
ty wiejskiej i średniorolnych rowanfa dla nich przeznaczo- ce dane o wysokości zarob­
chlopów (kredyty, rozwój ue. ków brutto, muszą być po­
gmtnnych ośrodków maszyno- NJestety, w mieście naszym twlerdzone przez wydzlafy 
wych, zaopatrzenie wsi itp.), sprawa rozdziału wc2>8SÓW pracy i płacy. Gdy pracownik 
stale zwiększanie naszych wy· nadal przedstawia się niepo- oprócz pensji otrzymuje pre­
sllków w przyciąganiu chło· myślnie. w wYJlllru kontroli mie, jako wynagrodzenie mie­
pów na drogę gospodarki :ze. przeprowadzonej przez pra- sięczne, należy brać przeciętny 
apołowej - zmniejsza motli· cowników FWP w wielu zarob"!'· brutto z ostatnich 

O piony bezbrakowe 
we wszystkich 

fa zach produkcji I 
Realizacja planów Jakościo­

wych, to jedno z najwa:l:n.iej­
szych zadań, jakie obecnie sta­
nęły przed nami. Konsuinenci 
mają prawo żądać od nas do­
brze i estetycznie wykonanych 
towarów, 

Aby zaspokoić tyczenie kon­
sumenta załoga ZPP Im. Zub­
rzyckiego przystąpiła do pro­
dukcji 12 nowych wzorów 
skarpet 1 pończoch. Pragnie­
my również, aby nasz mak 
fabryczny „Jelonek" był po­
szukiwany na rynku. 

wości kułackiego wyzysku. łódzkich zakładach pracy trzech miesięcy. 
Oczywiście, zarówno n.a.sza stwierdzono, że niektóre rady W związku ze :r:m.!anaml }a-

Do podniesienia jak°'ci 

W świetle tych liczb jasno wowe środki produkcji, kula­
występuje szkodliwość awan· cy mają możliwości wyzysku 
turniczych i antypartyjnych biedoty. Niewątpliwie cało­
prób likwidacji gospodarki kształt pnerni.an ustrojowych, 
kułackiej, rezygnacji z pro· reforma rolna, osadnictwo, u· 
dukcjl gospodarstw kułackich. przemysłowienle kraju, polity· 
Natomiast powinniśm:y z całą ka państwa ludowee,o, zmie­
mocą walczyć o to, aby zmnlej- rzająca do pomocy chłopom 
szyć procentowy udział gospo- pracującym, utrudnia kułako· 
d.arstw kułackich w zaopatrze- wl eksplóatację mas b\ednlac· 
niu kraju poprzez szybki kich. Utrudnia, ale nie \Jest w 
wzrost produkcji rolnej w go• stanie jej zlikwidować w wa­
apooąrstwach państwowych runkach istnienia rozdrobnio· 
oraz w zespołowych I !ndywi· nej · gospodarki indywidualnej. 

walka o produkcję, jak I na· zaldadowe niewłaściwie roz- kie zaszły w s:vstemie ro~ro­
sza pomoc pracującym chło· prowadzają skierowania. I wedunia skierowań, poszcze­
pom w ich uniezależntanlu się tak np. w Zakładach im. gólne okręgi związków zawo­
od kułactwa, odbyw.a się w Strzelczyka skierowania ~rze- dowych powinny zwołać ze­
walce klasowej. Kułak usiłuje macrone dla robotników n ie- brnnla przewodniczących rad 
i będ2ie usiłował w dalszym mal wyłącznie Wycia-wano zakłajowych I zapoznać ich 
ciągu wykrzywić naszą polity· pracownikom umysłowym, ze zmianami, jakie z.achodzą 
kę, przechwycić - często pod prt:y czytn na Jlstach poda- już od 1 lipca br. 
szyldem troski o produkcję - weno zmniejszone sumy za- Rady zakładowe powinny 
naszą pomoc, skierowaną dla robków dla osób ubiegających równ'eż wykazać więcej zaln­
biedoty. I się o pl'zydział wczasów. Po- teres-0wanla planami urlopów, 

Nasz aktyw partyjny i gos- dobnie w Centrali Produktów gdvż obecnie no. istnle]F. taka 
podar~y mus-i niewstannie Nat~owych w Łodzi pobierano sytuacja, te OBS w Łodzi po­
pamiętać, że nie głosimy „po· ~· '·-owania dla robotników i siada jeszcze ldlkaset wol­
koju" klasowego, „ugody" z przydzielano je tylko pracow- nych skierowań na czerwiec, 
kułactwem, lecz, że nasza wal· nlkom dyrekcji i księgowości. podczas gdy n.a lipiec J s·ler-

produkcji mogłyby w dużej 
mierze przyczynić się dobrze 
zorganlzowane piony bezbra· 
kowe. Niestety, piony zostaJy 
utworzone u nas jedynie w 
końcowej ta zie produkcji f nie­
wiele mogly wpłynąć na pod­
nJe1Jienie jakości. W organi­
zowaniu pionów bezbrako­
wych pominięte zostały pod­
stawowe odd?.ialy, jak nr. ce­
wiarnia, ketony, maszyny 
stopkowe; nie zwrócono uwa­
gi na farbiarnię i transport. 

Aby plony bezbrakowe 
przyniosły pożądany efekt na­
leży je ze>rg.anizować we 
wsz;ystklch fazach produkcji. 
O tym rada zakładowa i dy­
rekcja nie mogą zapominać! 

- Hitlerowcy otaczają las ..• 
- Saperzy niemiecey kładą pon-

tony na Sanie ..• 
- Rankiem, szosą od Janowa 

przeszły cz.algi." 
Meldunki przyniesione pod wie­

czór 8 czerwca do oddzrlalu były 
groźne, lecz nikogo w dowództwie 
nie zaskoczyły. Już od kilku dni fa-

· .nyścl wyraźnie szyk<iwali się do 
natarcia, palili <M!;olit:z.ne wsie, że­

lainytni kleStZczami obejmowali sze­
roki pas lasów lubelskich, stano­
wiących bazę dwóch brygad Armil 
Ludowej i kilku oddziałów radziec­
kiej parly~tkl. 

At-owcy owej J>Rmlętnej wiosny 
.1944 roku mocno dawall się we zna­
ki okupantowi. Niemal codziennie, 
to tu. to tam, wylatywały w powie­
trze pociągi w\CYZące na corai blit­
szy wschodni front amunicję, żyw­
ność, posiłki wojskowe. PartyZanci 
rozbrajali iandarmer!ę I posterunki 
granatowej policji, brali w obronę 

ludność wiejską przed gwałtami, 
· grabieżą, krwawymi pacyfikacjamL 
Do Armil Ludowej napływały setki 
ochotników, pragnących z bronią w 
ręku walczyć przeciwko najeźdźcy. 

Kobiety I dzleci z zagrożonych w11i 
ciągnęły za oddziałami w gęstwinę 
leśnych ostępów. 

Upragniona wolność &tała już na 
pre>gu naszej ojcz.ywy. Armia Ra­
dziecka - Armia Wyzwolicielka -
2blizala się do ziem polskich. N<id­
chodził wielki dzień zwycięstwa 
tych ws;r;ystk!ch patriotycznych sit, 
które sku.pi!y się pad sztandarami 
Polskiej Partii Robotniczej, by bez­
kompromisowo. zbrojnie walczyć 
przeciwko okupantowi. by w opar~ 

ciu o niel'Ozerwalny sojusz ze 
Związkiem Radzieckim wykuwać 

pod przewodem klasy robotnlczei 
nową. sprawiedliwą oJczy;rmę, bez 
kapitalistów I obszarników. Polskę 

ludu J)racu.lącego. 
- Ida n.a nas trzy dywizje nie-

. ka o podniesienie produkcji Tego rodzaju fakty stwier- pień W]Jłynęło już więcei zglo-
rolnej i podniesienie dobroby- dzono również w wielu insty- ~zeń niż jest miejsc w domach 
tu mas pracujących miast l tucjach na terenie całego kra- FWP. 
wsi jest walką przeciw ktllac· lu. 
twu,. w.alką o socjallstyczne Dlatego też iiekretariat BOI,ESl.AW CZUBA 
przeobrazenie rolnictwa. CRZZ podjął ostatnio uchwa- kler. Okręgowego Biur.-

O. GAŁ~KI łę, określającą nowy sposób Skierowań FWP w U>dzL 
.K. SZEWC 

1"'re.!!pondent 

N·a partyzanckim froncie.„ 
(W X rocznicę wielki~j bitwy Armii Ludowej w lasach lipskich i janowskich) 

mieokle... - sz€<ptano w brygadzie 
im. Wandy Wasilewskiej. - Trzy 
dywizje ... Kilkanaście t)"Slęcy ludzi, 
uzbrojonych po zęby, dysponuJi)cych 
artylerią, czołgami, samolotami. A 
partyzantów było zaledwie 3 ty­
siące. 

Pod osłoną' gęstych lasów, w mro­
ku nocy, Armia Ludowa; współdzia­
łając ściśle z partyzantką radzie<:­
ką, koncentrowała swe siły, szyko­
wała się do decydującego boju. 

12 czerwca oddziały partyzanckie 
osiągnęły rejo.Il koncentracji wokół 
wzgórza Porytowego nad rzeką Bra­
new. Krwawy bój, toczony o ten 
mały skrawek ziemi przez 3 dni i 3 
noce, chwalą okrył żołnierzy Armil 
Ludowej. Dni czerwcowe 1944 ro­
ku - dnl wielkiej, dwa tygod111ie 
trwającej, bitwy w lasach janow­
skich, lipskich I w Puszczy Solskiel 
- na zawsze zapisane zos.taly w hi­
słt>rli zmagań naszego narodu o w~­
ną, ludową, niepodległą ojczyznę. 

14 czerwca o świcie hitlerowcy 
ruszyli do ataku. Straszliwa bitwa 
płomieniami ogarnęła las. Łoskot 

tys ięcy sztuk broni ręcznej, maszy­
nowej, czołgów, artylerii, bomb lot. 
niczych mieszał sie z hukJem zwa­
lanych przez pociski drzew. Faszy­
ści raz po raz ))(>nawiali ataki. Bili 
w nlenaW:istny las chroniący party­
zantów, miotaczaml ognia wzmieca­
ll pożary. Gryzący dym pełzał w~ród 
drzew, dławił, oślepiał. Lecz Ar­
mia LudQwa nie ustępowała ani 
na krok. Ukryci w gęstwinie par­
tyzanci strzelał! celnie, nie marnu­
jąc kul. 
Już nikt nie potrafił zliczyć, Ile 

razy hitlerowcy nacierali. 10, Hi, 20 
ataków ... To tu. to tam sruknł wróg 
!labego m iejsca obrony. Daremnie. 
Choć głód, upał, pragnienie, ogrom­
ne natężenie nerwów wyczerpywa­
ły żołnierzy, choć gęsto padali za­
bici, bohaterskie kontratald party~ 
zantów odrzucały hitlerowców z zaJ-

mowanych przez nich pozycji. 
Wzgórze Porytowe znów bylo w rę­

ka-eh partyzantów, z ust do ust p0-
dawano sobie radosną, krzepiącą 

wieść, ie radzieccy towarzysze w 
brawurowym wy-padzie zdobyli czte­
ry działa i sześć c!ętkicJ.ł moździe­
rzy wraz z amunicją I taborem. 

Gdy zdobyte ·na faszystach działa 
zostały skierowane w kierunku 
wroga, w oddziałach niemieckich 
powstało zamieszanie, wybuchła pa­
nika. Zielone rakiety dały rozkaz, 
by zaprzelltać ognia, gdyż sztab hit­
lerow~ki sądził, Iż ostrzeliwuje go 
włas-na artyleria. 

Zażarte walll:l trwały "do późnego 
wieczora. Nocą atak niemiecki za­
czął słabnąć, załamywać się. I wte­
dy · nastąpił ostateq;ny kontratak 
pairtyzantów. Poczerniali od dymu. 
w poszarpanych mundurach rzucili 
się na niemieckie linie. Pierścień 
nieprzyjaciela rostat rozerwany. 
Oddziały wydostały się z okrążenia. 
Wynędzniali, nieludzko zmęczeni 

żołnierze polscy l radzieccy odnieśli 
wspaniałe ZwYcięstwo nad wieloty­
sięc:r.ną faszystowską armią. 

Ludność okoll~a na widok prze­
ciągających ku Puszczy Solskiej od­
działów wylegała z chat, modliła się 
i płakała z radości. Witała swoje 
lud.owe wojsko, które zadało hitle­
rowcom potężny cios i niosło z sobą 
p0wiew nadchodzącej, upragniooej 
wolności. 

W tym samym czasie "oddziały 

AK, &tacJooujące w Puszczy Sol­
skie], czekały z bronią u nogl na 
dalszy r-0Żwój wypadków. Darem­
nie dowództwo AL I przedstawicie­
le partyzantki radzieckiej próbo­
wali nawi11zać z nim!" k~mtakt. Ofi-

decydulący moment. Momentem 
tym miała być walka z wkraczającą 
Armią Wyzwolicielką i z ludowym 
Wojskiem Polskim, walka przeciw­
ko najlepszym synom . narodu poi- . 
skiego, · którzy wysoko podnieśli 

sztandar wolnQści I niepodległości, 
krew przelewając za olCzyznę wy­
zwoloną, ludową, spraWledllwą. 

Mimo zapewnień AK-owskiej „gó­
ry" hitlerowcy tym razem nie osz­
czędzili oddziałów AK. .r •• Sciskane 

żołnierz AK, jeden z uczestników 
bitwy - dowództwo straciło gl>Owę. 
Wydało rozkazy, by posz_czególne 
oddziały przebijały s i ę na włas111ą 

rękę przez kordon hitlerowców. W 
tajemniczych i niewyjaśnionych o­
kolicznościach znika z pola walki 
dowódca major „Kalina". Dochodzą 
wteści, że przeszedł do hitlerowców. 
Panicz.ny zamęt og.arnia nasze od­
dzialy.~ Rozpoczyna się niesamowi-
ta masakra„." ( 

Reakcyjny dowódca, wYvełnia)ąc 
instrukcje rządu lcmdyńskiego, wo­
lał raczej wydać na śmierć podpo­
rządkowane mu oddziały AK (po­
dobnie jak w trzy miesiące późn i ej 

uczynił to jego zwierzchnik Bór-
cerowle akowscy zapewniali swych Komorowski wywołując powstanie 
podwładnych, że akcja hitlerowska warszawskie) niż nawiązać łączność 
wymierzona je~ wyłącznie" przeciw- z radz:ie<:ką partyz~ntką i Armią 
ko ,.komunistom i sowietom", :l:e le- Ludową, by stanąć do w&pólnej 
piej zaszyć slę głęboko w bagnach walki przeciwko hitlerowskiemu o­
Tanwi i Sapotu, zachov:·1Jąc siły na kupantowi • . 

Wielka bitwa w la.~ach lubelskich 
trwała jeszcze d-0 25 czerwca. Od­
działy Armil Ludowej 1 'Partyzantki 
radzieckiej, idąc wśród bagien i mo­
kradeł, nękały ze wszystkich stron 
zdezorlenjcwane wojska faszystow­
skie, zadawały hitlerowcom cios po 
ciosie, wiążąc znaczne siły wroga w 
momencie niezwykle doniosłym, w 
przededniu słynnego piąteJ!(l ude­
rzenia Armii Radzieckiej na Biało­
rusi. 

Pod koniec czerwca oddziały Ar­
mli Lud<>W~J l'ttedarły llę z powro­
tem d-0 lasów l!Jpskich i i:irzystą.piły 
nlezwłocmle do nowych akcji. 
Znów na zaminowanych drogach 
wylatywały w powietrze hitlerow­
skie ciężarówki, znów nocą pod.peł­
zano do torów, by wsunąć pod szy-
ny ładunki dynamitu. · 

Armia Ludowa mężnie walczyła, 
by jak najgodniej wyjść na spotka-. 
nie radzieckich l pelskich żołn lerzy, 
niosących ojczyźnie naszej wyzwo­
lenie.. Armia Ludewa - duma I 
chluba narodu pelsklego - w znoj­
nym, partyzanckim trudził! przybli­
żała dzień rychłej już wolności, dzień 
Manifestu Lipcowego, który przed 
10 laty zatriumfował na pierwszym 
wyzwolonym skrawku ziemi pol­
skiej - na Lubelszczyźmle. 

Gdy 22 lipca 1944 roku Lublin -
pierwsza stolica Polski Ludowej -
wiwatowa! na cześć wyzwolicieli ·­
wojsk rad;r;iecki;h l walczących u 
ich boku polskich żołnierzy, boha­
tency parlyzanci żegnali leśne kry­
jówki, które nierzadko od całych 
lat były im oparciem I d-0m~m. 
$cieżkaml i polnymi drogami ma­
szerowali, by połączyć się z regu­
larną armią, by stanąć do pracy w 
o.iczyźnie poWBtającej do nowego 
życia, by po ostatecznym rozgro­
mieniu faszystowskiego wroga w 
pokoiowYm trudzie nadal walczyć i 
zwyciężać, budować Polskę, o któ­
rej nieraz gawędził! przy obozowych 
ogniskach, Pol~ę Ludową, niepod­
leeł11, socjaliatycm.,_. 

• 

sm. a; 

Z problemów prasy fabrycznej 

Zakładowe ·gazetki ścienne 
- czy laurki 

W ZPB im. Róży Luksem­
burg jest kilka gazetek ścien­
nych - na dziedzińcu fabry­
cznym, w świetlicy i w biblio­
tece, w sali zebrali, dwie cz.y 
trzy w oddziałach produkcyj­
nych. Ich aktualność? „Naj­
świeższe" mówią o święcie 1-
Majowym. Ale właściwie okre­
ślenie „mówią", jest zbyt po­
chopne i nie oddaje stanu fak­
tycznego. Bo gazetki ścienne 
zarówno w ZPB im. Róży Luk­
semburg, Jak i w wielu innych 
zakładach nic właściwie nie 
mówią. I chyba nie tylko pa­
trzącemu na nie co dzień ro­
botnikowl, ale i ich . autorom 
niezwykle trudno byłoby od· 
powiedzieć na pytanie, czego 
te gazetki uczą, co wyrażają. 
Pamiętamy jeszcze z okre­

su &wYch lat dziecięcych, mdłe 
bohomazy, zwane laurkami. 
Te gazetki ścienne niewiele 
się od nich różnią. Kolorowy 
obrazek wykonany barwnymi 
kredkami lub tuszem, wiel· 
kie, czerwone litery napisu -
„Niech żyje 1 Maja" - ot, I 
cała gazetka. . 

A teraz „gazetka" innego 
rodzaju - kilkanaście zcljęć 
przodowników pracy, umiesi;­
czonych rzędami z króciutkim 
podpisem, zawierającym imię 
i nazwisko oraz procent wy­
konywanej normy. Zajmuje 
taka gazetka zazw,Yczaj hono· 
rowe miejsce - największą 
gablotę w najbardziej ruchli­
wym punkcie fabrycznego 
dziedzińca. Spotkacie ją w 
większości zakładów łódzkich 
- w ZPB im. Róży Luksem­
burg, w ZPB im. Szymańskie­
go, w Łódzkich Zakl. Przemy­
słu Wełnianego I w wielu, 
wielu innych. A w rezultacie 
i ona nie spełnia swego za­
dania. Nie interesują się nią 
najczęściej nawet właściciele 
umieszczonych w niej zdjęć. 
A to z dwóch powodów 
ponieważ wisi zazwyczaj już 
kilka miesięcy, po wtóre -
wymowa samych zdjęć, zaled­
wie podpisanych nazwiskiem, 
jest żadna. 

Jeszcze lnnym rodzajem 
ściennej gazetki zakładowej 
jest tzw. foto-gazetka. Robot­
nicy z ŁZPW i Zakładów im. 
Róży Luksemburg, a niewąt­
pliwie także li licznych innych 
zakładów, ~nają ją doskonale. 
Kilka lub kilkanaście zdjęć 
(najczęściej kolorowych), wy­
ciętych z tygodników i czaso­
pism, oto i wszystko. 

Gazetka taka również nie 
przynosi żadnej korzyści lu­
dziom, dla których jest prze­
znaczona, naśladując niepotrze­
bnie tygodnik, w bardzo 
skromnym, oczywiście, za· 
kresie. 

A przecie! te ume gazetki 
robione przede wszystkim z 
myślą o odbiorcy, dla którego 
są przeznaczone - o robotni­
ku konkretnego zakładu, mogą 
f powinny stać się poważną 
bronią w walce o produkcję, 
o podnoszenie świadomości ro-· 
botników, o zlikwido,wani~ 
wielu nieraz jeszcze bolączek, 
braków I niedociągnięć w 
p_racy. 

W ZPB im. Róży Luksem­
burg niewłaściwie pojmowano 
do tej pory istotę współzawod­
nictwa. Nie zawsze umiano wy­
kryć I należycie wykorzystać 
istniejące jeszcze rezerwy pro­
dukcyjne. Czy więc nie wię­
kszy pożytek przyniosłyby ar­
tykuły w gazetce ściennej, 
mówiące o tych wlagnie spra­
wach? Z zainteresowaniem za­
łogi spotkałaby się także nie­
wątpliwie gazetka, w której 
zamiast 15 lub 20 zdjęć robot­
nicy znale:l.liby często zmienia­
ne sylwetki przodowników 
pracy, racjonalizatorów i no­
watorów, ich krótkie, treściwe 
artykuły, mówiące o sprawach, 
którymi żYje załoga, o zebra­
niach grup związkowych, o 
realizacji uchwał 1 wytycz­
nych III Kongresu Związków 
Zawodowych. Tkaczom z ZPB 

Siadem naszych 
korespondencji 

W odpowiedzi na korespon· 
dencję tow. J. Nowaka, za­
mieszczoną w numerze 93 
„Głosu Robotniczego" z dnia 
21 kwietnia br. pt. „Niedba­
ły stosunek do spraw racjona­
lizacji" dyrekcja Łódz.k1ch 
Zakładów Obuwia nadesłała 
wyjaśnienie, w którym przy­
znaje słuszność krytyce, 

Sprawa powyższa została 
gruntawnle przeanalizowana. 
Stwierdzono, że ' ·brak było 
współpracy komórki wYnalaz­
czości z doradcą technicznym, 
co wpływało ujemnie na tok 
pracy. Wnioski racjonaliza~ 
torskie bez wglądu doradcy 
technicznego przekazywane 
były komisji. D?.iał główneglJ 
m~chanika również zaniedby· 
wał sprawę rac:jonalizacji. 
Biorąc te fakty pod uwagę -
dyrekcj;. postanowiła z.reorga­
nizować pracę klubu racjona­
lizacji, odpowiednio ustawrić 
ludzi w pracy, a ponadto u­
powszechnić racjonalizację 
przez wprowadzenie biulety­
nów tematycznych jak rów­
nież systematycznie dopilno­
wywać terml11(>wego i -\vruikli­
wego rozpatrywania składa­
nych wniosków racjonaliza-
torskich,· „ 

Im. Szymańskiego gazetka 
ścienna winna pomóc w walce 
z absencją. a ZMP - owcom 
z LZPW - zwalczać skutecz­
nie pijaństwo i chuligańskie 
wybryki niektórych młodych 
robotników. Z większym po­
żytkiem dla siebie przeczytali­
by takźe robotnky ŁZPW ga­
zetkę koła TPP-R, gdyby zna­
leźli w niej materiały, mówi11-
ce o źródłach sukcesów ra­
dzieckich włókniarzy - o ich 
ciągle udoskonalanych meto­
dach pracy. 

.Albo inna sprawa. Obecnie 
mamy Dni Oświaty, Książki ł 
Prasy. Odbywają się liczne im­
prezy, odczyty, dyskusje nad 
książkami, spotkania z pisa­
rzami. O tym wszystkim jed­
nak w gazetkach _glucho. Re­
daktorzy gazetek ściennych, 
kolektywy i komisje kultural­
no - oświatowe nie dostrzega­
ją tego wszystkiego, nie do­
strzegają spraw i . problemów, 
składających się na codzienne 
życie Judzi. Nie pamiętają bo­
wiem o jednym - że zakłado­
wa gazetka ścienna, to prae· 
cież nie element dekoracyj· 
ny zakładu, ale broń, przy po· 
mocy której można wy· 
grać niejedną walkę - mo­
żna wydatniej podnieść jak.ość 
produkcjo!, wywalczyć rytmiaz­
ne wykonywa·nie planów, pro­
pagować nowe met.ody pracy, 
budzić zainteresowanie robot­
ników dla spraw kulturalnych: 
Ale ta broń, aby była skutecz­
na, musi być celna - musi u„ 
kazywać osiągnięcia najlep -
szych, wskazywać i piętnować 
bumelantów i brakorobów, 
musi mówić nie ogólnie 1 ab­
strakcyjnie o wszystkim i o 
niczym, ale o tych i do tych, 
dla których jest przeznaczona 
- o robotnikach konkretnego 
zakladu. I o tym mu_szą pa­
miętać przy swojej pracy re• 
daktorzy gazetek ściennych, 
jeśli chcą, aby ich praca nie 
poszła na marne. 

:A. JĘDBOWICZ 

Z ukosa 

Jak się odżywiać? 
Jechaliśmy Clutobusem .•• 
Tloku nie b11ło, autobua 

trzqsł umiarkowanie, więc 
bard~o pręqko z4wiqzala się 
dość ogólna rozmowa. . 

Pora była obiadowa i 'c'h.ir 
bel dlatego ktoś zaczqł mówl6 
o jedzeniu. 

Po chwili w wymfanie zdał\ 
przodował niemłody obywa• 
tel w kanadyjce z kraciastego 
koca .•• W jego tDllPOwiedz!Clch 
nie czule się wahania, b11ł11 
stanowcze: 

- Trzeba stara!! słę, hbt1 
na obiad zatnsze mleć to sa­
mo. Np. zupę fasolowa, i ktopa 
z pęczakiem ..• 

- Zawsze? 
- Inaczej dało się rozpas-

kudza! U mnie to nawet wł. 
szq hasła na ścianie: ,,Nic je­
steś wszak mopsem, konten• 
tuj się klopsem!" 

JegomoU w okularach l'Ti4• 
rzqcs odezwał się: 

- Jel to lubię czasem po­
zwolió sobie n.a kotlecik, ci 
cmsem na sztufadę ... 

- Sztufada -;- pomada„. te­
go-szmego i owego ••• - prze• 
drzeźnial oburzonv ob11watet 
w kanadyjce. - Co za pom11-
sly? !... Żadnych tam, panie 
starszy, skomplikowanych re­
ceptur nie uznaję!.„ 

Ssqcv piórko szcz11piorku 
pasażer spod oknel grzecznie 
zapyta!: 

- A o salatce co pan sqdzit 
A o buraczkllc'h. prz11 karto­
ft!Lkach? 

- 'Lepiej nie.„ M ogq buc! 
zaburzenia gastr11czne! W11. 
sta rczq same kartofle! 

- Panie doktorze! - obv~ 
watela w kanadyjce zdecydo• 
wal się kto~ nazwać dok.to­
rem. - A lemoniady t wod11 
mineralne? Te różne kr11nt­
czanki?.~ 

- Absólutnie nie! Nie o.. 
placa się/ T{lopot z transpor­
tem! , 

- A in tam nie od tego, że• 
by niekiedy kieliszeczek dziab. 
nqć - zadeklarowa! ktoA z 
męską odwagq. , 

Kieliszeczek, owszem, 
można. Nawet więcej/ Sam 
wszystkich go§ct do tego zaw­
sze namawiam ... 

Wtedv t jel odważylem się 
zapytać: · 

- Przepraszam.„ A pan 
dokt61' to chybel pracownik 
nat;kowy z jalciegot instytu. 
tu? Szukacie now11c'h. zasad 
żywienia społeczeństwa? 

Obywatel w kanadyjce z 
kraciastego koca spojrzał n.a 
mnie z politowaniem. Potem 
strzepnął kolejną muchę z po­
kaźnego nosa i odpowiedział: 

- Pan porządnego czlowie· 
ka w glupiej stawia sytuacji: 
ani ja doktór, ani fa · instyrut/ 

- To w jakiej , kategorii 
szanowny pan pozwoli sic: u. 
mieścić? 

Jestem kierownikiem 
dwóch. dużych., uspolecznlo­
nych zakładów gastronomlcz. 
1111ch!!J 

• 
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Na lig-,wej karuzeli 
1. Gwardia CKr.) 10:4 !ł:J I f społu. nie chcielibyśmy jed-
4. Włók n Ian (Ł.) 6:G 14:1 o nak, aby na niedzielę wypadł 

1 O. CWKS (W-wa) 4:1 O 4:' termin kh p róby ostrego 
. strzelania na bramkę przeciw· 

Te trzy pozycje z ostatniej nika. 
tabeli punktacyjnej pierwszej E ksperc i piłkarscy wypisali 
ligi wskazują cel, do którego już niemal cały zapas atra­
dążą wymienione drużyny. mentu, zgromadzonego w 

Gward ia coraz śmielej wy- swych wiecznych p iórach dla 
ciąga rękę po tytuł wiosenne_ odsłonięcia tajemnicy sukcesu 
go mistrza tegorocznych roz- Włókniarza ·nad chorzowską 
grywek, Włókniarz nie zre- Unią. Jedni czy nili to w spo­
zygnow_ał ze swyc~ wysokich sób dość ()j;trożny, podkreśla. 
asp1raci1., a zespoi wojsko· j ąc zasługi zespołu łódzkiego, 
wych ozynl wszystko, aby wy• inni , widząc niekiedy całą 
dostać się wreszcie z z.agroźo- Polskę zM biurka redakcyjne­
nej stre!y. Właśnie ta droży- go, stwierdzili krótko: , To 
na zmierzy się w niedzielę z Unia grała źl e„.! Istotnie, 
Włókniarzem. · Unia riie zachwyciła, a raczej 

. Proste obliczenia teoretycz• mocno rozc7,arowała w Łodzi, 
ne wskazują, że łodzianie na n; emniej jednak chcielibyś­

własnym boisku, szczególnie my, aby Włókniarz na jutrze.i· 
po ostatnim sukcesie nad szym meczu zagrał podobnie 
Unią, nie powinni stracić jak przeciw niedawnemu lide_ 
pu11któw. Jlet to jut jednak rowi pierwszej ligi. Na czym 
razy matematyka sportowa polegała ta gra? Na plano­
~prowadz.ała nas w błąd. wości,_ na większym polocie w 
r dlatego byłoby zbyt ryzy• budowaniu akcji ofensywnych, 
kowne abyśmy oceniali war· na dostrzeganiu tego, co się 
t()ść drużyny wojskowych pa· dzieje nie tylko w małym 
trząc na n i ą jedynie przez kręgu, gdzie błąka się piłka, 
szczeble punktacyjne.i drabiny. lecz na całym boisku, wresz-

. CWKS przechodził kryzys, ci~ na odwadze przy odda wa· 
polegający na braku strzelca n iu strzałów z da lszych pozy­
w linii napadu. Na nic zda· cji. Powszechnie już jest zna­
ła się więc piękna gra w na opinia, że włókniarze 
polu tego ze.spotu, skoro suchy większcś~i swych spotkań nie 
końcowy wynik pozbawiał rozstnygną zwyci~ko, jeżeli 

· wojskowych zwycięstwa. dadzą się sprowokować i 
· S ! ęgnięto po Janeczka. przyjmą narzucony im przez 

I okazało się, że jeden przebo- przeciwnika styl gry. 
jowiec może w tym napadzie W Krakowie Włókniarz 
o wiele wię~ej zdziałać niż w przekreślił za jednym zam.a­
sumle paru wysoko zaawanso· chem dobrą opinię, jaką mu 
wanych techniczn ie pilkarzy.· wystawiono po meczu z Unią. 

"Na ~iedem spotkań. CWKS W sposób dopuszczalny w 
strzelił tylko 4 bramki. Jest to iporc ie dopingujemy więc w 
cyfra skromna, l~z w .żad· n ;edzielę naszych pupilów, je_ 
nym . ~ypadku , ~1e powrnn_a żeli bę<Hi dążyć do pełnej re· 
os~ab1ac czuinosc1 Szczurzyn· hab il itacji. 
sk1~go. OdnOllząc się z całą 
sympatią do wojskowego ze· 

Knszykarki ZSRR 
pokonały Jugosławię 

WAR8ZAWA, 
W dalszym clągu rozgrywek 

f•nalowvch o mlstrw<ltwa Europy 
w k08zykówce kobiet niepok<>na­
na dotąd drużyna ZSRR wygrała 
z Jugosławią 8t:32 (47:18). Buł­
j[ar1a zwycleżvła Węgry .56:4:J 
(2S:l9l. a CSH pokonała Francję 
72'.56 (37:321. 

Co, gdzie, kiedy? 
SOBOTA 

. Go oz. 9. Boisko w parku he­
lo:01nw.s1c-m· eliminacje J sparta 
k'!ady zs' Start w siatkówce 
mę<czi•zn . Urlzlal b'orą drużyny 
z Łodzi. Gd.&ńska. Szczecina, Sta· 
li::iogroq u, Pozna.n la I Bydgosz­
czy 

Każdy ma swoje zmartwie­
ni.a. My, tu, w Łodzi , usiłuje­
my przewidzieć wynik spot­
kania Wtókniarzy z CWKS, a 
w Krakowie 1 Bytomiu go­
rączka przedmeczowa osląg­
nęla już z pewnośc ią powyżej 

40 stopni. I n ie można się te­
mu dziw i ć. Zespoły reprezen­
tujące te mia1>ta walczą prze­
cież w nierl.zielę o pierwsze 
miejsce w tabeli. 

Czy Gwardia Kraków, 
czy Ogn iwo - Bytom obej­
m ie prowadzen ie~ Oto pyta­
nie, na które nie tylko sym- ' 
patycy tych dwu drużyn 
pragną jak najszybciej odpo­
wiedzieć, ale c.ała potężna 
armia polskich kibiców. Co tu 
ukrywać: w interesie cho­
rzow1>kiej Unii, łódzkiego 

Włókniarza, radlińskiego Gór_ 1 

nika i chorzowskich Budowla 
nych leży , aby niedzielni ry: 

wale podzielili się w Bytomiu 
punktami. Zawsze to łatwiej 
im będzie dobić do szczytu 
tabeli. Znaj ą jednak tę ta­
jemnicę tak Gwardia, jak I 
Ogniwo, należy więc oc~eki­
wać, że pojedynek ich będzie 
twardy i nieustępliwy. 

WŁ. LACH 
• • • 

W pozostałych meczach li-
gowych zmierzą się Gwardia 
(W-wa) - Kolejarz (Poznań) 
Ogniwo (Ęraków) - Górnik 
(Radlin), Budowlani (Cho­
rzów) - Unia (Chorzów). 

Szermiercze 
mistrzostwa świata 

LUKSEMBURG, 
Na «7.ermlerczych mistrzo-

stwach ~w!at.a w Luksemburgu 
za.kończono ellml!lacje turnieju 
drużynowego we floreci e m~­
R'<.im. Z siedmiu zespolów odpa­
dty Australia. Niemcy zach. I Jugo­
<law!a. W [[ elimlnacji Włochy 
pokonalv Jugo9lawlę 9:0, Węgry 
- Australię 9:2 I Frimcja -
Niemcy zach 12:4. 

W pierwszym półfinale obroń­
ca tytułu Francja "wygrata z B"l­
ll>a 12:4. a Wiochy pokonały Wę­
gry 13:3. W drug:ej rundzie pór· 
rmatów Belgia walczv z Wiocha· 
ml. a 'Vęgry ~ FranCią. Zwycięz· 
~i~a.f~'-Ch s;potka1i zn1lerzą Się w 

Reprezentanci 
woj. łódzkiego 
na Centralny 
Bieg Narodowy 
Dziś i jutro w Lubllnle ro· 

zegra.ny z,ostanie tegoroczny 
Centralny Bieg Na.rodowy, w 
którym spotkają się zwycięzcy 
eliminacji wojewóilzklch. Re· 
prezentacja województwa 
łódzkiego wyjechała. do Lubłi· 
na. w składzie: kobiety: Za­
worska, Ośródk;r., Piętowska 
(Tomaszów) oraz Pabiańczyk 
(Zgierz), mężczyźni: Smolar­
ski, Gbulskl, Poseł (Zgierz) 
l!rą,z Włodarczyk (Tomaszów). 

Dynamo · -
FC Bordeaux 6:1 
W Moskwie bawi obecnie u. 

wodowa drużyna francuska ~C 

Bordeaux„ W p'erwszym meczu 
zespół qoścl, ujmuj,cy w sw~J 

lidze jedno z czolowych miejsc, 
rozeqrał towarzysk ie •potkanie z 
moskiewskim Dynamo. 70 tys ' tcy 
osób przyqląd'lllo się temu me<::r.o. 
wl, oklaskując ładne zaqrania dy. 
namowców, którzy odnieśli wy•o· 
kle zwycięstw<> 6:1. 

GODZ. 14. StrzelnlM SP na W!· 
dzewie: mistrzostwa Łodzi LPż w 
stt·zelaufu. 

GODZ. 1 S. Boisko przy ul. Kl­
l!i1"kieJl"o: mls1rzootwa ZS Wlók­
n•ar• w siatkówce. 

Rekordziści radzieccy 
GODZ. 15.30. Stad•on przy AJ. 

l'nil: zawody lekkoatletyczn• j'.l· 
nlor6w. 

GODZ. 16. Boisko przy ul. Kl· 
lińskiego: mecze ·•latkówkl o m•­
strrn3two klMy A. 

GODZ. 16.30. Józefów: szosowy 
wy Scig kolarc;.,d koła &portowego 
przy Zakł. Im. Dubois. Dystans 
30 km. 

GODZ. 16.30. Boisko GWKS: me· 
cze p :łkJ ręcznej o mlsirz~·slwo 
klasv A. 

G·ODZ. 17. Sale przy ul. Połud­
niowej 78. Buczka 17 I Jararza 7: 
finaty drużynowych mlstrt..ostw 
Łoclr.i kobiet w tenisie stolowvm. 

GODZ. 17.30. Bo!llkO GWKS: 
mecz pHkarskl o mfstrzoc;two Dl 
ligi Kolejarz (Łódż) - Widzew. 

NIEDZIELA 
GODZ. 8. Strzelnice na Dworcu 

Kal l!Pklm I Widzewie: dalszy ciąg 
mistrzostw Łodzl LPż w strzela­
niu. 

GODZ. 9. Boisko w parku hele· 
nowskim: dalszy ciąg ellm'nacjl 
spartakiady ZS Start w siatków­
c~. 

GODZ. 9. Sale przy ul. ul. Ja­
racza 7, f'i<>lrkowskiej 48, Tylnej 
6: dalszy c;ąl!' finalowych roT.gry· 
we!.c: o drutvnowe m ·strlostw:> 
Ło<lz' w tenisie s"olowym kobiet. 

G007.. 9.30 - 1 5.30: Mla , ba­
gen MDK: szkolne eliminacie w 
pl~'W-aniu I gimnastyce. 

Gonz. 1 o. Sala przy ul. Próch­
nika 16. Zawody KS Start W 
zapasacp. 
. GODZ. 13 - 15. Boisko przy 

ul. Killńsk ' ego. Mec" pll'kl ręcz· 
neJ mężczyzn AZS (Politechnika 
Lódzka) - AZS (War6zawa}. 

GODZ. 16. Pa·rk Luclowy. P:-o­
pp.gandowe zawody w zapasach t 
podnoszeniu ciężarów. 

GODZ. 17. Park Ludowy- Za· 
w.cdv lekkoatletyczne AZS 
Ogniwo. 

GODZ. 17.30. Stadion przy Al. 
Unii. Mecz pltkarskl o mistrz. I 
llgl Wlóknlarz (Łódź) - CWKS 
(Wa.r!!Ulwa). 

startują \V Warszawie 
Wśród około 70-osobowej 

grupy lekkoatletów radziec­
kich, którzy w przyszłym ty­
godniu przybędą na międzyna­
rodowe zawody do Warszawy, 
zobaczymy wielu światowej 
sławy zawodników i zawodni­
czek. Org.anizatorzy imprezy 
otrzymali m . in. zapowiedź 
startu czterech rekordzistek 
świa ta: 

Zybiny (pchnięcie kulą) , Ot­
kalenko (bieg na 800 m), Ko­
niajewej ,(oszczep) i Czudiny 
(Ekok wzwyż), wicemistrzyni 
olimpij&kiej w biegu na 80 m 

Tor~wcy 
węgierscy 

zaproszeni do Polski 
19 czołowych polskich kolarzy 

torowych przebywa w Szczecinie 
na zqrupowa.n1u trenlnąowym, • 
w tych dniach kończą on I żaJo­
cia. Bye mote, lt w na)bl•tszy:n 
czasie dojdzie do mlcdzyna• odo­
wych za,wodów z udz 1 ałem w,. 
ąrów, do l<tórych władze kolar­
slcle zwróciły się z prepozyt)~ 
przyjazdu do Polski. Jeżeli pro­
pozycja ta zostanie zukcoptoW3· 
na, ujrzymy także Węqrów w Ło­
dzi. W przeclwi~ństwie ~ kolar­
stwa szosoweąo. torowe jest sze. 
roko rozwin ięte na V\,i:qrzec h ł 
zwłaszcza w ostatnich łatach 
osiąqneło wysoki poziom. Pewne 
Jest więc. Iż nasi zawodnicv na­
potkaliby w Węqrach na qroż. 
nych rywalL 

ppł, - Go!ubnioznej i dollko­
nałej sprinterki - Kalaszni· 
kowej. 

W konkurencjach męskich 
wystąpią m. in. rekordzista 
świata w biegu na 400 m. pt. -
Litujew, cwłowy tyczkarz Eu­
ropy - Denisienko, rekordzi­
sta ZSRR i jeden z czołowych 
oszczepników świata - Kuź­
niecow (rzucający regularnie 
75-76 m), rekord:cista ZSRR w 
kuli - Grigałk.a. Wśród biega­
czy zobaczymy na starcie do­
skonałych długodystansow­
ców Kuca i Anufriewa oraz ich 
młodszych kolegów Basalajewa 
i Iwanowa. 

Na bieżn i warszawskiej wy­
stąpią również rekordziści 
ZSRR:. Suchariew (sprinty) 1 
Bulańczyk (110 m pp!.). 

Sliwa 
na trzecim miejscu 

PRAGA 
W g ru ndzie mlędzY'narodowe· 

J!O turn!eJu szachoweJ?o w Ma· 
rlat\s·kich Łatntach Sl!wa wygral 
z Solinem, Kluger z Hodża i 
Pachman z Palmassonem. Remi­
sem zakoi\czyty się parlle Bar­
cza - Uhlmann, Pedersen 
Kosklnem. Mtnew - Olar~on, FI· 
lip - Szabo. Lundln - Sajtar. 

Po 9 rundach prowa.dzą Pach· 
man (CSR) t Szabo (Węgry) po 
7,5 pkt. przed Sliwą I Olafsonem 
(Island ial po 6,5 oraz Filipem 
(CSR) 5,5 pkt. 

ł.ODZKIB ZAKŁADY OBUWIA 

Ł6dł, uL Wólczatiska nr 12 

:przypominają, te stosownie do uchwały 
Rady • Państwa I Rady Ministrów z dnia 
14.. 12. 1950 r. wszelkie zażalenia I odwo­
łania załatwia dyrektor lub jego zastępca 
w pon iedziałki od godz. 14 do 15. Jeśli w 
poniedziałek przypada dzień wolny od 
pracy, dniem przyjęć jest najbliższy dzień 
powszedni tygodnia. 1275-K 

Zakłady Przemysłu Dzłewtarskle10 

Im. T. RYCHLI°RSKIEQO 

Pracownicy poszukiwani 
Robotnlkńw nie wykwnlifikowanyl'h zatrudni 
od zaraz Przedsięb iorstwo Robót Kolejowych 
nr 13 w f.odzL Zgłoszenia osobiste p rzyj mu 1e 
K ierownictwo Robót PRK 13, Lód!, ul . Koi> 
cińsk 1ego 52. 1273· K 

Łódt, Al. Kościuszki 23-25 

przypominaj ą, że stosownie do uchwały 
Rady Państwa I Rady Ministrów z dn ia 

14. 12. 1950 r. wszelkie zażalenia I odw.o· 
łania załatwia dyrekto,r lub jego zastępca 
w poniedziałki od godz. 13.30 do 17. Jeśli 

w poniedziałek przypada dzień wolny od 
pracy, dn iem przyjęć jest najbliższy dz ień 

powszedni tygodnia. · 1255-K 

Głównego mechanika zatrudnią natychmiast 
Zakłady Przemysłu Tkanin Dekoracyjnych w 
Łodzi. ul. Dąbrowsk iego 17·21. Zgłoszenia 
przyjmuje WydziaJ Personalny od godz. 8.15 
do 16. 1283 K 

Slusan:y specjałlsłów wagowych 
Spółdzielnia Tnwalidów „Pokój", 
P iotrkowska 73. 

p0szukuje 
Łódż. u l. 

1279-K 

--~ !tlJBOTNtCzy ' 12 czerwca 195( 1'. (nr HS} 

Jutro jedziemy do Spały! Przyjemności l~ta 

Jut.rzejsu wycieczka do 
Spały organizowana przez re­
dakcję „Głosu Robotniczego" 
i Wojewódzką Radę Związków 
Za wodow~h ze zrozumiałym 
z.adowoleniem przyjęta została 
przez mieszkańców Łodzi. Do 

Nareszcie 
będą 

bar 
mieli 

mleczny 
I 

Pracownky Zakładów im. 
Głażewskiego odcrowają po­
ważny brak stołówki na tere­
n~e zakładów. Wprawdzie je st 
tutaj bufet, ale to nie zaspo­
ka ja potrzeb. 

dnia wczorajszego zgło&~ 
swój udział ponad a.ooo ro-
botników pracowników 
umyilowych z większych 
fabryk naszego miasta. 
Wczoraj pogoda co prawda nde 
była zachęcająca, ale PIHM 
zapowiada na nied.zielę prze­
jaśnienia, a już wczoraj w go­
dzinach popołudniowych nie­
bo się przetarło i świeciło na­
wet słońce. 

Wyjazd do Spały specjal­
nym pociągiem nastąpi w nie­
dzielę rano o godz. 7.13 1 
dworca Lódt-Chojny. Przy. 
jazd do Spały o godz. 9 ra­
no. Powrót do Łodzi na dwo­
rzec Chojny o godz. 21.08. 

W Spale opalać S1ię (o ile do­
p isze pogod3) i bawić się bę­
dziemy na polanie nad rzeką. 
Tu taj też wystąpi chór Cen­
trali Tekstylnej, ba•let ZZK 
Łódź-Kali.ska, żywa gazetka 
„Głosu Robotniczego" i soliś­
ci. Do tańca przygrywać bę­
d z:ie orkiestra ZPB im. R. Lu­
ksemburg. Organizowane bę­
dą również dla chętnych wy-

Dyrekcja i r.ada zakładowa 
przy ZPDz. im. Głażewskiego 
myślą o uruchomieniu stołów­
ki przyzakładowej. Na razie 
jednak zanim zostanie otwar­
ta stołów:ka, urządzony będzie 
na terenie zakładów bar mlecz· 
ny. Obecnie prreprowadza się 
już remont lokalu, przewa­
czonego ·na ten cel. l 

cieczki po okolicy oraz do Je­
lenia, które poprowadzą prze-
wodnicy PTT-K. · 

I nteresuiąra wystawa 

Jak powstaje eazeta 
Codzi ennie rano idqc do biu­

ra, fabT11ki czy szkoły przy­
stajesz przed kioskiem, by ku­
pić gazetę. Przeglądasz wia­
domości ze 3wiata, czytasz no­
wości z terenu naszego mia• 
sta i województwa. Nieraz 
zastanawiasz się, w jaki spo­
sób zdarzenie, które miało 
miejsce . wczoraj wieczorem, 
po kilkunastu godzinach znaj­
duje swój opis i komentarz na 
lam ach gazety. Zadajesz sobie 
J?vtanie: Jak powstaje gazeta? 

KraioYła konf erencia 
dyrygentów 

orkiestr mandolinowych 
Dz'~. 12 bm„ o godz. 19, roz. 

pocznie obrady w sali WDK {Trau­
gutta 18) dwudniowa ogótnop<•I· 
ska konferencja kJerownlkńw I 
d)Tygentów orkiestr mandolln0-
W>'C h 'zorganizowana przez Ml· 
nlsLerstwo Kułtury I Sztuki. \~ 
plerwo;;z~•m dniu obr.ad uczest 11l· 
·cy konferencji wysłuchają koi.1· 
certu or!<le8tr mandoł"no-wych. \V 
nledz!elę. 13 bm„ o godz. 10, wy· 
gło•zone zostaną referaty 11 ustn· 
wane nagran iami z taśm magne­
toronowych . 

Bffższych lnronnacJI udziel 1 
kom•tet organizacyjny te1. 
211 -21. 

Udzielajcie pomocy 
szybownikom 

W zwl;\zku z mlvdzynarodowy­
ml zawodami szybowcowymi, 1-tó­
ra odbędą •'t w dniach od 13 do 
27 czerwca br. w Lesznh koło 

Poznania, komitet orqa.nizatyjny 
zawodów zwraca s i ę z apelem do 
wszystkich obywateli. którzf bę­

dą świadkami przypadkowycll lą­

dowań szybowców na toronach 
przyqodnych, ażeby otoczy!' za­
qranicznych zawodników troskli­
wą opieką I okazali im urdeczną 
polską qoklnność. 

Zawodnicy zaqranlcznl w okra­
sie trwania imprezy zaopa.trze-nl 
btdą w karty uczestnictwa. Kar­
ty te uw'orać będą wskazan ia, 
Jak należy zająć się zawodnikiem 
I w jaki sposób udzielić mu po­
mocy. Pilot po przypadkowym 
lądowaniu ma niezwłocznie tele­
fonfcznle zawiadomić k lernwn!. 
ctwo zawodów w Les.znłe, w czym 
winni mu pomóc okoricznl m .esz­
i<ańcy. 

m Ogólnowojewódzki I 
_Zjazd Korespondentów 
Łódzkiej Rozgłośni 

W n ledr.lelę. 13 bm„ D godr,. 9, 
w gmachu Mlędzywojewńdzk ej 
Szkoly Partyjnej (Al. KościuS?l<i 
65), rozpocznie obrady lll Ogól· 
nowojewódzkl Zjazd Korespon­
dentów Robotnlcz~.-ch I Chlopsk'ch 
Łódzk;ej Rozgtośui PR. 
- Po re!erac·e I dysku~jIOdbę. 
dzie się część artystyczna. w któ· 
rej wysląpt ol'lc'estra ŁRPR poci 
dyr. H. Deblcha. 

Komunikaty 
Łódzkiego Ośrodka 

Szkolenia Partyjnego 
Lńd~kl Ośrodek Szkolen!a Par­

t:vJnego podaje U.o \Viadomoś ":l 
że w ramach cyklu odczytów o 
aęrolechnke odbędzie się d"ia 
12. ·VI., o godz. 15, w sal! wył\ł':.ł· 
doweJ M iędzywojewódzk'.e) SzkO· 
ty Partyjnej, AJ. Kośc'u5'kt 6.) 
odczyt na temat. „ C:.le:ba j ako 
czynn ik produk·cj i rolnej". 

Odcz~·t wygłosi inżynier· rolnłll 
Kujdowlcz. 

* • • 
Zawiadamia się słuchaczy sa 

mo-!{Sztalcenia kierunkowego. 7.J 
w dniu 14 czerwca odbędzie się 
sem 1narlum z tematy}<i progra· 
mowe,1 dla I I li grupv ekonomii 
poi ilyczneJ: w tln!ll 1.'l cze!'wra 
dla I I Il grupy r;•ozofl I semina­
r ium na remat: „Charakter pat1· 
~twa clemnl.;racjl I udoweJ I eta.P·!' 
Jean ro•woju ". 

Początel< zajęć o godz. 17.\);I. 

Odpowiedź na nie udzieli c! 
ciekawa wystawa pod t ym ty­
tulem, zorganizowana stara­
niem Oddzialu Łódzkiego Sto­
w arzyszenia Dziennikarzy Pol­
skich · i Międzynarodowego 
Klubu Książki i PTasy w Ła­
d.li. Wystawa ta, zawierająca 
Liczne plansze, zdjęcia oraz O• 

ryginal.ne eksponaty, jak 
kaszty z czcionkami drukar­
skimi , m atryce, klisze zdję­
ciowe itd„ mieki się w czy­
telni Klubu MPiK przy ul. 
Piotrkowskiej 86. 

Wystawa „Jak powstaje ga­
zeta" jes t interesująca. Warto, 
by zwiedzali ją dorośli oraz 
uczniowie szkól naszego mia­
sta. 

- Dlaczego pu§cile! llnę7 
- Przecież dzisiaj two je 

imieniny! Zyczę ci 1!0 lat, 
s;:c;;ęścia i zdrowia. 

Wielki 
koncert rozrywkowy 

W niedzielę, 13 bm„ o goaz. 
12, w sali Filharmonii (Naru­
towicza 20) · komitet rodziciel­
ski p rzy Państwowej Podsta­
wowej Szkole Muzycznej I 
Państwowym· Liceum Muzycz­
nym w Łodzi organ izuje kon­
cert z udziałem artystów scen 
łódzkich - ulubieflców pu­
bliczności. W program ie kcm­
certu: muzyka, taniec, humor, 
piosenka. 

Dochód z koncertu ezna-
czony jest na kolonie letnie 
dla ucz.mew Pods tawowej 
Szkoły Muzycznej Liceum 
Muzycznego. 

Bilety na koncert nabywać 
można w sekretariacie Liceum 
Muzycznego, Jaracza 19, w 
„Orbisie", Piotrkowska 65, a 
w dniu k oncertu w kasie Fil­
harmonii . 

Dzisiejszej nocy dy:!:uru)ą n•· 
stępujące apteki: Llman<>w11kiego 
I , Piolrkowska 193, plac WolnG· 
ścl 2. Lagiewn'cka l20, P l<>trkOW· 
ska 307, Narutowicza 42. Gdaii­
ska 90. Armi l Cr.envoncj R, Srab· 
rzvń•ka 67, Al. Kosciuszkl 48. 

'oni o 1 J bm. dyżuru Ją następu­
. )ące apteki: Plotrl<owska 16.5. N.< · 
rutowlcza 6. Rzgowska 147, Wi;.<:­
kow,s.!< 1e~o 21, Karolewska 413, 
Piotrkowska 307, Limanowskleg" 
80, . 

OSTRE OY:!:URY SZPITALI 

Ch lrµrqlo - dnia 12 bm. calq 
dobę dyżuruje I KJ:nlka Ch;ru 0 -

g:czna, ul. Wigury J 9, dola . I :1 
bm. cala dobę d,·~uf"ll\e S7.p•'.al 
ln1. dr Pi r ogowa, „ ul. Wótczal1ska 
105. 

Interna - dnia J 2 bm. cal ~ 
dob~ . dyżuruje Szpital Im. N. 
Borlicklego, ul. Kopcl •i'\Klego 2~. 
dnia 13 bm. caln dobę dy~urulo 
Szpi'al Im. dr Jonschera. ul. 
Pl'zędzainiana 75. 

Dyżur polożnlczo-qinekoloqlez­
ny: dziś. 12 bm„ od godz. 8 do 
20 dyżuruje Szp!•al Im. dr Madu· 
rnwirza. 111. Krzem:enlecl(a 5. od 
20 do B dvimruJc Sepi:,it im. c,, 
rle-S!dodow.sl<lej , ul. .Cur:e Skło­
dowskl~.I 15. dn:a l :l bm. całą efo· 
be dy;iuruje Sznltal Im. dr H. 
Wc>lf. ul. t.a11;lewnicka 34. 

W wypadku niepogody wy­
stępy artystyczne i zabawa od­
bę<J.ą się w Domu K ultury O­
środka FWP w Spale. Mamy 
jednak nadzieję, że pogoda 
„n ie na wali" i cały dziiefl spę­
dziimy na świeżym: powietrzu. 
nad wodą. 

Kradzi_ony węgiel 
zawiódł ich 

do obozu p.racy 
Henryk Na)1M]er. zam. przy 

ul. Brzez!ńskiej 9. Edwa.rd·· S!h ' I• 
sk•, zam. \Vojska Polski ego lti, 
Zygmunt Ję<lrzejczyk - Więc. 
kowskiego 67 poznall się „pr/Y 
kie liszku". 11ada w radę - pO.. 
stanowili „?.dobyć' ' w :a.kikolwte'< 
&posób galówkę na dalsze l'ba­
cje. 

Vrad ?ltl więc - aby trańsport 
węi.!la przeznaczonv dla Poturlnio· 
wo-l.ódtklch Zakładów Jerlwabnl­
czych przewieźć do prywatnego 
do1nu. gdzie l.aitwo nlożna by J.:O 
rozprzedać. Wybór padt na pose­
s j ę przy ul. Franciszkaliskle! 10.1. 
Po udanef transakcji uda!• ' lę 
znów wszy~cy trzej na l ibację su­
to zakrap!a.ną alkohol em. 

Radość ze •. zdobytyrh" pleni,. 
d'y nie trwala · Jedna!< dlui:to 
Sprawa elę wydala, a trzej 
„przed.•l~blorcy" powędrowBłl na 
rok do obozu pra"Y· 

Staw w Parku. L udowym na Zdrowiu codziennie przy­

ciąga setki lodzian. Korzystają oni chętnie z kajaków 

!ódek, które można wypożyczać tutaj za niewie!kq 

oplatą. 
F'<>!. - M. Sz 

Bufety ruchome obsłużą niedzielnych wczasowiczów 

Przyjemnle upłynie czas 
w ogródkach lZG 

W czasie letnich upałów 
ka.żdy z nas naj-chętniej prze­
bywa na świeżym powietrzu, 
w parku, na tarasie kawiarni 
czy w C>gródku. 

Ogródków. w których zjeść 
można smaczne lody lub wy­
pić zimną oranżadę, jest na 
terenie naszego miasta - jak 
wiadomo - kilka. A więc bar­
d zo ładnie urządzony ogródek 
przy restauracji „Tivoli", o-
gródek „Sielanka" przy ul. 
Piotrkowskiej 40, w który_m 
zmieści się na raz co najmniej 
60 osób, oraz „Nowa Gdynia" 
nad stawem w Chełmach. 

dzie można spędzić przyjem­
nie czas przy dźwiękach dobo­
rowej orkiestry lub popatrzeć 
na filmy rozrywkowe, które 
wkrótce będą tam wyświetla­
ne. 

N ie za-pomniano także i o lu­
dziach pracy, przebywających 
w niedzielę i święta w par­
kach i na plażach podmiej• 
skich. Dpc ierać tam będą spe­
cjalne punkty ruchome MHD, 
LZG i ZSS, które sprzedawać 
będą napoje chłodzące, lody, 

'Varto obejrzeć 

kefir, wyroby cuklernlcze I 
garmażeryjne. 
Kąpielisko Ruda pomad.ać 

będzie . 8 takich punktów' ru­
chomych, park „Wenecja~· -
2, Modlica-Tuszyn - 5, Wi­
dzew-Stadion - 6, kąpielisko 
„Zjednoczonych" - 4, park 
Zdrowie - 10 (w tym jeden 
kiosk stały), Arturówek - 3, 
Łagiewniki-Las - 5, park He­
lenów - 4, Sikawa i Wiśnio~ 
wa Góra po jednym kiosk11 
stałym. 

Ogródki są dobrze zaopa­
trrone n ie tylko w różnego ro­
dzaju lody i napoje chłodzące, 

I ale również w k r emy owoco-
1 we, zakąski zimne. a dla 
chętnych - nawet dania go­
rące. -

Czarna pantera 
nowy nabytek łódzkiego ZOO 

Ponadto w pogodne popołu­
dnia robotnie I niedzielne bę-

„Miłość 
w ~iosence, poezji i żartach" 

Pod tym tytułem w niedzie­
lę, o godz. 16, w sali Filhar­
monii, Narutowicza 20, odbę­
dzie się ciekawy koncert, w 
którym wystąpią: M. $laski, 
J. Kenda , Szalawsk~ Wolow­
skl i Maćkowiak. 

Na program koncertu złoią 
się duety operetkowe, arie, 
piosenki, humorystyczne mo­
nologi i skecze, anegdoty itp. 

Bilety do nabycia w kasie 
Filharmonii. 

Przed kilku dniami łódzkie 
ZOO otrzymało z węgierskie­
go ogrodu zoologicznego czar­
ną panterę. Jest to jedyny o­
kaz na terenie naszego kraju. 

Prócz tego egzotycznego 
zwierzęcia łódzk ie ZOO otrzy­
mało także w ostatnich dniach 
kilka sztuk bażantów złoci­
stych i diamentowych. 

Najmłodszych • mięszkańców 
naszego miasta ucieszy nie­
wątpliwie wiadomość, że 
wszystkie małpki znajdują się 
już w letnich wybiegach, gdzie 
ustawiono im huśtawki do za­
bawy oraz drzewa, aby miały 
po czym skakać. 
Największą popularnością 

cieszy się wśród odwiedzają­
cych młody jeleń, który uro­
dził się pr zed tygodniem w 
łódzkim ZOO. 

MŁODA GWARDIA (Zlel<>na 2) -
„Podstęp swatki", don. „Grtal1· 
ska opowieść" - gorlz. 16, lS. 
20. -

MUZA (P,ablanlcka 173)-.. Dz•en-
nlk marynarza", dcid , „Sparta 

N Y (\V k kl 15) _ kiada WP" - godz. 18. 20. 
OW lęc ows ego , • PIONIER (Franciszkańska 31) -
dn. 12 bm .. godz. l9 - „...... Mtod „ do" Nowtnv 
tam:a". dnia l 3 bm„ godz. 19 •• e serca · "· ·· ' 
_ ,,Dziewczyna z dr.banem". pionierskie'" - godz. 17. 19. 

POLONIA (Piotrkows ka 67) 
POWSZECHNY (Obr. Sta tingra'iu „W lelkt balet", dorl . •. czotow• 

21) - dn. l2 I f3 bm„ 0 godz. narciarze radzieccy" - goo!. 
19 - „Las". L6. 18. 20. 

IM. ST. JARACZA (St. Jaracza 27) PRZEDWIOSNIE (Żeromskiego 7fl) 
- dn. 12 I 13 bm„ o godz. „.As wywiadu". dod. „W kraju 
t,9~ ~~. - „Zapusty na &lu· socJal!zmu 3-~3" - godz. L9, 

LETNI (Piotrkowska 94) - dn ia 2~·AJA (Kll lńsklego 178) - · 
12 I 13 bm„ o godz. 19.00 - „W ielka przygoda", dod. „Grr 
„lm ienlny pana dyrektora.", pa" _ godz. 17, 19. 

SATYRYKÓW (Traugutta I) - REKORD (Rzgowska 2l - „N•u· 
dn ia 12 I 13 bm„ o godz. 19. l5 c'vclel lań.ca" 11 seria. dod. 
„Wyc'eczki oso biste". „Międzynarodowe zawody tyt.-

MUZYCZNY (Piotrkowska 243) - wiarsklc ZSRR - Szwecja" -
dnia t2 I 13 bm„ o godz. 19.15 godz. 18, 20. 
- „Wcsola wdówlm". 

MŁODEGO WIDZA (Monlu•zkl 4a) ROMA (Rzgowska 84) - „Rlm&kl· 
- dn:a 12 bm .. god>.. 19.15 - Korsakow", do<l. „Piewca Ura· 
•. Sen nocy tetn;ej". dnia l:J b"ll.. lu" - godz. 18. 20. 
godz. t6.00 I. t9.15 - „Miesz- SOJUSZ (liowe Złotno) - ,.Nle-
czkl modne", ustr~szony .batalion", d0<l. 

ARLEKIN {Piotrkowska 152) -" „Podmoskiewskie palace" 
dnia 12 bm .. godz. 17.00 I d"llS godz. 18.30. 
13 bm., godz. 15.00 I 17.00 - SW!T (Bałucki Rynek) ...; „Mak&v-
„Skoczck-Toczek". mek", dod. „Budowa mMerll" 

PINOKIO (Kopernika l~) - dn'a _ god z. 18, 20. 
12 bm„ o godz. 17.00, I dnia 
13 bm., 0 godz. 17.00 (przed- TATRY (Slenklewlczit 40) 
s tawienie zamknięte) _ „Gult· .. Przygoda na Mariensztacie··. 
wer w krafnfe Lllipu tów". dod. „Czy w iecie, że .. 4·54" -

FILHARMOtllA (:'lar11towicza 201 godz. 16, 18, 20. 
- dnia L2 bm„ godz. Ul.30 - . WOLNOSC: (Przybyszew~klego 151 
Kon cert S;·m roniczn,,._ W pro· „T<>sca" - a;odz. 14.30, 16 30. 
11;1·am1e: Mendelssoh n. Ravel,... 18.30. 20.30. 
Wao;ner". ' WŁOKNIARZ (Próchntl<11 161 

PUNKT WYSTAWOWY CBWA „Córka putku'" - gcrlz. 16. t8. 
(Plo:r:mwska 102a ) - w god7.. 20. 
od JO do 18 - wy&\awa prac 
Andrzeja Mllwlcza. 

MUZEA 
PRZYRODNICZE !park Slenklew l­

c7.n) - w !!Cdz. od IO do 17 
SZTUKI (Wieckowskiego 36) - w 

)!odz. od I O do l6. 
ARCHEOLOGIC:ZNF. I ETNOGRAF!· 

CZNE (pl. Wolności 14) - w 
i:ouz. od t O do l8. 

BAŁTYK (Na r·u1owtczs 20! -' 
„Mqclwody z Vtrh". rlod. „K ~­
n!ka harcerska 2-53" - godz. 
16. Hl 20 

GDYNIA (Prre~azrl 2~ - P rn?.r.1 111 
firnów dok. I l:rnlt.-<>świat . 
„Na1 blęki'ną Cisą", PKF' 24-5 1 
- !!Od~ 18 19.30. Pl'ogr• " 
dla n a!młod.szych: .Zhuntow·,. 
ne r··v~11nkl", .,Pt·z:•a.nd~· Gr1c 1A 
P l1~"·ina". „K :mh„ho podr-óż· 
n ik' - $?orlz. 16. 17. 

ZACHĘ:TA (Zgierska 26) - „Co­
luloza'· - godz. 17.30, 20. 

DWORCOWE (Dworzec Kaliski) -
„Pogolowie ra~unkowo", „Pr·>­
mie::ile Roentgena". „samolubna 
matp!;a". „Oszczędzajmy las~.-·. 
PKF 2:3-'14 - g<>dz. 16, 17. lR, 
19, 20, 21, 22. 

Poqotowie fł.atunłfowe 

Str aż Po!orna - 8 
254-44 

Mi„jska Komenda MO 2~3-60 

Miejski Ośrodel< Informacji -
'159.15, 

I [[]/łnliiJ 
SOBOTA, 12 CZERWCA 1954 Ił, 

FALA 230, 1 m r 
WIADOMO$CI: S.05, I.OO, 7.00, 

7.50, 12.04, 14.00, 18.15, 21.30, 
2'3.55. 

6.15 Muzyka popularna. 6.3'1 
Kalendarz radlO'Wy. 6.37 Muzyk• 
rozrywkowa. 6.50 Gimna..l> I<<. 
7.15 Muzyl<a rozrywkowa. 7.48 
Staą POf:Ody. 8.00 Muzyka porall · 
na. 12. 10 Muzyka rozl'ywkowu. 
12.25 „Na swojską nutf". 12..J.'S 
Aud ycja dla ws• . 13.00 lnforma.­
cje dnia. 13.05 Program rlnla. 
13.10 Przegląd prasy „toleczneJ. 
l3.t5 Koncert rozrywkowy w wy· 
konaniu orkiestry ŁRPR ood dyr; 
Henryka Debicha.. 14.0S lnformt• 
cje. 14.10 IJ'la klas I I H audycja 
•lowno-mllzyczna. 14.30 Dla klas 
V. \'I t Vfl. 15.00 Gra i e•pól i:i­
s trumentalny. 15.20 Utwory na 
oJ:>óJ. 15.40 Mtodzieżowe ple.~r.• 
roznych narodów. 16.00 Audycja 
slowno-muzyczna pt. „W 150 ro­
czn:cę urodzin Mlchata Gllnk1"1 
16.20 „Siadem naszych lnterwen· 
cjl". 16.30 „Muzyczny Punkt 
Us lugowy". 16.50 Reportaż z ~Y­
klu: „Sprawa tygodnia". 17,00 
Audycja dla dzieci. 17.30 Koncer t 
orkiestry mandolln :s tów ŁRf'li 
Pod dyr. Edwarda Clukszy. 17..ł.'! 
„z mikrofonem przez mlMto I 
wieś", 17.55 Mozaika muzyczn... 
18.20 Aurlycj;< konkursowa. 18.~5 
Audycja aktlR!lna. 18.40 Pi eśn ' o 
wiośnie I kwiatach. 19.00 Muzyk„ 
I aktualności. 19.25 „Krótka ro.­

m<>wa między panem, wójtem a 
plebanem". 19.45 Gra orkiestra 
20.25 Utwory fortepianowe. 20.40 
Zagadka naukowa. 21.00 „Ja,< 
uczyłem s•ę". 21.45 Wiadomości 
sportowe. 21.50 „Pleśni I melo­
die ludmve". 22.10 Felleton. 22.20 
Muzyka taneczna. 22.50 , Dla każ· 
dego coś m iłego". ' 

NIEDZIELA. 13 CZERWCA 1154 Ił. 

FALA 1.322 m 
WIADOMOSCI: &.oo. 7.00, 11 eo. 

20.00, 23.00. 

6.05 Muzyka na dzień dobr•t. 
6.50 Kalendarz radiowy. 7.i5 
Prze!!ląd prasy stołecznej . 7. 20 
Muzyka popular na.. 8.15 Kwa­
drans 'Znanych melodii 8.30 „5:0 
dla młodości" - audycja dla 
ml~zieży. 9.00 Odpowiedzi „Fall 
49 . 9.12 „Z<!.gadl<I muzycz ne" -
audycja s!owno-muzyczna. 9.311 
.,Kolonizacja Raju" monld 
fragmen tów powieści K. Dlcl<en!ia 
pt. „M„rcln Chuzzlewllt", 10.05 
Sluchatny muzyki ludowe,l lo.:;o 
Utwory fortepianowe Liszta " 
~yl<onan lu Mury Lympa.ny. 10 .~~ 
h. oncert życzeń - .a.udvcja $lłOW· 
no-muzyczna. 1.3.00 Dla rodzi· 
ców - pogadanka pt. „M"oJe dz,•· 
cko Jest bardzo nieśmia!e". l:l 13 
„w IO -l ecie bitwy w lasach )~­
nowskich" - slu~hO\v l•ko. 14 .IJO 
Aud~· cja dla wsi. 15.00 Na fali 
humoru I satyry. 15.:m Tvdzień 
1~uzyki austrlaclciej. 16.05 Tygo1-
n•owy przegląd wyda·rzeń. 16.20 
Dla dzieci - słuchowisko pt. 
„Srebrnorogl jeleń". J 7.20 Dla 
każdego coś mltego". 18.20 At;dy· 
cja konkursowa - .. Czy "na.s1 te 
książkę". 18.2.5 Rnmaltoścl cz~'! 
„Magazyn literacki". 19.25 „Na 
muzycznej ra11'·. 20.2.5 Gra orkie­
Mra tan eczna PR pod dyr. J•1a 
Cajmera. 21.25 z . cyklu: „S'yt1~1 
wlrfuor.I" .- Y. Menuhln -
skrzypce. 22.00 · Og61nopol.•k'" 
Wiadomości sportowe. 22AO M·J· 
ZYka taneczna. 2:3. 05-28.40 Dal· 
szy cląg muz.ykl tanec~nej . 
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Kraj lrzech tysięcy wysp 
. . '-'-
niepokoi Waszy11Q1on 

LISTOPAD 1953 R. 
INDONEZYJSKI „DAILY 

'l'IMES": 

„Poabawiliścle nas prawa 
wolnej tprzedaży po cenach 
rynkowych tego, co produ­
kujemy „. Mając moinośf: 
kontrolowania rynku i do­
konywania r6żnycb machi­
nacji, obniżyliście ceny po­
niżej słusznego poziomu e­
konomicznego. Wasza poli­
tyka postawiła nas w obli­
au chaosu gospodarczego". 

kapit.aJ!stów. Na WY'f1f1Y pny- Ws.eywtko to je&t dow<J94!1n, 
były woif;k.a angiebk;~ i ho- te Indonezja U11iłuj~ wkroczyć 
leon'derslk1e. Ale og6l'l)Ol)arod()_- - na drogę samodzielnej poli­
wy ruch wyzwoleńczy zmw;ił ty1iii. T~ fakt nf.epokoi am~­
kol~~r~ do odiwTo.tu. rybńskiieh mlli.ard~ów. ktO­
Im.perialiśc:.i h<l'l~derscy mu- · d 'i;k!ch 
sl:eli w roku 111•9 przyznać rzy. ~ WY9P ~ onezyJ 
Indon&zji pra19ro do ni-epodle- che:.eliby ciąłnąc wysok1e ey­
g!ości. Udało im s'.ę jedn..k illki. 
zachować dominują-cą pozy- W. SŁAWSKI 

~ 
~ ®IID~OO 

llliltHl•••Nl...,....RAWWWWHłiiilłiłlilWWhllDll!łłP'l'll!ll!n""""""'"l .... 1!11111111'1rn11111t'll!11'11!1"llllU1~lltll!l~łlll' 11'11'!11f!lłWl"fl1'11'!lrti1trt~l'lł ~tr.IH!llrłi!ll,ll l lfl:t. cję w g.oopocta~ kraju. Głów-
ne bogactwa poroeotały w kh 

MAJ 1954 R. 
„ASSOCIATED PRESS": 

r~ku. Republika lndonea:.yj­
Aka tylko fonn.al.nie wi~ .ta­
l.a się krajem niezależnym. 

Wyspami klOOn.eey~kiml 
z:a:l!lteresowali sd.ę w latach 
powojent1ych monopoliłci :t 
Walil-Street. K.ap1t.ał amt-ry­
kański szyil:lko przenika.I &i 
ekonoroikt tegio kraju, wypi~ 
rając ,powoli, ale syll'!Ematycz­
nie ~we,go h.olen<ltTskie.gQ 
konku=enta. 

Nowe wrnrsze poetów lśdzkich 
Tadeusz Chróścielewski Pochwała bibliotekarza 

„Indonezja nie weźmie u­
. dEiału w projektowanym 
przez nas pakcie Pacyfiku". 

Zacytowali'1ny pcllWy:!:ej dwa 
komuniikaty prasowe: 

pierwszy 011k.ari.a Stany Zjed· 
noez.one o wYzyskiwanie In­
donezji - poważne.go produ­
centa kauczuku, 'drugL don06i 
o od'mowie udzfału Republiki 
Indonezyj~j w a,pisku ~SA 
pruci.w!ko krajom azjatyckim. 
Oba wYWOł.ały w Wasz;yngito­
nie atal!t zdenerwowania i 
11taty się podstawą o.skiarżenia 
P!'Ze!!: d~J.omatów am~rykań­
lllrl'Ch rządu :r. Dż.alkarly o „rue­
JD'jallloeć". 

* * • 
K .auci.u'lt, cynia, chinina, 

herbata i pie<prz - oto 
bogactwa Indcnez.ji, kłóre jl\.lZ 
'W XVII wieku znęciły kup-

ców holenden;kich do „kraju 
wygp". W roku 1610 kupcy 
zbudowali na Jawie pierwszą 
twierdzę i &-kł.ady handlowe, 
&to.pni.owo prz.enikając w głąl:> 
wy&py. Tak .ro7.poczęło się po­
n.ad 300-letllie panowanie ko­
loni?..atorów holęnderskich w 
lndooezji, &ZÓ!!tym pod wzglę­
de11;1 ilości mieezik.ańców kra­
ju świata. 

* * • 
Lud laidoneeyj'Ski żyje w 

straszliwej nędzy. Choć 75 
proc. l'Udiności utmymuje aię 
z: upraw-y ryżu, wię~ość 
chłopów J)O<Siada tak małe 
sk1raW1ki ziemi, że 1ed.w'e wy­
sfarcz.ają one na &'ło<iowe u­
trzymanie. 

Na polach lndonMy)isklch 
nie widać maszyn ro!nic:zy"Ch. 
Uprawiane są one rę=ie. 
Kr'l.ew po krzew-le przyno,.;.za 
chłopi rozsady ryżu na nl~­
wielkie pólka. Zbiory i omło­
ty odbywatą s·ię również spo­
sobem ręcznym, Ty·\iko z.arnot-

niejsi dysponują siłą pociągo­
wą - bawołem - „Karbao". 

We wsi indooezyj&kiej &rażą 
się epidemie, które rokrocz:­
nie zabierają tysiące wygło­
dz.onych chłopów. Jeśli doda­
my jeszcze, te zaledwie co 
piąty miesz.kaniec urnie czy­
tać i pis,gć - otrzymamy po­
nury obr.at rzecz,ywi&tości in­
doil.ezyj&kiej. 

2ródlo 
!r6dło, s któreco pił Jlra.sek, *) 
Bl'Sę(lll\(le I Jak lu.mli:ń siwe, 
Paehn~e głogiem, me.hem I lasem, 
Grl13'baml, nawet smugą clenia, 
Te:t było źródłem osobliwym, 
Ale nie źródłem zapomnlenb„ 
Bo ledwie swllżYI usta, wspomniał 
Podobne łródlo pod miasteczkklm, 
Gdzie góra, jak I ta, ogromna, 
Na plecy zarzuciła steczkę. 
Tam mały chłopiec pił z krynicy 
I potem długo maszerowa.ł 
Za siódmi\ górę - do Broumova. -
A z chłopca śmiał się wiatr z Orlicy -
Malec przez zęby polkę świstał, 
~ nie z ochoty, lecz dlatego, 
że 'nie powinien, oczywista, 
Pnyn:ly, uczony g-imnulsta 
!Ma•ć się teraz z byle czego. 

Nad Czarną Górą brzask poranny, 
A przed kramikiem piekarnianym 
Matka pobladła, załzawiona 
Trzymała syna w swych ramionach 
Trzymała syna I ł.egnała, 
W rękę K'rajcara mu wclskala„. 
Dlu10 patrzyła. Już był z dala, 
Już Jej na steczce, w górze zmalał.„ 
Cień się przesuwał znad kapllcy. 
Pękał ze śmiechu wiatr z Orlicy. 
Szedł syn do miasta po nauki. 
Z Broumova do Kralovej Hra.dczy 
Czas stał przy matce, w oczy patrzył -
Z Hr&dczy syn wkroczył w praskie mury, 
As Pra.ęi - ·do literatury.„ 
I coraz wyżej szedł i wyżej -
A matka w dole. u krynicy. 
Pnes kraJ &Udeckt zły wiotr wleje ,­
I s:rn Juł przerósł szczyt Orlicy 
I wkroczy! w kraJu swego dzieje. 

Ale syn· matki nie zapomniał, 
NI skalnej ziemi, gdzie korzenie 
Zapusscza ból podobny sośnie 
I stara bieda tka na krośnie. 
Syn wszystkie myśłl f marzenia, 
Które młodzieńczym sercem władną, 
I pracę pióra bez wytchnienia 
I całą miłość bezprzykładną 
Da.I ziemi, w której dąb carbaty 
Stn:el!;ł wyżki jakiejś drobnej chaty. 
Więc tródlo, ~ddo port •mugą clenia 
Dali w wojażerskim stal rynsztunku, 
Nie było tródlem Przypomnlenla., 
Lec• było f:ródłem Obrachunku„. 

U Jm!ech.nięci, życzliwi, u­
przejmi. Spotykamy ich. 

w małych. ciasnych. pokojach., 
zastawionych. szczelnie pól­
kami pełnymi, ksiqżek, spoty­
kamy, gdy, niosąc w rękach 

książki, przychodzą do nas, 
pracujących w pelnych. zgielku 
i liuku salach. fabrycznych, 
spotykamy Cl!ę"sto w nasz11ch 
domach, gdy przychodzą na 
milą, · przyjacie!ska, pouawęd­
kę. 

To bibliotekarze zakladowt. 

Są między nimi i starsze, 
zupełnie już siwe kobiety, są 
wesołe dziewczęta, które ni e­
dawno ukończyły szkolę, ;~.~t 

kilkunastu młodych ludzi, któ­
rzy wbrew twierdzeniu, że do­
brym bibliotekarzem może b11ć 
_tylko kobieta, wybrali · ten 
piękny i pożyteczny zawód i 
dają sobie radę nie gorzej niż 
ich koleżanki. 

My, stati czytelnicy, rozma-
. wiamy · z nimi chętnie. Cieka­
wie i zajmujq,co opowiadają 
nam o nowych. książkach. któ­
re w tych dniach nadeszły do 
biblioteki. Pamiętają, n tym, 
że mata Oleńka kaprysHa przy 
jedzeniu i przynieśli bro­
szurkę o racjonalnym ży­
wieniu niemowląt. Wiedzą 
dobrze, jakie książki najchęt­
niej czytamy , .jakich ma17\y u­
lubionych. autorów i jaka lek­
tura przyda się naszym dzie­
ciom w szkole. 

A wiemy przecież najlepiej, 
że praca z czytelnikiem, który 
w większości wypadków zet­
knął się z ksiq,żką niedawno, 
po raz pierwszy - nie należy 
do najłatwiejszych. 

Jakże wielu z nas na widok 
zbliżającej się obladowanej 
książkami bibliotekarki od­
wracalo z niechęcią głowę, po­
gardtiwie wzruszało ramiona­
mi. 

H~tori.a zaboru 3 t~. wysp 
indonezyjsldch, ciągnących się 
od. brzegów Maliajów aż po 
AU&tralię, pi.sana jest krwie. 
ludu 1ndonezy}skiego. Raz po 
raz wybuchaly zbrojne po­
W6tania przeciwko koloniz.a­

. torom. Ale uzbrojeni jedY\llie 
w noże ! łuki powstańcy; mi­
mo bohateN>kiej walki, ulegali 
w końcu przemocy wojsk ho­
lenderskich. 

* * • 
Latem 1953 roku miał mii!J­

sce w łndoneoz.ji pruwlekły 
kryzys rządow-y, spowodowa­
ny rosm1cym oporem narodu 
przedwko Penetracji obcePo 
kapitału. Kryzys ten zakoń­
czył się powołaniem gabinetu, 
w skład którego nie ws:z.i!dl: 
ani jeden prz.edstawidel pro­
amery'kańskich partii i stron­
n ictw polityc~ny-<:h. Na czel<' 
ga bi.netu stanął członek Par­
tii Narodowej. No.wy rząd u­
znał. że cena kauczuku, po 
której skupują Stany Zjedno­
cwne ten ce<nny suro.wiec. 
jest bardzo niekmzystna dla 
Indonezji i nawiązał stosunki 
handlowe z Chiń.s.ką Republi­
ką Ludową. Nn.wY rząd wysllal 
swego ambasadora do Mo­
skwy, a ostatnio. jak już pl­
s.abśmy , odmówił udziału w 
J'!'Ojektowanym przez Stany 
Ziec:Lnoczone agresywnym pa­
kcie Pacyfiku. 

*I Alojzy Jira,sek, to wielki pisarz czeski, kttlrego urocz~ n.tu­
k.• „Latarnia" wystawia obecnie Teatr Nowy. 

- „o już idzie luclz! nama­
wiać - szeptano - mało ro 
jest roboty w domu. Gdzie tu 
zna.Leźć czas na c;zytanie". 

*. * • 
W r. 1942 Indonez.ję okupo­

wały woj.ska japońs-kie. Do 
walki przetciwko nowym de­
mięzcom stanął prawie cafy 
lud. Kiedy Armia Radziecka 
z:adała druz:gocący cios impe­

, riallunOwi japońskiemu, stwo-
rr.o<ne zostały sprzyjające wa­
runkL do przywrócenia Lndo­
nezji niepodleglości. 

W sierpniu 1945 ro.ku PTO­
klamowana wstała Republik.a 
Indonezyjska. Wieść o utwo­
rr.eniu republikL zatrwożyła 

W r. 18'16 młody, centony Jut autor „Wieści i qór" t aze­
rf!gu Innych real istycznych opowiadań, przedslawiajęcych 

ciężki\ dolę ludu sudeckiego, udaje się na Szumawę. Bawi 
czai jak.ił w okolicach zamieszkały.eh przez historyczD.ych 
Chodów (Domailice, Koziny, Oręiowo ltd .). Przeszlo-'ci zwie­
dzanych wtedy po raz pierwszy okolic i bohaterskiej walce 
Chodów pod wodzą KoT.iny z uciskiem zniemczonych moino­
władeów poświęci z czasem owę porywającą powieść -
„Psiogło-wcy'' . 

Tematyka utworów napisanych po r. 1876, Jak również 

garść refleksji w drobnym utwone „N• Haltravie" (rodzaj 
reportażu) świadcz4, ie w tym czasie zachodzi w twórciości 

pi""r~ p~wi~ przełom Aulor „Wlesei z gór" byt dotychczas 
monografisllj jednego tylko regionu Czech, południowych Su­
d~t6w, któr<> stanowiły dlań „kraj lat dziecinnych". Od tego 
czuu niezmiernie bogata twórczość pisarza obejmie palące 

problemy 1poleczne Innych regionów oraz poświęcona zosta­
nia stworzeniu wielkiej 1ynlezy historii narodu czeskiego w 
jej diaJektyc.znym rozwoju. Zamierzeniem poematu, z klórego 
wyj~ty został ' powyższy fragment. jest pokazanie momentu, 
w którym rodzi się wielki całożyciowy plan twórczy . Jirasek 
odbywa właśnie wycieczkę na szczyt Haltravy (jeden z naj­
wyższych w tej częsci Lasu Czeskiego) . 

Zródełku, które •tanowi przewodni motyw liryczny mego 
l'O~malu poświęcił Jii:asek piękny opis w •wym reportażyku. 

Często, gdy nareszcie zuodzo­
no się przyj'.!ć książkę, po kiL­
ku dniach zwracano jq biblio­
tekarce z prośbą, aby w przy­
szłości nie przynosiła „nudnych 
książek o produkcji"", lecz aby 
postara!a się o sensacyjne ro­
manse w rodzaju „T.ajemnicy 
hrabianki Marleny". 

Dużo trzeba bylo cierpliwo­
ści, taktu, wyrozumiałości, a 
czasem po prostu serdecznych, 
szczerych. rozmów, aby przeko­
nać niejednego z nas, czytel­
ników, do przeczytania książki 
wspólczesnego autora, do 
książki popularno _ naukowej 
lub do broszury spoleczno-po­
lityczne1. 

Dzięki bibliotekarzom - co­
raz czękiej . my - czytelnicy, 

Jak pnwslała lisiążka (li) 

1 tm ~n„ t:JJ ~t ~ n 
papier, który zjawił się po raz pierw­
szy w Europie w wieku XII. 

Od cegły do papieru 
B · erzemy dz:iś książkę do ręki -

ro~Q8z;ujemy się pięknem ludz;­
, klej mowy. Wzruszają nas ol&niewa­
lące myśli, genia1ne idee. Ksiażka -

• rl!.s:t codzienny przyjaciel, druh wie-r­
ny. doradca.„ 

Aby jedn.ak książka pr.zybrała dzi­
eiejszą PQ4itać - upłynąć musia~y cale 
tysiąclecia. Bo weźmy choćby sam 
aposób pisania. Oto daWiTli mieszkań-

. cy Me<ksyku układali pi'Smo w piono­
wych !kolumnach. Pisali jednak od 
dołu do góry. Chińczycy i Japończy­
cy jeszcze dz.iś pisozą „pionowo", ale 
7. góry ku dolowi. :!farady semickie 
piszą od strony prawej ku lewej -
podczas gdy ca'ła Eurnp.a pisz-e od­
wrotnie -:- od lew.e•j ku .Ptawej stro­
nie kartki p.api·eru. Grecy prz:ez dłu­
gie wieki piisali pierwszy wiersz od 
·lewej do prawej - a drugi wiersz od­
cdwrotinie - od prawej ku lewej itd· 

DZIEŁA WYRYTE NA.„ CEGŁACH 

150 lat temu nad brzegi Tygrysu 
i Eufratu wYrus.z.yła pierwsza 

ekJSpedycja uczonych europejskich. 
Chockiło o odkopanie spod z.wałów 
J>iasku śladów dawnej kultmy asy­
ryjsko-b.abiloński~j. Natrafiono wów­
cz:as na mnóstwo glinianych cegiełe'...: 
- ~h tajellll!liczym pismem 
„klinowym". Byłia to bibli().teka króla 
As&Urbanlpal.a, zwanego rówtnież Sar­
danapalem, który pa.nowa! w Asyrii 
w siódmym wieku przed naszą erą. 

Odlkopywanie biblioteki Sardana· 
pala, odczytywanie tajemnicz.ych ma­
ków na tysiącach cegiełek (około 22 
ti&ęcy cegiełek-tomów) trwało wl~ 
le, Wilele lat. W końcu Anglicy Raw­
li8on, Rassam i Smith przewieźli calą 
tę bibliotekę do„. Londynu. 

hyryjczycy mieli !(liny pod do­
. Italikiem.. Z gliny wyralJ.iall do~kona, 

le cegły. Z cegieł budowali wspaniale 
pałace i świątynie, tamy i wodoci11gt. 
Z gli.ny poczęli róWnie'i wyrabiać.„ 
książki. ' 
Glinianą cegielkę pokrywali pi­

smem - rytym za pomocą drewnia­
nej pareczki-lk'lit:la. Potem o.we cegieł­
ki~książlki suM.y<li na słońcu lub wy­
palali w p iecach. Dla ułatwienia 
orientacji każ:dą cegielikę zaopatry­
wait w specjalny nu~rek oraz. w 
hasło wyjaooiające jej pn:.ynależnoś~ 
do odpowiedniego zbioru. Niektóri! 
cegiełlki zawierały tyituł d1ti.el<1 oraz 
krótki spis treści. 

PAPIRUS - PRADZIAD J"APIERU 

Starożytni Egiipcjanie do wyrobu 
kJSiążek używali całkiem innego 

surowca. Byfy to liście papirusu -
roś1i111y przypominającej . na•szą tirzcl'­
nę bl:ołlną. Egipcjanie ro!.clnali rdzeń 
papirusowej trzciny, a powstałe w ten 
S'\l06Ób cienkie wą11kl. ~ecdci lkle­
jali, nakładając Jedrui wantiwę w 
P<l!Prz.ek n.a drugą. W ten llp(ltlób po­
\WWR.afy dług~ papirusowe taśm:r -
egi![l5kle k!SiąXki. Niekltón z. tych 
„papirusowych" kisiążek ;przebrwaly 
po 5 tysi~ lat i dochowały 1ię do 

.naszych czaeów. 
Pa!PlrUBY. egipkie :rmljano w rulo­

ny długości ki'lkud:z.leslęciu metr6w. 
Na papirusowych taśmach piisali r6w­
nież dawni Grecy i Rzymianie. Papi­
rus był bawi.em z;ru1C7nle poręcznfe!­
·szy nit g!liaiiall'le, grafitowe, a nawet 
drewniane tabliczki, kt6rych używa­
no równid w owYCh cr.uach. 

GDZIE WYNALEZIONO PERGAMIN 

A le pa.piru6 miał równi~i: ~woib 
wady - nie r..no.sił wilgoci. W 

wil.l(ołin~h . ~~adl WiSta.tki 
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1) pismo klinowe, 2) hloroqllfy eq•p. 
skie, 3) pismo ar.abskie, •I pismo qrec• 
kl•, 5) p•smo hebrajskie, 6) pismo r ... 1c. 
kle, 7) sanskryt, li) pismo syjamskie, 9) 
pism<> syryj•kie, 1 O) piSn'lo tybetańsk ie. 

papirusowe rozklejały ~ię. Drogocen..; 
ne dzieła ule~fy z.ni&czeniu. 

I wówczas (w drugim wieku naszej 
ery) w mimie Pergamon (Azja Mniej­
sza) poczęto wyrabiać nowy „mate­
riał piśmienny". Były to wyprawionl'I 
doskonale skóry ba·ranie, czyli tak 
zwany _„pergamill'l". 

Pergamin był do.sko.na!ym materia­
łem dla wyrnbu książek, ale był rów­
nież drogi. Dla napisania ied>rPcrn 
dz.ieŁa trzeba było zużyć skóry całego 
stad.a OIWiec. Dlatego też książki pi· 
sane na pergaminie - stanowiły nie­
raz wielki majątek. 

Papirus i pergamin używana były 
w Europie prawie prz.ez tysiąc Lat. 
Wyparte one ZOli'tał)'. ostatecznie' przez 

WIELKI WYNALAZEK 
CHIŃCZYKÓW 

W starożytnych Chilllach nie było 
trzciny papil"USIU - był z.a to 

bambus - roślina dostarczają.ca su­
rowca do budowy domów, do wyro­
bu odzieży a nawet służąca Chińczy­
kom jako pokarm. Podobnie jak 
Egi1PCja.n~e - Chińczycy cięli mloda 
pędy bambu.su na <;ien:kie paseczki, :f. 
których wyrabiano tt.-wały papier. 
Ale po latach zarzucono ten sposób 
produkcji. ChińS<:y wynalazcy po­
ci.ęli ucierać pędy bambusow,e w ka­
miennych naczyniach na białawą 
masę. Masę bambusową, silnie roz­
cieńczoną wodą, naikład.aino na>stePl!lie 
na jedwabne siatki, dla odcedzenia 
wody. Powstałe w ten sposób cienkie 
bambusowe „placki" su;;zono i praso­
wano. Talk powstawały ltwadtraitowe, 
piękll'le pbaty bambusowego papieru. 

G;dy p.od~óimicy przywi~źli do Eu­
ropy tajemni'cę wyrobu „chińskiego 
papilruisu" (stąd nazwa - papie~'). na- • 
s·i pradz.iadowie szyl:iko przejęli ten 
&J)06Ób wyrobu masy papierowej. Ale 
bambmy nite tro_sfy w Europie. Poczę­
to więc wyirabilać pał)ier z dartych 
B1ZITU1t lniMlych, wz,ględnie bav.relnia­
nych. Jednoetr.eśnie szukano nowych 
surowców. I tak chemicy stwierdz.iJi 
wreazcie, że wlókina papieru (czyli 
tzw. celuloza) nie tylko 7ll1a']dują s i ę 
w bambusie, że podobne włókna znaj- ł 
dują się również w drwwie. Poczęto I 
więc rozcierać na mi.a.z.gę masę drze­
wną i... w ten sposób w połowie XIX 
wieku wyproduloowano · wresa:cie pa­
p ier drzewny, na którym drukujemy 
dziś nasze ksią:iJki i gaz.ety. 

* „ * 
Tak to od jedwabnych sitek prze­

szliśmy do nowoczesnej maszyny pa­
pierniczej, która produkuje w ciągu 
jednej godz.iny 30 kilometrów papie­
ru drukarskiego o dowo·1nei ~zerokQś­
ci - a carodzienn.a jej produkcja wy· 
starczy dla wydrukowania 10 milio­
nów egz.em,plarzy iaz.ety. (0. c .. n.) .• 

sięgamy po nową, warto.łciową 
ksiq,tkę, zaczynamy cz11tywać 
poeźje, coraz Lepiej orientuje­
my się w nowych wydawnic­
twach. 

Dzięki bibliotekarzom, nie 
chowamy się już wstvd!iwie 
za plecami sqsiadów podczas 
ogłoszonego na wieczorku ta­
necznym konkursu literackie­
go, lecz śmiało i pewnie mówi­
my: Prus, Orzeszkowa, Krucz­
kowski, Ażaiew„. 

Dzięki bibliotekarzom, wielu 
z nas posiada już skromne 
własne biblioteczki domowe,' 
wielu · z nas stalo się agitatora­
mi i propauatorami cz11telnic­
twn. Dzięki ksiqżce, uczym11 się 
prizecież iak najlepiej pracować 
i 1a:yć. 

Bibliotekarze pamiętają nie 
tylko o nas, lecz także, za co 
szczeuólnie jesteśmy' im wdzię­
czni, wiele trosk; i uwaui po­
święcają naszym dzieciom. W 
wielu bibliotekach są specjal­
ne działy -młodzieżowe, gdzie 
estetycznie obłożone i czysto 
utrzymane książki czekają na 
młodych czytelników; do wielu 
zak!adowych bibliotek zapra­
sza się wycieczki najstarszyc/1 
przedszkolaków, udzie organi­
zuje się dla nich. specjalne 
wvstawki złożone z barwnych., 
kolorowych książek dLu dziec!. 
gdzie czyta i opowiada się ba­
jeczki. 

Po!ubiti~my ich, zdobyli na­
sze zaufanie. 

Dlatego też w Dniach O~wta­
ty, Książki i Pras11, myślimy 11 

nich. - :i:o!nierzach rewolucji 
kulturainej - jak najserdecz­
niej. 

ERKA 

Można ~ówić o tym, jaK ściśle Tadeusz Pacior· 
kiew.icz związany jest z Lod·zią, skoro okres nai· 

intensywniejszego rozwoju · twórczego i systematycznej 
pracy pedagogicznej zawiera si ę w dziesięcioletnim po· 
bycie kompozytora w naszym mieście. Uczeń K . .$ikor· ' · 
sklego, Tadeusz Paciorkiew1 cz, od ki1ku lat wylklada , 
przedmioty, dotyczące ścisłych . dyscyplin w-ykształcen.La · · 
muzycznego w łódzkich szko!ach muzycznych. Jedno• .' 
cześn i e z miesiąca na miesiąc powstają nowe utwory 
kompozytora , zyskujące sobie wzras~jącą popularność, 
zwłaszcza wśród młodz i eży muzyczneJ. 

Tadeusz Paciorkiewicz kończy obecnie pracę nad 
II Koncertem fortepianowym, komponowanym dla ucz· 
czenia dziesięi:iolecia Polski Lud<,>wej. O ile I Koncert · 
fortepianowy był jako utwór pedagogiczny przeoz.naczo· 
ny dla zaawansowanych uczni6w gry fortepianowej, . 
następny utwór tego rodzaju będzie dziełem w typi&' '' 
wirtuozowskim. II Koncert fortepianowy będzie ~!a} "· 
- jak wszys-tkie dotychcz:łsowe utwory Paciorkiewi- " 
cza - na wskroś narodowy, polski charakter, przesyco- :• 
ny ~tylem naszego fQjkloru ludowego. . 

J 2 maja w Poznaniu wykonana zostaia po raz p1erw­
szv Kantata Tadeusza Paciorkiewicza na chór - chlo· 
pi~cy i męski pt. „Pieśni o Mazowszu. · Wiśle i Warsul.· · 
w ie" do słów Władysław.a Broniewskiego. Widz:lmy ko· 
nieczność jak najszybszego wykonania tego utworu w 
Łodzi„ w miejscu pobytu i pedagogicz.nej pracy kompo· 
zytora. 

M:arą popularności Tadeusza Paciorkiewicza wśród 
młodzieży muzycznej może być wieczór kompozytorski, 
zorganizowany z inicjatywy s,tudentów Wyższej S~koły 
Muzycznej w Lodzi. Na wieczorze, odbytym dnia 25 
maja br„ uczniowie i studenci szkól ' muzycznych wy· 
konali między innymi nowopowstąłe utwory · Tadeusza 
Paciorkiewicza, jak Sonata skrzypcowa (nagrodzona _na . 
konkursie Ministerstwa Kultury i Sztuki) czy Sonatina 
na fagot i fortepian. Wieczór upłynął ~ wyjątkowo 
s~rdecwej atmosferze, a po "'.ykon_amu 1 1:1~orów 
muzy<:'<lnych wyw:ązala się be:z.posredma, przyJac1elska 
rozmowa między kompozytorem, wykonawcami i słU· 
cha czami. 

ZWycięstllł(o kołem się foczy~ ••. 

W oczekiwaniu na start. 

„Mój syne.k na pewno by o ·zy• 
jechał p erwszy, a;1e cóż., h)oJa 
pant • .< Ra.zem z moim Ja.cu5lem 
jechał taki stary „koń„, co JU.i 
pewnie n iedłuqo I poęc lat skoń­
czy". Teqo rodz_aJu rozmowy 
można było uslyszee w nie<lz,elt 

· na tras.ie wielkich dzie<:.if~ycl1 
wyściq6w kolarsk eh. 

Jut o<I 6 rano rozpoczęły się 
z.ap :sy, a wzdłuż ulicy Un~wersy­
tecklej qroma<l.zlli s ię liczni w'. • 
<lzow;e, Przed stollkan'll •@dzlow· 
S:k ml wy rosły dłuqie sze·raq1 
zqla.sz.aj11cych sit z;owodn .ków, 
pr.owadzonych prze.z mamuSo:a. 
Zad;ziwiało oqromne bcqa·.c;two 
wn.elkie<;io rodz.aju maszyn spor­
towych: z;wykl& hulajnoql, hulaj· 
noąl uzmotoryzowane.", row•rkl 
trz.y i ·dwukołowe, a wszys.łL4o 

barwnie przybrane chorąqieiw+<a• 
mh balo:nfkami, wi.atr~zkam, 

Zap :sani zawodnicy paradowa-
11 z oąromnyml num•r1mi .st:er„ 
towymi na piec.ach I pie-rsl.ich, 
s,p<>d których wystawały tylko 
dumne ze startu w pierws.zej w 
życiu prawdz we] Imprezie S·por­
towej twarzycz·ki, Orqaniutorzy . 
ustawili z.awo<ln ików qrup11nl 
wedłuq kateqorii: do • lat, •-6, 
6-8 it<I. 

Ro.zpoczęll n&jmlo<isl. Wyc :<ią· 
nlect w <lłuqt Kereq czekał. ~• 
znaJc sta.rtera. Na ml•Jsca .•• qo­
towl„ • 

Jd Slw„ckl wyrwał s• ę z kil· 
koma koleqami na.przód. Stopi 
- falstart. Przedwcze-śnle ru­
szyłeś. Trudno - musi.sz wró· 
cić! Od najmłodszych I at trzeb~ 
sit uczy<! <lyscypliny sportow„j. 

Oqólem na star~!• •taneło 900 
dziewczynek i chłopców . Na.praw­
'de imponuj<ica liczba, ale n koqo 
chyba 01ie zd.ziwl w doble Wyś­
clqu Pokoju. Temperatura uczuć 
w niczym nie ustępowała temu 
dużemu wyściqowi. Zawodn.1cy 
wyknail maksimum amblc}'I. O 
z:na.komitym opanowaniu zawoa­
nika swia<lczy fa·kt, i• Wojtuś 
Zamoyski, mimo Iż na tra.si" 
z:qubll P l tkną nową czapecz~ę . 
nie zrezyqnawał z wyściqu, a na­
wet uplasował sit '141 trze-ci.m 
miejscu. 
I> 

. . 

Publiczność wykazała <luży po· 
ziom us:portow,enll. Pcdc~:iie 
jak w Wyśclqu Warszawa - Ber­
lin - Praqa, oklask:wano n ·e 
tylko najle-pszy.ch z?:w-cd~·ików. 
Równie qorącymi braw2ml na­
ąrodzo ·no trud Jacusi.a Prus.ty· 
nowsk e.qo, który przybył o;tał· 

ni na '™'tę, jak I TadrJ.a Now~· 
ka, zdobywcy pi&rwszeqo mi•)•· 
Cl. 

Ukoronowaniem ka:!<leqo b !e- W wyścigu nie zabrakło rów-
qu były naqro<ly wręczane -zwy. nież.„ kobiet. 

Na miejsca, gotowi.„ 

cltzcom. Czeqo tam nie było: 
piłki, książki, model• latające, 

skakanki. Plęi<ną qrę towarzys· 
ką pt.: „Mi~sta Poł!>lcl" zdobył 
Ryś Llqowskl, który jak pr"w•, 
dz;lwy ~portowi"" podzlel:ł się z 
koleąami otr.zyma.nym1 także sto. 
dyczami. 

N iedz-lelna iłnpre,za s,praw:ła 
dz ieciakom wiele radości. Kto 
w:e, .czy nie był.y to , p~-erwsze 

zawo<ly kolarskie jakleqoś no. 
weqo Elka ery mneqo . tai<>ntu 
przyszłości . Re.dakc;i Łódzld eqo 
Expressu Jlustrowaneqo I Łódz„ 
klemu Komitetowi l(ultury Fi­
zyczne-j należą s i ę: słowa uznai1 a 
z.a t~ m f tą i ciekaw~ imprez~ 
Dni Oświaty , Ks i;;iikl I Prasy. 

Wojtuś Zamoyski. 
Mimo iż na trasie zgubił. cza~ . 
peczkę - uda!o mu się żajq6 

tnecie miejsce. 

Zdobywca I miejsca, Tadzio Nowak, 

Teks: BPpe 
Zd • ęcia: LIPOWSfil 
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Na półce z ksfążkaml 

Krzewy koralowe*) 
~Il zasadniczll opowla- ię,; :.metoda 11Yl!Ulllzowan11 

dań Bohdana CzuU:I, pewnych przeźyć ludzkich, 
zawartych w tomiku „Krze- pewnych - chciałoby 11ę 
wy koralowe" jest to, że po- rzec - „konfliktów nlean­
)cazują on& spnwy ważne od tagonistycmych", chJrakte­
łtrony przypadkowego na ryzuje róWJ)ież opowiadenie '°* zdarzenia. Zdanenle „Noe, czyli o pr;i:yjaciel.Bklm 
ło :r.awsze, co prawda, ot- stosunku do łudri". 
Wiera widok na problem u- Tu znów mowa o starym 
many przez autora ża wainy, kolejarzu, zawiadowcy ma­
uo161nienia jec\nak wysnuw11 leńklej, zaazytej wśród luów 
sam czytelnik. Książka Czefiz- stacyjki. K<>lejarz nie może 
kl wi~ pokuujłl ważne pro- zapomnieć czasów, 1dy ob­
blemy, nie mówjąc o nich lługiwał ' wlękną, ruchliwą 
wprost. stację, I alkoholem zabija 

Uwaga pisarza zwraca s i ę poczuc:e de1redacjL Widok 
ku rejonom rzadko nawie- pijaneco kolejarz.a rozśmie­
dzanym przez naszą prozę, sza mlodeao medyka, który 
ku tęmatom uznawanym pnyjechał tu, aby zażye 
}lrl'zez niektórych za „11bocz- przyjemnołci polowan~. Pu­
na", nie objęte nurtem prze- •tą jeli(o weaoło$ć 11.ui autor: 
mian przeobrażających na- - „Czefo się wyglt,1piasz?.„ 
sze życie. CzeSl.ko pokaz1.1je, Człilwiel< poszedł na kominki 
że takich „ubO(:znych". dru- I palę nieco zaprószy!. Cze­
goriędnych, neutralnych te- mu drwisz? Polowanie, polo­
matów w E-poce wielkich wanie... Posiedi. tu rok i 
przemian ni.e ma. W o~raz- puszczaj dwa pociągi na do­
ku zatytułowanym •. Wielka bę. Pcsl 6dŻ tu rok pomiędzy 
budowa i stary człowiek" · la:iami..." 
występuje stary chi~. ateis- Są w omawianym zbiorku 
ta, rm:~śladow~ny za ~w.e również utwocy bardziej 
„niedowiarstwo przez w1es, frontalnie atakujące cen­
gosPOdarujacy. samotnie . na tralną problematykę cio:asu: 

· !1ęd1.nych n~euzvtke;h . N1eu- sprawę nowego c1Jowieka. 
zv~~I te maJą stać !f'ę w na.I- Od tej sprawy tomik bierze 
bhzszej przvszłoscl dnem metaforyczną nazwc: „Krze­
sztucznego Jezlora : które pow- wy koralowe". „W ciągu ty­
stanie .P<> regul.acil rz~ki. On sięcy lat - pisze autor - ów 
d O-!'tanie odsz:kodowan1e. B'l- piękny kn:ew o czerwonych 
dzie mógł zostać wart~wni- gałązkach, z których robi s i ę 
kle°'.! lub na":'et magazyme:em także ozdoby i naszyjniki, 
gdzieś na t.e.i budowle. A Jed- buduje wyspę. Nawarstwiają 
nak cz!owtek ten p~zwv- się miliony pokolel1 kocala, 
czaił się do. da~e~.~ zycla. walcz-.cych z cyklonami Pa­
Trudno mu Je z!TI 1en1.c. I oto cyflku i wq:szcie któreś z po­
czytamy w opowiadaniu fr~g- k;oleń osiąga powierzchnię 
ment rozmowy: ,„T~k. m?zna wód, i zaczyna rodzić nowe, 
przywy~ąć ?o tak1e1 biedy. n ieznQne dotąd wegetacje". 
~ my§hsz, ~e on przywyk- O tych nowych, nieznanych 
me ... - m6.w1 towarzy~z n~r- dotąd wegetacjach, jakie ro­
ratora. - Ba - rowl~dzia- dzi ludowa rewolucja, o sile 
łem - gdr,by to ludzie nie i pięknie nowego czlcwieka, 
przywykali · mów'ą opowiadania „Zamach 

I 
na Cafe Club", „Żołn ierz 

S h. gospodarzem", „Kłopoty wła­
dzy", „Koral". Zapamiętuje 

y,~ me z poetyką krotkiei aneg-Z~;, 11 s i.ę te postaci, uk~zane zgod-

doty w jednej tylko, ale zaw­

eo~ redakcją mistrza klasy 
międzynarodowej K. Makarczyka 

sze określającej dobitnie 
działającą osobę, sytuacji, 

oto żołnierz frontoWY, w 
którym odżyła chłopska, gos. 
podarska pasje, manifestują-

2 poaycJ• dla pocz'llkuJ„cych ca się w Judzkim stosunku 
W osta.tnlm numerze pt..ma 

Ce.skosloven.Slky Sah podane SI\ 
m. In. l'Onltsze pozycje. 

do zabłąkanej krowy, oto 
mazurski autach ton, chło­
piec kierujący się zdrowym 
instynktem klasowym i gar­
nący się do wiedzy. Pozosta­
je też na <lługo w pamięci 
krajobraz pierwszych lat 
krwawej rewolucji - Lak sil· 
nie ząrysowany w 01KloJj!O­
tJch władzy" i w „Ko_ralu". 

Co czytać? 
••• , ••• •ltrłZJ 

Włodzimierza Słobodnika 

SON.EI'Y . 
O JtJCIF: SIWOSZU 

i 
.77UY POEAf,flY 

W tych dniach ukaz.V Sit 
nal<łM:łem „ C~ytRlniki11° nowy 
t-om wler.szy znaneqo poety 
Włodz1 :nierza SłoboCnlka. 

Tom J:a.wiera 31 ~łów o 
Wicie Stwoszu I trzy poem•­
ty: „Czułe noce4ł fo J•n1• K"1· 
chanowtklm) .,Goethe" I „Nor· 
wid". Tom Ilustrowany Jest 
pl,knymi rysunkami Jana Le­
n· cy. 

. aferek JFIC 

Juliana Bruna 
Wydzi;>ł Historii Partii KC 

PZPR. Julian Brun - „VI 
walce o Polskt Ludow'I"· Str. 
I U cena - 2.00 „Kal'lil<a 1 
W1ecłJa 41 • 

Jest to zbiór kllk1m1sł" 
prac wybf.tontąo dzlala<:za pol­
skl-!ąo rewolucyjnego ruchu 
robotnichqo, plcmien-neqo 
patrioty i lnttrnacJonallsty, 
Jedneqo z czołowych publicy. 
staw i ideol<>Q'ów KPP. Do 
zbioru weszła tylko nle:mau­
na cz9łt J•ąo wieltcieqo do­
robku p !sarskltąo, a m' ano. 
wicie, niektóre prace napisa­
ne w latach 193,5-1937 · I w 
latach 1941-1942. 

Bn,n kreśl I jedylló\ słuszn'I 
droqę do uratowania niepod. 
leqłołcl i apołeczneąo wyzwo. 
lenh1 polsl<lch mas pracu1a· 
cych wskazywaną przez KPP 
droq, bnkompromlsoweJ 
walki o obaler.le dyktatury 
sanacyjno-faszystowsl<lej, o 
władz.f ludu, zerwania scjuszu 
z hitterowsk 'ml Niemcami I 
:z:adz i erzQn lęc l a bratnleqo, 
trwałeqo sojuszu %9 zw· „ •. 

klem Rad;de,ckim. Prace z O• 
kruu lat 194 t -1942 qlosą 
prawdę o boh..tersklej walr.e 
narodu radz'ec::kieqo I jeqo 
wi;,lki9j arm·1 wyzwollcielki 
pod wodiit KPZR. 

Pi ętnują stranllwe zbrod· 
ni~ faszystowskich opr-· 

e(yw I Ich •łuqusów - zdraj· 
eów kolal>ol"ac)onistów wuel 
kl•j m~I, nawołuJ'I naród 
polsi<I. j•qo mMy prac1,1J~ce 
do walk z najddtc, h tle­
rows.kim na śmierć _jy.;;10, 
Pra-:e Jul iana Bruna s~ dznt 

rrz.ypomnhm lem droql walk 
c'erpień polskich mas pr•­

cu)a.cych, narodu. który uzy· 
sk•ł nare~·I• prawdz•wa 
n iep~leqlo~ć I najszersze 
mot.llwo:kl rozwoJu, który 
daił coraz zwarciej skupia s ę 
..,..kół k~.nuaitorkl l<J'P ' 
PPR - Pollkle) l:JednoczOl'ltj 
Portll Ro-l:zeJ w walc• o 
wlelk 'e dzieło po!coju, o 
tr'umf 1eclallanu w nMtY"' 
kraju, o roskwlt I ncacłcle 
l)jcryzny. 

Kibic ma qlos 

Oszczepem w tuthol 
S zczęltłw11 ncmSd - eł plłkGrze. Grajq dobrze - publłcz­

noaci pe!no na stadiołlach, a zawodntc11 chodzq po 
mecm w aureoli alaw11. Partaczq - trybun11 wypełnio­
ne niezmiennie mrowiem widzów, a dta zawodników 
znaidq, oni zaw1ze usprawiedliwienie. Z11ć nie umierać. 
Gólyb11m był o trzvdzlelci lat młodsz11 i rozpoczynał do­
piero karierę sportowq, niech11bnie poświęci!b11m się pi!­
ce nożne;, a bylem - o nierozwago młodości - bieaa­
czem. Nigdy nie udało mi się pobić rekordu .łwiata, nie 
zbttź11!em 1ię nawet do rekordu Łodzi, . przeszedłem więc 
prztz ż11cie aportowe nie zauważon11. Pozostawil,o to we 
mnie na długo uraz do Lekkoatletyki. Myśtałem, że to 
taka ftlewdzięczna d11scyp!ina. • 

Nieprawda. Kibice są winni. W futbolu zadowalają 
się byle jaką grą. Gdy chodzi o lekkoatletykę tolerują 
itt zaledwie t to w wypadku, gdy 111pie releortfami. I ko­
ntectnie wielkimi, na światową skalę. 

B11!em we WT%efoiu ubiegłego roku w Warszawje ł wi­
lfzia!em naj.prawdziwsze łzy dojrzałego mężczyzny, gdy 
Janusz Sidlo przekroczy! w rzucie oszczepem 70 m. Tym 
placz4cym rzłowiekiem był trener Janusza - Szelest. 
Cieszy! się chlap, że jego wychowanek wkroczył do euro­
pejskiej czołówki. Ale ten wynik nie w11wołal większe­
go rezonansu na trybunach. Na opinię sportowq podzia­
łał dopiero fantastyczny rekord Sidły, ustanowiony póź-
7LCI jesienią w Jenie rzutem 80,15 m. 

Bv!o wiele radości i szumu, a Sidło w ciągu jednego 
dnia stal się co najmniej równie popularny jak Cle§llk. 
Tydzień temu poniosło mnie do Krakowa. Ocz1)wHcie, 

jecha!em w przekonaniu, te po dziesięciu latach łódzcy 
piikarze chociaż raz w1111rają tam mistrzowski mecz. 
Kraków b11l ptękn11, pachnqcy wlosnq i uroczysty. Ob­
chodzi!. 1woje ®roczne dni. Dzieciarnia jeździła kon­
nym tramwajem z Rynku na Wawel i z powrotem, a co 
godzłnę z wież11· Mariackiej płynęly dźwięki hej~alu. 
B11lo w oaó!e milo. Wielkie afisze zapowiadrily wy~tęp 
chóru Czejanda, Eryana i Sióstr Do-Re-Mi. Jeszcz_e 
większe glosily o meczu Włókniarz - Gwardia, a na3. 
więk1ze zapow!tr.dal11 mistrzc>Btwa gimnastyczne. W miej­
scowej prasie maleńka wzmianka zapowiadała na nie­
dzielę start rekordzist11 EurOP'!J, Janusza Sidły. Nie sl11-
szalem piosenęk chóru Eryana, nie widziałem mistrzostw 
gimn43tycznych, ale, oczywUcte, pobiegłem na stadion 
Ogniwa, gdzie rzuca! Janusz. Wspaniały':"' wyn~kie"_' ~o­
nad 74 m uczcił on dni Krakewa. To miasto me widzia­
ło jeszcze w sw.ej d!ug!ej, dlupiej historii tak świetnego 
lekleoatlsty. O dwa metry słabsz11m rezultatem dwa la.­
ta temu Amerykanin Young zdobył w Helsinka.eh złotv 
medal olimpijski i bylo to wydarzenie światowej miary. 
Oto miernik wartości w11niku Janusza. Younga ogl4da­
lo 60 t11s. widzów. Na nuty Sidły przyszło raptem 2 t11.­
siące. S/cończ11l11 sie z1n,vody i podekscytow11;ny do na•­
wyższego stopnia pobiegłem na boisko Gwardii. Na mecz. 
Usiadłem na tr11bunach i dawaj opowiadać wokół o Sidie. 

- He rzuci!? 
- Ponad 74 ml 
- Tylko? 
Jakbv mi kto kubel lodowatej wody w11lal na !eb. 

Zdrętwiałem. „Tylko" 74 ml 

A no; l;>olsku toczyła się ospała, klep.,ka gra. Na pozio­
mie 20-metrowego rzutu oszczepem. W11starczala jednak 
kibicom. Emocjonowali się, bili brawo, cieszyli się, gdy 
padla bramka. 

I krytykowali każde orzeczenl11 sędziego. A to b11l 
faul, a to go nie b11lo, a: to powinien gwizdać of side, to 
mów nie powinien wstu11m11wać arv.„ 

Znawcy od siedmiu boteici. Nie wiem, czy prędko im 
daruję tego Sidłę i owo „t11!ko" w odpowiedzi na 74-me­
trowy rzut onczevem. 

Gruntowna analiza, l>ranie 
na warsitat tematów spraw­
dionych autorskim przeży­
ciem, zaprawiła ksi ążkę Cze­
szki rzadko llpotykaną cel­
nośch1 I prawdziwoklą rea­
listycznero opi~u. Ze szcze­

Tak bylo w Krakowie. Chodzq sluchy, że Janusz 1tar­
tować będzie w Łodzi. Kiedy? Jeszcze w t11m sezonie. 
Nie zróbcie ·t11lko wstvdu dobrej opinii naszego mia.stu. 
Przyjd1:c!e wtedy na zawodu lekkoatletyczne w komple­
cie, tak ;ak na mecz Włókniarz - Unia. Bo wprawdzie 
plika nożna, to p!ęknv sport, nie masz jednak pięknie;. 
szego niż lekkoatletyka, w kt6Tej na domiar siedmiomi­
lowvmi krokami gonim11 ~wiatowq czo!ówkę! 

sac1yt1&JI\ I 'IVY(ry- góln~ wzruar.enłem czyta !!..-------------· 
się suchą relację :r; zamachu ----------------­

Czy w odpowiedzi !Ul t.Gh3. 
białe morą wziąć betm<mem 
Piona e(? 

Ror;w111zanł1 podamy ze. LY· 
dal11ń, 

Obrona slowlań,ka 

1trana w p6trlnale ml•trzO!I'"' 
Polski w Gdań..,ku w maju br. 

Ql.g l'~ . l( , M111k 8 l"CZVk 

Czarne: Nahllk 
t. d4, dS 2. c4. c6 3. Sf3, Sf6 

4. Sc3, e& 5. e3. $bd.7 e, Gd3, 
de 'J. G>1c4, b5 a. Gd3: de:. t . e4. 
c5 tO. .S. cd 11. Sxb51 $Mł 1„. 
SJę95 ;ab 13. Hf3, Gb4.,. 14. K•2. 
w~' 1 s. Gą5, Ge7 16. Whc t. 

t>o~ychc1a... partia toc~y si~ 
w~łu11r ooallzy Mal(ag<>tJ<>~· • . 
oęto1110ll•J w r. ub. w naszym 
dziale. 

11 •.•• O.Ol Cra.rn6 nie .nar. 
tego wariantu I nic nie pQdeJ· 
rz~waJąc. wp11da\11 w pułapki. 

n Scl Gb'J 1a. G>ere. Gxc . 
19 Hh31 ~6 ,O. G>ee7, H11e'J 21 . 
wiec:& 1 bl•le wygrały l&~wo. 

Pólfl.nał w Gda~sku 

w ub. tygodniu ZO!ltAlo oPll· 
·zozo-ne naz.w ls·ko nowego (1na· 
.sty m!Sotrzostw Pols ki. rn :~e· 

;ro gdar\skie~o zawod~ 1 ka 
Sz.::zepań ca, kto1·y z 10 pun ~ta­
IJll ulokował "'Q na lll miejscu. 

na Cafe Club, wiedząc, te 
autor był jego uczestnikiem. 

Srodkl styllstyc:r.ne Czesz­
ki ulefły dalszemu udosko­
naleni u: :r.właszcza trudna 
sztuka przenośpl , trafnej, bu­
dowanej pewnie i z wielką 
konsekwencji\. 

Jut w pierwszej swej 
ksiątce („Początkl edukacji") 
zjednał Czeszko czytelnika 
prawdziwie żywiołoWYm ta­
lentem, zadziwiającą umie­
jętnością chloniecia I od­
twarumia wsz_vstkich barw 
zmyslowel{o świata. Ta zdol­
ność, połączona z żarliwą 
ideowością młodego autora 
dała jedną z naszych n:~jlep­
szych ksiątek powojennych 
- „Pokolen 'e", Po „Pokole­
niu" przyszła kolej na for­
mę literacką bardziei opano­
waną. zwartą, odważną. w 
każdym swym e1emencie -
na opowiadanie. Myślę, ie 
dla żywiołowego tą·Jentu 
Czeszki była to ciężka pró­
ba. Z tei próby pisari: wy­
szedł :r.W}'cięsko. „Krzewy 
koralowe" wa:rto przeczytać 
nie· tylko dlatego, ie prezen­
tuią daleiy etap. rozwoju 
wielce utalentowanego I am­
bitn~o pisarza, ale ,Przede 
wszystkim dlatego, ie jest to 
kRiążka piękna, prawdziwa i 
głęboko wnuszająca. 

ANDRZEJ WIRTR 

4 1 Bo'1rlan C7.e.<n\co. „Krzewy 
kora\l'we" , „Czyte ln ik" 19G4. 
str. 127. 

Rozrywie/ umvsłow• (217-218) 

Logogryf ryMunkowy 
I wyrazów, ob)dn!aJących 

znaczenie trzech rysunków. na· 
Jety wyt>rać po dwie ostatnie 11-
tery I odczytać Imię bohW.erld 
~ląłkl plOr& Igora Newerly. 

W roirwt11.raT\lu nalety podae 
ty~uł k,slątk.I I Imię bOllatorkl. 

Re hu~ 

Jak pcwstal i rozwijał siES człowiek (2) 

Miejsce wśród istot żyjących 
prof. dr Benedykt Halicz 

dzleka-n Wydzlalu l!lt>loglcznego PWSP w Lodz1. 

W
łaściw i a nie ma już dzisiaj . potrze­
by udowadnianU!, że człowiek n1e 

.jest jakimś wyjątkowym twore~ 
w przyrodzie. Skończyła się dy6kusJa 
nad tym, że człowiek poch~zi z.e świata 
zwierzęcego. Nie mówi się juz o tym 
w:ęcej, bo to są fakty, które oczywistoś­
ci ą swą wykluczają wszelkie wątplJ· 
wości. 

Jeżeli powracamy do tel spra"".Y,' czi:-- · 
nimy to dlatego, ażeby wyznaczyc mieJ• 
sce człow i eka wśród świata istot ży­
wych. Będą to drogowskazy ti istoryczne­
go . rozwoju człowieka. 

· A więc człowiek w ogólnym planie bu­
dowy wykazuje podobieństwo do wiel­
kiej grupy zwierząt, które posiadają 
wewnętrzrne rusztowanie kostne; człow iek 
jest kręgowcem, Po urodzeniu żywi s'ę 
mlekiem Wydzielanym przez gruczoly 
mleczne matki - jest S$akiem i posiada 
włosy, Oprócz wymienionych cech, któ­
re człowi ek dzieli i bardto licznymi 
zwierzętami, możemy naliczyć sporo ta­
kich cech, które pqsiada człow iek I nie­
które tylko ssaki. 

' NASI NAJBLIŻSI KREWNIACY 

Pozwala nam to zaznaczyć, bardziej 
dokładnie określić miejsce czło­
wieka wśród świata zwierzęcego. 

daje się małpie do rozwiązania jakieś 
zadanie. wymagające namysłu i zastano­
w:en ia s:ę. Umiegzcza się np. jakiś owoc 
(przynęt,) zbyt daleko od klatki, ażeby 
malpa mogla j ą przyc iągnąć ręką. Małpa 

Szympans zalewa ogień. 

korzysta wówczas z leżącego blisko kija 
(rozmyśln ie położonego) I za pomocą nie­
go zdobywa przynętę. żadne inne zwie­
rzę nie radzi .sobie w podobny sposób. 

szyMPANS GASI OGIEiq-

W rozwiązaniu tego rodzaju zadań 
najwięcej Inteligencji wykazuje 
szympans. Umie on stawi ać jedną 

skrzyn i ę na drug iej i przy pomocy tak 
sporzą<lzonego rusztowania strąc i ć kijem 
wysoko zawieszony owoc. Jeże'li trzcina 
składa się z dwóch części, z których każ­
da jest zbyt krótka, ażeby zdjąć zawie­
szony owoc, szympans wpada na po­
mysł włożenia jednej części k iia w dru­
gą. 

W laboratorium znakomitego uczone­
go r:· ·~ieckiego Pawłowa ·był 6Zympans, 
który - , mi.~ ł odkręcać kurek wodociągu, 
nabierać wodę w usta I zalać w ten spo­
sób płoną~v ogień, który przeszkadzał 
mu zdjać r "nętę. 

Jeszcze w XVIII wieku zn.any przyrod· 
nik szwedzki Linneusz przy „szufladko­
waniu" znanych mu form żywych uili· 
czy! do jednej grupy człowieka i małpy. 
cały ~zereg u~ęrZ<1jąco podobnych cech 
uza~dma tak:e stanowisko. Szczególne 
podobieństwo widzimy por6wnuj11c czło­
wieka i małpy człekokształtne, gibbona, 
goryla, orangutana i szympansa.. Wy­
starczy przypatrzy/: się zreBztą i Innym 
małpom w ogrodzie zoologicznym. Ta 
sarna chwytność kończyn górnych mał­
py i człowieka oraz palce zakończone 
paznokciami, a nie pazurami czy kopy­
tem, jak u Innych zwietrząt. Cechą od­
różn i ającą małpy od Innych ssaków jest 
posiadanie tylko jed.nej. pary uml~'l:­
czonych na klatce piersiowej gru:zołow 

RoZ11>j\zanJe zadań nr 213 mlecznych, którymi małpa karmi. 11we 
214. I 1 

Doświadc:i.~ · i'l te stają się bardziej 
zrozumiale. gdy porównamy budowę 
mózgu cz!ow!eka i małpy człekokszt:ilt­
nej. MÓ"lg małp czlekokształtnych Jest 
bardzo podobny <Io mózgu człowieka , 
choć nie doróv.lnuje mu wielkością i zło• 
zonością budowy. , 

Popnestahiemy na wyliczeniu. tylko 
tych cech świadczących o daleko idącym 
po<iobień.sbwie człowiek11 I niektórych 
małp. Jeden :r. anatomów zbadał 1 0611 
cech anatomicmych u człowieka i malg 
człekokształtnych. Wynik był następu· 
jący: na ilość tę C"liowiek mh l 396 cech 
wspólnych · z szympansem, 386 cech -
z ~orylem, 354 - z orangutanem, a tylko 
117 c.ech wspólnych :z. gibbonem. Lecz 
312 cech było właściwych tylko czlowie-

Wy!"flly, obJaśnlaJ1.1ce znacze· 
nte rysunl<ćw. należy napisać 
obok siebie w kierunku od 
prawej ku lewej stronie. W ten 
s~ób napi'laolle wyrazy czyta­
ne w kierunku p1•zeclwnyin 

· (od lewej ku prawe! stronie\ . u• 
~worzą nazwQ polskiego in l~· 

et.a. . •·· ń• Temłn nachytanła rQl;W-i • 
""' 4 lipca br. 

„ 

213, ce1u1o1:e. 214. Mitdzy• młode jak kobieta n emow ę. 
zdroje. . Dal~ko Idące podobleństwo widzimy W 

Nagrody IMl1.1żkowe r;s. pra· budowie szkieletu, mięśni, płuc, serca, 
widłowe rozwiązanie przynaJ· naczyń krwionośnych, móz&u i nerwów. 
mn iej jednego zaditnla ro~ryw· Poshidając, tilit Jak człowiek, mięś~le 
kowego (nr 211-212) wyloso· twa'"9V, mal"" może :ta pomoc_ ą ruchow 
wa\y następujące o.•oby: · -, .- u 1 t h 

tych mięśni WYrażać rado"", za , s rac 
1. Gibka D...,uta, Qlow110 l gniew. . 

k-Łowlcza, ul. PKWN 27. Ale malpy nie tylko z budowy ~rzyi;io-
. 2. J•!Tf Pil41• L6<1t. ul Płęk · mina ją c-złowleka. Podobne są rownie:! 

na 71 m. 2· D d l< Ich C'l""'noścl życiowe, li pawet choroby 3. JMI Nowak, „a orns o. • , „ od 
ul. 1 MaJ11 3. (gruźllca, kawr, choro'Qy przew u po-
4. Br011l1taw POlllarańsk'. lcarmowe110}. 

Lowlc" B~danla nad zdolnościami pBychlczny-
5. Karlm'•rz Pl•rnat. Kar- mi małp wykazały, że pod tym wzg~ę-

sznlce. K1 ·obanńwek 60. dem przewyższają one wszystkie zwie-
6. Feliks s.-...... l.lldt 1. Jedn. • rzeta. Badania takie polegają na tym, że 

WoJ.s.k. 

. kowi. 
Jakie to były cechy I jakie wn ioskl 

wyciągamy z powyższego mater iału 
h~dzi c to przedmiotem dalszego arty­
kułu. 

.(Ciąg dal.szy z.a tydzleńl 

S t 
. ,, „ pros owan1e , czyli „list do redakcj\ct 

Szanowni 
towarzysze-redaktorzy! 

Więc według was je-
stem kierowni-

kiem do kitu? Jestem 
opiekunem brakoro­
bów, bumelantów i 
wszelkiego innego chu­
ligaństwa? I to tak w 
gazecie partyjnej. w 
naszej kochanej gaze­
cie pisze się o człowie­
ku, który na dziesię­
ciolecie swej ofiarnej, 
niestrudzonej pracy 
pówinien otrzymać co 
najmniej medal pa­
miątkowy! 

I cóż mi taki kore­
spondent Pieczarka za­
rzuca. Że toleruję bra­
koróbstwo? Że tłumię 
zdrową oddolną kryty­
kę? I śmie podawać 
fakty niesprawdzone, 
wyssane z palca? A 
potem redakcja, wpro­
wadzona w błąd, dru­
kuje to wszystko bez 
sprawdzenia? Bez wy­
słuchania czynnika dy­
rektorskiego? 

Bo proszę ja kogo, 
Pieczarka kłamie, kła­
mie od początku do 
końca! Napisał przecież 
jak byk, że kazałem 
opcl:)nąć na rynek 1 OOO 
płaszczy bez lewego 
mankietu i bez prawej 
kieszeni! A czy to były 
płaszcze? Jakle tam 
płaszcze to były 
przecież młodzieżowe 
spodnie, 11. nie żadne 
płaszcze. I nie było ich 
tysiąc a tylko 849. 

I pisze dalej ten 6w 
Pieczarka, że kazałem 

si, żeby · odwołał swoje 
kłamstwa bezczelne, 
które posłał do naszej 
kochanej gazety. I wy­
kazałem mu jasno, jak 
na dłoni, że nie wolno 
przekręcać, mataczyć, 
wykoślawiać faktów! 

A co do tego zwol­
nienia z roboty, czyli 
jak pisze Pieczarka -
wylania go z fabryki­
to znowu kłamstwo, 
kłamstwo na kłam­
stwie! 

Na mocy naszej dy­
rektorskiej uchwały, 

zlikwidowaliśmy cały 

jeden wydział - wy­
dział „rzutów i projek­
tów". Ma się wiedzieć, 
po linii O, po linii su­
rowej oszczędności. A 
cóż ja, biedny dyrek­
tor, jestem winien, że 
ten ów Pieczarka pra­
cował właśnie w tym 
wydziale? 

Więc, reasumując 
na mocy uchwały z 
dnia 14 grudnia 1950 
roku, w sprawie skarg 
i zażaleń, domagam się 
wydrukowania w gaze­
cie mojego sprostowa­
nia. A Pieczarkę nale­
ży co prędzej usunąć 
z szeregów bohater­
skiej armii naszych 
korespondentów robot-

Mo.nolog powytsey wy­
jęty jest z „zyweJ Gazet· 
kl"," .. Głoflu Robot.niczego„. 
przygotowanej na Dni OK 
IP. 

te płaszcze (ładne pła---------­
SZ'"'l:e - z nogawica-
mi!), że kazałem te 
płaszcze opchnąć w 
Lodzi, w mieście na­
szych kochanych włók­
niarzy. Też kłamstwo. 
Od A do Z! Bo prze­
cież cała fabryka wie, 
że te płaszcze (spodnio­
we!) wysłaliśmy do 10 
miast powiatowych -
po sprawied_Jjwości, 
po 85 sztuk na każdy 
powiat. A jeden powiat 
to dostał nawet tylko 
84 sztuki. 

I po takiej kłamliwej 
korespondencji, to sza­
nowna redakcja pod­
nosi jeszcze raban na 
całe miasto, że skrzyw­
dziłem korespondenta 
robotniczo-chłopskiego, 
że skląłem go i zwy­
myślałem od ostatnich! 
A czy, pytam ja kogo, 
ma Pieczarka świad­
ków na ten fakt? Prze­
cież drzwi do mojego 
gabinetu wybite są wa­
tą jak materac, i nawet 
moja sekretarka, towa­
rzyszka Kiteczka, nic 
nigdy nie może przez 
te drzwi podsłuchać! 

Nie kląłem, nie wy­
myślałem, proszę sza­
nownej redakcji. Za­
wołałem tylko grzecz­
nie tego owego Pie­
czarkę do gabinetu 1 
starałem się przemó­
wić mu do rozumu. Że­

- GAZU! Mo.te ~e ;esz­
cze zlapiemy .•• 

Ludzie, syneczktt, 
przynoszą małe bocia­
nięta ... 

rys. Jerzy Karc• 

by uderzył się w pier- - W!!SZa suknia jest 
$liczna... Miałam taką 
samą trzy lata temu ... 

- ... to o tej godzinłe wracasz od szewca? 
' - •.. a ty, o taj godzinie k!uskt robisz! ... 

- Czy wam nie prz~ s:kadza, te jem, gdy 
palicie?. 

niczych i chłopskich, 
tego owego Pieczarkę, 
który kala naszą socja­
listyczną rzeczywistosć 
i podrywa zaufanie o­
pinii publicznej do lu­
dzi, któr zy w pocie 

czoła trudzą się po linl 
troski o człowieka. 

··· podpi.&ane 
KALASANTY 
JĄDERKO 

dyrektor fabryki 
B.R.A.K. 

Z żabiej perapektvwv 
(Euler111plegel) 1 

Czego zezem patrzy nar6d •• „ 
Caego zezem patrzy naród? 
że mam kopę mórg z okładem, 
sławy, sadu pięć hektarów, 
młyn przy jazie, spichrz przed IMlem? 

Barowałem - sima, lato. 
Najemniki? Siła tania? 
Miałem Jeszcze płacl6 za to, 
żem wieś strzegł od pr6źnowanl1T 

WycleraJ11 mną, Jęeyki, 
przygadują ml od dwora. 
Bryeckę mam. Nie Jeżdi:ę bykiem. 
Ale gdzie ml jeszcze do traktora! 

Z odstawami - mówią - zwlelram.M 
Wprost pneciwnie! Sercem całymi 
Wyko1111la spod siaafeb 
trójka sboże - l odda.le111. 

WymawtaJlł łącznołó ·" alułem... 
OsynJ kto łalt, jak )a cr;yn11ft 
WozoraJ zabrał w drabln.1&11tYJ11 
w.me kumpel z miasta. &winię. 

Bulirotała WYborowa. 
za tę przyjaźń, przez ten 10Ju1s -
omal gość nie wYkttowal; 
jnlło mu słę grobu dno Juł. 

Po doktora syn zaebod211, • 
(wódka nie łlZł& w łeb, lees w nedd), 
to mu neklf: ,.Przy porodzie!" 
Ja.kby brakło akuszerki. 

Choiałem przystać do llP6łdzlelnt 
- wszystkich korci pola. hocba -. 
nie wp\1a.UI Na.jbezcnlnfeJ 
wrzaśll: „Kułak! Precz! Wynocha!'' 

Kula.kl Dzień w dzień końmt orzę, 
w przodownlctw:lo J>ierwszy wllłOlki111. 
U nich ws:intko na. traktorze 
:irobi byle smark pomow1kl. 

No to ja.k tyć, mol mlli? 
Ja.k nie łazić z r;ębą 11111utni? 
Z rnaira:r.ynu wynucili 
zięcia, że rui sprzedał płótno. 

Setka metrówt Te:!; ml cuda! 
Jakbym pierzyn nie miał w domu! 
To CQ zięć miał zrobić? Psu dać? 
Ukraść? Sprzedać byle komu'! 

Podźwignąłbym ludzi z biedy, 
cóż? - nie :z.ajrzy nikt do sieni. 
Gd5ie te cza.i;y, cd zie, oo kiedyś, 
gdym wieś całą miał w k!essenl? 

JAN BARANOWlCZ 

I 

*) Z nowego tomu •aty.ryC2n<igo pt. „No d\top1kl ro. 
zum", który ukazał •i~ w tych dniach nakładem 

„Czytelnika ". 

FRASZKI 

MOL W BIBLIOTECE 
Mól podeszły wiekiem, w książkach spec nad 

spe ee. 
zlotyl raz wizytę pewnej bibliotece. 
„Nic _nowego„. - westchnął, Jakby od 

niechcenia -
Ze się też J.a d ł o s p i s tu ta.k rzadko 

smleal&l" 

LEKARZOWI W DNIU IMIENIN 
Drorł doktorze, w twYch Imienin śwłęło 
długich lat :tyczę tobie - i twoim pacJentom.K 

SWIEŻO UTLENIONEJ 
Żeś uroczl blondynką, to ci każdy powie. 
Gdyby ci się tak jeszcze rozjasniło„. w głowie! 

HORACY SAFRJN 

. Formalna bzdur a. 
cys. w. Wasiliewa (z „Krokodylą.„l ' 


